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UMOWY POLSKO - GDAŃSKIE
Dnia 1 września weszło w życie szereg umów, zawar

tych ostatnio pomiędzy Polskę i Gdańskiem. Stanowię one 
bardzo cenne uzupełnienie postanowień z roku 1933, zmie- 
rzajęcych do normalizacji stosunków polsko - gdańskich, do 
wypełniania przez Gdańsk obowięzków drugiego portu pol
skiego. Rok 1933 przyniósł bezwętpienia pewne odprężenie 
w stosunkach polsko - gdańskich. W atmosferze tego odprę
żenia oraz konieczności życiowych, podyktowanych Gdań
skowi, zapewne, i brakiem dostatecznych subwencyj ze stro
ny Niemiec, opracowane zostały i podpisane nowe umowy 
polsko - gdańskie.

Reguluję one: sprawy celne, udział Gdańska w kontyn
gentach przywozowych, obrót środków żywności, sprawy 
weterynaryjne i sanitarne, oraz przepisy o ochronie roślin.

Mimo, że Gdańsk jest częścię składowę polskiego obsza
ru celnego, dotychczasowy stan rzeczy uniemożliwiał Polsce 
należytę kontrolę nad służbę celnę w Gdańsku. Zarzędze- 
nia Ministerstwa Skarbu nie były respektowane. Gdańska 
dyrekcja celna, złożona z urzędników Wolnego Miasta, wy
konywała rozporządzenia Senatu, a nie polecenia Minister
stwa Skarbu. W rezultacie Polska narażona była na miljo- 
nowe straty, a stosunki gospodarcze polsko - gdańskie po
częły zamierać. Gdańsk sprowadzał żywność nie z Polski, 
lecz z Prus Wschodnich, wyodrębniał się gospodarczo z pol
skiego obszaru celnego. Pomiędzy Polskę i Gdańskiem wy
rastał mur obustronnych zakazów, bo i Polska musiała bro
nić się przed masowym przemytem towarów zagranicznych, 
głównie niemieckich, sprowadzanych do Gdańska bez cła, 
w dowolnej ilości, pod postacię kontyngentów przywozo
wych, lub pochodzących z t. zw. obrotu uszlachetniajęce- 
go. Jak wyglądał ów obrót uszlachetniający, dobrze wiemy. 
Wysyłano n. p. z Gdańska do Niemiec sztaby złota, sre
bra, platyny, łom żelazny, buraki cukrowe, a sprowadzano 
spowrotem bez cła: biżuterję, maszyny, narzędzia, cukier, 
które wędrowały później i na teren Polski. Zawarta ostat

nio umowa włącza Gdańsk do systemu polskich kontyngen
tów. Odtąd Centralna Komisja przywozu przy Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu ustala procentowy udział Gdańska w pol
skich kontyngentach. W następstwie skasowane zostanę za
kazy w handlu pomiędzy Gdańskiem a Polskę.

Polskie prawo celne staje się bezwzględnie obowięzuję- 
cem na terenie Gdańska. Zarządzenia Ministerstwa Skarbu 
muszę być wykonywane. Senatowi przysługuje prawo rekursu 
do Komisarza Ligi Narodów, ale spór nie wstrzymuje wykonania 
nakazu. Nadto Polska uzyskuje wpływ na nominacje i odwo
łanie ważniejszych urzędników gdańskiej dyrekcji celnej, a pol
scy inspektorzy celni maję gwarancję swobodnego wykonywa
nia swych obowięzków.

Gdańsk, utrzymując na czas przejściowy system zakupu 
i sprzedaży środków żywności, by zachować wyższy po
ziom cen na rynku gdańskim, z którego korzystać będę 
i producenci polscy, zobowiązał się zakupywać w Polsce 
ziemiopłody, produkty zwierzęce w określonej minimalnej 
ilości. Umowy weterynaryjne, sanitarne, o ochronie roślin 
ustalają przepisy o obrocie artykułami żywności, zwierzęta
mi, produktami zwierzęcemi. Gdańsk w sprawach sanitar
nych, weterynaryjnych, ochrony roślin przyjmuje, z małemi 
wyjątkami, ustawodawstwo polskie.

Powyższe umowy kładę kres dotychczasowej „wojnie 
gospodarczej", jaką mały Gdańsk, w oparciu o pomoc z Rzeszy, 
narzucił Polsce. Walka ta nie we wszystkiem przynosiła Pol
sce straty — pozwalała bowiem chronić młode życie gospo
darcze Gdyni przed konkurencję firm gdańskich. Na innej 
jednak drodze należy szukać warunków trwałego rozwoju 
życia gospodarczego pierwszego polskiego portu i miasta 
portowego. Gdańsk ma i musi być częścię składowę polskiego 
obszaru celnego, polskiego systemu gospodarczego. Dlatego 
też ostatnie umowy należy oceniać jako dalszy dodatni etap 
na drodze normalizacji stosunków polsko-gdańskich.



POWÓDŹ 1934
Rozdzwoniły się telefony. Zabrzmia

ły rozpaczliwe, beznadziejne meldun
ki ludzi zagrożonych powodzią, mel
dunki ludzi nieprzygotowanych, za
skoczonych. „Walą się domy! Setki 
ludzi odciętych na dachach! Brak ło
dzi! Prosimy o pomoc wojskową!'*

Zdaniem tern kończył się bodaj ka
żdy meldunek sytuacyjny o powodzi.

Zaczęło się to w Nowym Sączu, 
który w pierwszej fazie powodzi stał 
się ośrodkiem katastrofy, a zaczęło 
się to dosłownie huraganem!

Oto w nocy z 15 na 16 lipca, na 
skutek gwałtownych opadów w oko
licy Nowego Targu, Krynicy, Limano
wej i Gorlic, wezbrały nagle wszyst
kie rzeki i potoki górskie. Dunajec, 
Biała, Ropa, Wisłoka, Łososina, Ka
mienica Nawojowska, Poprad, zamie
niły się w olbrzymie zbiorowiska wo
dy, pędzącej z hukiem ku dolinom 
i niszczącej dosłownie wszystko. Ka
mienica Nawojowska, mało znany po
tok górski, prawobrzeżny dopływ Du
najca, wezbrała w przeciągu kilku 
godzin do 5.15 m. wysokości, t. j. o 70 
cm. ponad najwyższy notowany do
tąd stan. Dunajec osiągną! w dniu 17 
lipca o godz. 4-tej nienotowaną do
tychczas wysokość wody 4.90 m., t. j. 

,o 40 cm. wyżej ponad absolutne ma- 
ximum. Na skutek takiego wezbrania 
wód Nowy Sącz, w którego okolicy 
zbiegają się aż trzy rzeki (Dunajec—■ 
Poprad — Kamienica Nawojowska), 
został zupełnie odcięty, a komunika
cja całkowicie przerwana. Wysłane 
z Krakową koleją, a z Tarnowa sa
mochodami wojskowe kolumny pon
tonowe musiały zawrócić, względnie 
ugrzęzły w terenie spowodu zerwa
nych mostów i zmytych dróg. Naj
godniejsza sytuacja zapanowała 
w Nowym Sączu z 16 na 17 lipca, kie
dy to wody zalały elektrownię, a ciem
ności ogarnęły zrozpaczone miasto. 
Jednakże dzięk' energji i rozumnemu 
kierownictwu władz miejscowych, 
a specjalnie dzięki 1 pułkowi strzel
ców podhalańskich, sytuacja pomimo 
pełnej improwizacji została na tyle o- 
panowana przez wojsko, że na tere
nie Nowego Sącza nie zginęła ani je
dna osoba cywilna. Zginął natomiast, 
niosąc pomoc zagrożonym, ś. p. Klim
czak Wojciech, kapral 1 p. s. p.

Akcja ratunkowa 1 p. s. p. w No
wym Sączu pod kierownictwem ppłk. 
dypl. Porwita zasługuje na' specjalne 
podkreślenie. Pozostawiony spowodu 
momentalnego odcięcia własnym si
łom, nawet bez plutonu pionierów 
i bez sprzętu, który był na ćwicze
niach na Wiśle pod Krakowem, 1 p.

s. p. dał sobie całkowicie radę. Rato
wano ludzi w pierwszej chwili dosło
wnie zębami i rękami, mając jako 
sprzęt jedynie liny gimnastyczne. 
Tworzono oddziały wyborowych pły
waków, używano wiązania liną za 
pas i wszelkich możliwych sposobów. 
Już w dniu 17 lipca przed południem 
warsztaty kolejowe zbudowały 8 ło
dzi rzecznych, a 1 p. s. p. 10 tratew, 
które jednak nie okazały się prak- 
tycznemi spowodu zbyt silnego prą
du. Zorganizowano komisarjat żyw
nościowy dla kilku tysięcy ludzi, uru
chomiono obsługę lotniska, budowa
no połączenia telefoniczne, wysyłano 
żywność odciętym miejscowościom 
itp., itd., słowem wykazano w tych 
niezwykle trudnych chwilach hart, i- 
nicjatywę, energję i niezamącony ni- 
czem spokój.

Tymczasem olbrzymie masy wód, 
zalawszy górne dorzecza i biegi Du
najca i Wisłoki, popłynęły dalej ku 
dolinom niosąc zniszczenie. W dn. 17 
lipca nad ranem, tak zwane „wstecz
ne' wały potoku Więckówki (malu- 
teńki lewobrzeżny dopływ Dunajca 
koło Wielkiej W si), zostały zerwane 
przez wody Dunajca, wtargnęły na 
lewy brzeg i płynąc doliną poza wała
mi Dunajca, zniosły nasyp drogowy 
pod Łukanowicami, następnie ude
rzyły z całym impetem na nasyp toru 
kolejowego pod Bogumiłowicami, 
który uległ zupełnemu zniesieniu na 
przestrzeni 150 m. W ten sposób Du
najec przerwał połączenie kolejowe 
Lwów — Kraków. By je przywrócić, 
musieli saperzy wespół z kolejowem 
pogotowiem mostowem w-ybudowac 
dwa mosty, z których jeden długości 
120 m. I oto w miejscu, w którem ni
gdy mostu nie było, tylko normalny 
nasyp kolejowy z przepustem na wo
dy opadowe, powstał olbrzymi most, 
wspólne dzieło wojska i kolejarzy.

Połączone wody Dunajca i Białej, 
porozrywawszy wały ochronne, prze
darły się w rejon Moście, zagrażając 
rie tyle samej fabryce, ile olbrzymim 
zapasom zmagazynowanych produk
tów łatwo rozpuszczalnych w wodzie. 
Na szczęście wody nie osiągnęły tych 
składów.

Dnia 18 lipca w godzinach wie
czornych następuje kulminacja prze
biegu fali powodziowej na Skawie, 
Rabie i Dunajcu. Należy tu zanoto
wać, że dnia 18 lipca woda na Rabie 
w miejscowości Proszówki osiągnęła 
wysokoć 9.52 m., t. j. o 8.37 ponad 
stan normalny, a o 1.60 m. wyżej, a- 
niżeli najwyższy zanotowany stan 
wody. Ta olbrzymia fala porozrywała

ppłk. dypl. TADEUSZ TOMASZEWSKI

wały, zalewając duże przestrzenie pól 
i lasów puszczy Niepołomickiej. 
W tern też miejscu, w czasie akcji ra
tunkowej przy przeprawie na Rabie 
na północ od Bochni w Proszówkach, 
utonął ś. p. Kokoszka Władysław, sa
per z 5 B. Sap.

Największy obraz zniszczenia do
konał się dopiero w dolinie Wisły, 
szczególnie na jej prawym brzegu. 
Przestrzeń ta została zaatakowaną 
wspólnemi siłami Wisły i Dunajca, 
przy czynnym współudziale Wisłoki. 
W dniu 19 lipca pod m. Karsy nad 
Wisłą, pękł wał wiślany na przestrze
ni około 300 m. Widok przelewają
cych się lawin wodnych z koryta wi
ślanego na niziny był wprost oszała
miający. Dziesiątki zagród chłopskich 
niczem domki z kart, zostały dosłow
nie zniesione bez śladu istnienia. Ol
brzymie połacie urodzajnych pól na
niesione w jednem miejscu mułem 
rzecznym, w innem szutrem, a jeszcze 
w innem wody zmyły urodzajną gle
bę, odsłaniając jałowizny. Na prze
strzeni 60 km. dług., 10—20 km. sze
rokości utworzyło się olbrzymie je
zioro. Jak okiem sięgnąć na prawym 
brzegu Wisły wody i wody, a wśród 
nich sterczące domy, drzewa, stodo
ły, kopice siana, poprzechylane, pod
mokłe, poprzewalane, przemulone, 
zniszczone. Wśród tej zagłady, jedy
na ostatnia materjalna ostoja, wał 
wiślany, a na nim zgodnie obok sie
bie ludzie, konie, świnie, króliki, by
dło, gęsi, kury, psy, koty, jak okiem 
sięgnąć wzdłuż Wisły na wale, ster
czącym zaledwie kilkadziesiąt centy
metrów ponad wodą. Słowem obraz 
biblijnego potopu, nigdy niezapom
niany, a sytuacja i rozpacz nieszczęs
nych powodzian nie do opisania.

W przebiegu powodzi Kraków o- 
calal dzięki szczęśliwemu rozkładowi 
opadów, które nie objęły całkowicie 
dorzecza Soły, głównej dostawczym 
wod powodziowych, tak, że dnia 19 
lipca wieczorem kulminacyjna fala 
mija Kraków przy stanie tylko 5.99 
m., podczas gdy ostatnia powódź 
w Krakowie w 1925 r. była przy sta
nie wody o 74 cm. wyższym.

Bilans wyrządzonych szkód powo
dziowych wykazuje, że rzeki na prze
strzeni województwa krakowskiego 
wystąpiły z brzegów na łącznej dłu
gości 500 km.

Zalany obszar nad Wisłą między 
Rabą, Dunajcem i Wisłoką wynosił
180.000 hektarów.

Domów, zniszczonych w stopniu po
nad 50 proc. — 1720 nieruchomości.

Domów zniszczonych w stopniu



poniżej 50 proc. około 40.000 budyn
ków.

Liczba ludności, pozbawionej żyw
ności w dniu 1 września wynosiła
111.285 osób.

Zniszczonych gospodarstw około
73.000.

Zerwanych dróg 51 km.
Uszkodzonych dróg 116 km.
Mostów drogowych zerwanych 84, 

o łącznej długości 4.530 m.
Mostów drogowych uszkodzonych 

47, o łącznej długości 2.163 m.
Uszkodzonych wałów rzecznych 

przeszło 2.000 m.
Zerwanych koryt rzek i potoków 

górskich około 150 km.
Oto obraz zniszczenia tylko z tere

nu województwa krakowskiego, a po
wyższe dane nie są jeszcze komplet
ne. Brak danych odnośnie strat w by
dle, w koniach, w nierogaciżnie itd., 
które to straty idą w tysiące. W jed- 
nem tylko miejscu, pod wsią Wietrzy
chowice, wyrzucił Dunajec kilkaset 
sztuk bydła, koni, owiec, świń, przy
niesionych hen aż z gór.

To też ostatnia powódź powinna 
nasunąć szereg poważnych i daleko 
idących wniosków. Argument, że ta
kich wód nie notowano od 1813 r., 
nie może w niczem osłabić siły tych 
wniosków, bo przecież nikt nie może 
twierdzić, że powódź taka nie tak 
prędko się powtórzy.

Przedewszystkiem więc należy po
myśleć o najbliższej przyszłości i za
bezpieczyć życie ludzi i zwierząt. Już 
na samym wstępie artykułu podałem, 
że każdy prawie meldunek kończył 
się błaganiem o łodzie, o pontony, 
o pomoc wojska. Jest wprost nie do 
wiary, że Nowy Sącz musiał dopiero 
w chwili grozy budować łodzie. W y
słany z pomocą w dół Wisły, prze
płynąłem dziesiątki kilometrów zala
nych terenów, nie widząc dosłownie 
łodzi. Gdzieś jakaś olbrzymia tratwa- 
galar, nie nadająca się do celów ra
tunkowych doraźnych, to jakaś stara, 
odwieczna, wywrotna i dziurawa 
łódź, a pozatem naprędce sklecone 
wywrotne tratewki, jakieś żłoby-sku- 
lingi, balje, drzwi itp. Co znaczy w ta
kich chwilach mniejwięcej odpowied
ni sprzęt pod ręką, dowodem jedna 
jedyna wioska, zdaje się Strojcówr, 
w której było coś w kształcie łodzio- 
tratwy. Dzięki tej krypie wioska ta 
zdołała wyratować wszystkie zwie
rzęta domowe, umieszczając je na 
wałach wiślanych.

To też pierwszym wnioskiem na 
najbliższą przyszłość powinna być 
organizacja akcji ratunkowej. Każda
wioska, każda wieś i miasto, powinny

mieć przedewszystkiem sprzęt ratun
kowy, t. j. łodzie, pontony i trochę lu
dzi obznajomionych z obsługą sprzę
tu. Nie można bowiem w godzinach 
nieszczęścia rozpoczynać budowy ło
dzi, względnie czekać na pomoc woj
skową z dalekich garnizonów. Wsie 
i miasta muszą się przedewszystkiem 
same ratować i bronić. Jeżeli wydaje 
się tysiące na sprzęt przeciwpożaro
wy, to wystarczą dziesiątki złotych 
na sprzęt przeciwpowodziowy.—
W  sprawie tej dotychczas nic nie zro
biono. Wymaga ona przemyślenia 
i opracowania, w czem L. M. K. 
i jej Oddziały mogą mieć piękne pole 
do działania.

Drugim wnioskiem to sprawa za
pobieżenia na przyszłość, w grani
cach możliwości, powtórzenia się po
dobnych katastrof. Sprawa to trud
na, wymaga naukowego zbadania i o- 
pracowania planu na dziesiątki lat 
naprzód.

Mam tu na myśli kwestję lasów 
i regulację rzek, tych dwu najkapi-
talniejszych środków, zapobiegają
cych powodziom.

W sprawie lasów istnieją trzy za
gadnienia:

1) Bezwzględna ochrona lasów 
w górach i na podgórzu, tak by nikt 
nie mógł wyciąć lasu bez zezwolenia 
władz, a uzyskawszy takie pozwole
nie, by zmuszony był do natychmia
stowego zalesienia wyciętej połaci.

2) Wytępienie złodziejstwa leśne
go, które ponoć niszczy w górach du
że ilości drzewa.

3) W końcu trzecie, dalsze, t. j. 
sprawa zalesienia olbrzymich połaci 
gór, pozbawionych lasów dotychcza
sową rabunkową gospodarką.

Piszę len artykuł na urlopie w Kry
nicy, a więc w miejscu, które tak nie
dawno było ośrodkiem olbrzymich o- 
padów atmosferycznych. Patrząc 
z Krynicy wokoło na góry ma się 
wrażenie, że lasy są, że istnieją. Nie
stety, to tylko złudzenie. Istnieją tylko 
straszliwe szczątki lasów, pasemka.

rodzaj jakby maski leśnej, rozmyślnie 
pozostawionej, by przesłonić nagą 
prawdę. Ktokolwiek wyjdzie np. na 
górę, na której jest skocznia narciar
ska, to ujrzy dziesiątki hektarów 
straszliwych kikutów - pniaków, u- 
ciętych rabunkowo, wysoko do półto
ra metra nad ziemią, a wśród nich 
gdzie niegdzie świerczek-samosiejka, 
obgryziony przez pasące się krowy, 
jedynym naprawdę lasem w Krynicy 
to park zdrojowy, i to sam szczyt gó
ry parkowej ktoś kiedyś ogołocił 
z drzew, a nikomu nawet nie śniło 
się zalesić ją spowrotem.

Przykład Krynicy jest o tyle cha
rakterystyczny, że stało się to na 
oczach tysięcy letników, komisji zdro
jowej i przedstawicieli władz, tak 
chętnie Krynicę odwiedzających. Co 
się musi dziać poza zasięgiem wi
doczności?

Dopóki więc sprawa ochrony la
sów w górach i związana z tern kwe- 
stja zalesienia wylesionych gór, nie
zostanie rozstrzygnięta, powodzie bę
dą szaleć coraz częściej i coraz groź
niej.

Nie poradzi temu nawet najideal- 
niejsza regulacja rzek, która tylk" 
wówczas ma sens, jeżeli w górach 
i na podgórzu jest obfitość lasów.

„Jeżeli lasów brak, pisze w tej 
sprawie w 1. K. C. prof. U. J. dr. No
wak, to woda przy obfitszych i gwał
towniejszych opadach spływając po 
nagich, nieosłoniętych lasem i zaroś
lami pochyłościach, zabiera ze sobą 
ziemię i kamienie i niesie ten katue- 
nisty namuł w dół, do rzek... których 
dno wskutek tego stale się podnosi, 
źinikają głębiny, rzeki stają się coraz 
to płytsze, tak, że nawet przy niezbyt 
wielkim spływie wód występują 
z brzegów... W tym wypadku jedy
nym środkiem zaradczym jest perjo- 
dyczne podnoszenie istniejących ob
wałowań i wznoszenie ich tam, 
gdzie ich dotychczas nie było — ist
na Syzyfowa praca. To też przystę
pując do rozpatrzenia problemu 
przedsięwzięcia prac, mogących za
pobiec na przyszłość powodziom... 
należałoby przedewszystkiem wziąć 
pod uwagę skuteczną konserwację 
istniejących zalesień... Polepszyć o- 
becny stan rzeczy może jedynie re
stytucja i to jak najszersza tych zale
sień, które znikły. Regulacja rzek 
i potoków, równie ważna jako środek 
zapobiegający powodziom, stoi jed
nak na drugim planie, o tyle, że bez 
istnienia rozległych zalesień nie 
przynosi dodatnich rezultatów".

Mamy więc do wyboru: albo pla
nowa praca na długą metę, albo u- 
trata w powodziach roJ< rocznych 
miljonowych wartości.



Z POBYTU W BRAZYLJI
W YW IAD Z PRZEDSTAWICIELEM LMK W PARANIE P. GEN. ST. STRZEMIEŃSKIM

Gen. St. Strzemieński i M. Sekuła w rezerwacie indyjskim, w którego okolicy 
znajdują się znaczne skupienia Polaków

W miesiącu kw etniu I93T wyjechał 
z ramienia Ligi Morskiej ; Kolonialnej 
do Brazylii em gen. St. Strzemieński.— 
W czasie swojego pobytu na terenie 
brazylijsk .ni gen. Strzemieński zyskał 
szacunek i zaufanie miejscowych władz 
oraz szczere uznanie i sympatię kolonji 
polskiej, która obdarzyła go godnością 
delegata Polonji brazylijskiej na li-gt 
Światowy Zjazd Polaków z Zagranicy. 
Korzystając z pobytu p. generała na 
Zjeździe, Redakcja „Morza" zwróciła 
się do niego z szereg em zapytań, na 
które otrzymaliśmy załączoną poniżej 
odpowiedź:

— Jaki był cel pobytu Pana Gene
rała w Brazylii?

— Oddawna byłem członkiem Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, a od roku 
1930 byłem w Zarządzie Głównym 
Ligi. Zawsze żywo interesowały 
mnie sprawy naszego wychodźtwa 
zamorskiego. Doniosła praca podję
ta przez Prezesa Z. Gł. gen. Orlicz- 
Dreszera, który z nadzwyczajną 
energją i cechującym Go zapałem 
budzi wśród polskiego społeczeń
stwa zrozumienie i zainteresowanie 
się naszą ekspansją zamorską, ludz
ką i gospodarczą, zachęciła mnie je
szcze bardziej do czynnej współpra
cy.

Liga Morska i Kolonjalna nie o- 
granicza swej działalności tylko do 
propagandy. Dąży ona do tego, aby 
przeprowadzać badania i czynnie 
zapoczątkowywać akcje, które w 
przyszłości mają rozwinąć, przezna
czone do tego celu specjalne insty
tucje. Liga zwróciła szczególną uwa
gę na rzecz nadzwyczajnej wagi, na

to, co mamy najdroższego—to jest na 
materjał ludzki, rozproszony i roz
praszany po całym świecie, bez do
statecznej celowości, opieki i korzy
ści dla państwa. W tym celu zosta
łem wysłany do Brazylii. Nie moż
na było na początek zrobić lepszego 
wyboru co do terenu, gdyż przeszło 
półtorawiekowa praktyka dowiodła, 
że pod względem klimatycznym, u- 
rodzajności gleby, przychylnego sto
sunku władz i szlachetnego społe
czeństwa brazylijskiego, ułatwiają
cego pod każdym względem współ
życie z nimi naszego emigranta, Bra
zylia daje naszemu wychodźtwu mo
żność pracy z pożytkiem dla niego, 
jego przybranej ojczyzny, do której 
gorąco jest przywiązany, nie zapo
minając jednocześnie o swej Macie

rzy. Te ostatnie, czysto moralne wa
lory, mają tę doniosłą stronę prakty
czną, że pozwolą w przyszłości jesz
cze bardziej wzmocnić istniejące 
więzy przyjaźni między Polską iBra- 
zylją i nawiązać ścisłe stosunki han
dlowe ku wspólnemu dobru obu na
rodów i obu państw.

— Jakie tereny zbadał Pan oso
biście?

— Po przyjeździe do Brazylji w 
połowie maja 1933 r. około miesiąca 
spędziłem w Rio de Janeiro i uzys
kałem audjencje u ministrów rządu 
federalnego: rolnictwa, spraw zagra
nicznych i ministra wojny.

Z ministrem rolnictwa, który ży
wo interesował się sprawami pol
skiego osadnictwa widziałem się kil
kakrotnie i byłem przez niego za
proszony do zbadania nowej kolo
nji San Bento, położonej o 20 km 
od stolicy Brazylji. Kolonja ta jest 
pod specjalną opieką pana ministra 
i chętnie widziałby on dopływ do 
niej emigrantów z Polski.

Po przyjeździe do Parany zba
dałem osobiście następujące tereny: 
rejon pod Kurytybą, stolicą stanu 
otoczoną na przestrzeni kilkudzie
sięciu kilometrów przez osiedla pol
skie. Są to najstarsze osiedla polskie 
w Paranie. Kilkakrotnie byłem w 
mieście Ponta Grossa i okolicy, w 
rejonie Castro i Tibagy, zwiedziłem 
największe ośrodki polskie położo
ne na południe od Ponta Grossy: 
Irathy, Marechal-Mallet, Rio Claro, 
Cruz Machado, San Matheus (Ma
teusz). Zwiedziłem cały zachód Pa
rany pomiędzy rzekami Iguassu i 
Piąuiri, aż do rzeki Parany, to jest

Polskie osiedle St. Mateusz w Pcranie nad rzekq Iguassu



Grupa indjan z plemienia Guarani

aż  do granicy Brazylii z Paragwa
jem i Missiones (Argentyna).

Zwiedziłem najpiękniejszy na 
świecie wodospad Santa Maria na 
rzece Iguassu, około 30 kilometrów 
od ujścia tej ostatniej do rzeki Pa
rany. Kilkakrotnie byłem w dorze
czu Iwahi, gdzie znajdują się duże 
zwarte bloki osiedli polskich, jak 
Hervalzinjo, Therezyna, Apucarana, 
Candido de Abreu.

W dorzeczu Iwahi pomiędzy Apu- 
caraną Tres Bicos i Candido de Ab
reu otrzymaliśmy rezerwat indyjski 
pod nazwą „Fachinal de Catandu- 
vas", posiadający doskonałe ziemie. 
Obecnie, na powyżej wspomnianym 
terenie, prowadzone są pomiary i 
przygotowania do osadnictwa pol
skiego. Byłem na północy Parany, 
zwiedziłem tereny „Parańskiej Spół
ki Osadniczej", mającej, mojem zda
niem, przed sobą dużą przyszłość i 
możliwości pomyślnego rozwoju. 
Zwiedziłem pas nadmorski i porty 
Paranagua i Guaratuba. Naogół, 
podczas rocznego swego pobytu w 
Paranie, przejechałem autem i kon
no około 6 tysięcy kilometrów.

Z innych stanów Brazylji byłem 
w San Paulo, Santa Catharina, na 
granicy Rio Grandę do Sul i Santa 
Cathariny, w Rio de Janeiro, oraz 
przejazdem zwiedziłem porty: Ba
bia i Pernambuco.

— Jak Pan ocenia wychodźtwo 
polskie w Brazylji?

— Każdy, kto był w Brazylji, a 
szczególnie zetknął się z raszem wy- 
chodźtwem w Paranie, ma pełne 
uznanie i podziw dla naszego wy- 
chodźtwa, jego Syzyfowej pracy 
przy trzebieniu puszcz dziewiczych, 
jego wytrwałości i żywotności. Ko
lonista polski stał się lojalnym i go
rąco kochającym swą przybraną oj
czyznę obywatelem Brazylji. Jed
nocześnie potrafił zachować głębo
ki sentyment dla swej Macierzy, za

chował język i tradycje polskie. Lud 
polski w Brazylji podświadomie 
wprost wyrobił sobie pewien sys
tem w swej pracy pionierskiej, któ
rego się trzyma uparcie.

Kolonję polską trudno sobie 
wprost wyobrazić bez kościoła i 
szkoły polskiej, a tern samem i bez 
polskiego księdza, bez polskich za
konnic i bez polskiego nauczyciela. 
O tę trochę lud polski dopomina się, 
do tego dąży. Tam, gdzie jest trud
no o polskiego księdza ,obcy musi 
sie nauczyć mowy polskich koloni
stów. Trzymając się gromady, lud 
polski powoli zagłębia się w od
wieczne puszcze brazylijskie, a 
w ślad za nim idzie życie zbiorowe, 
powstają instytucje społeczne. Pięk
ne i bujne puszcze brazylijskie pol
ski pionier zdobywa dla kultury 
zbóż i okopowych, — zdobywa dla 
cywilizacji.

Na kolonji polskiej każdego przy
bysza z Polski witają niezwykle 
serdecznie. Kolonista polski intere
suje się wszystkiem, co dzieje się w

Polsce. Przyjazd marszałka Racz- 
kiewicza oraz bohaterski czyn ma
jora Skarżyńskiego wzbudził szcze
ry i żywiołowy entuzjazm w społe
czeństwie polskiem. Czyn majora 
Skarżyńskiego wzbudził też podziw 
i uznanie wśród społeczeństwa bra
zylijskiego i obcokrajowców, przy
czynił się do spopularyzowania do
brego imienia polskiego w Brazylji.

— Jakie możliwości ekspansji ludz
kiej i gospodarczej widzi Pan na te
renie Brazylji, i który ze stanów jest 
najbardziej odpowiedni dla naszej 
ekspansji?

— Coraz bardziej wzmagająca się 
ekspansja ludzka i gospodarcza ze 
strony innych narodów: Niemców, 
Włochów i Japończyków, szczegól
niej w czterech stanach południo
wych: San Paulo, Parana, S.-Ca- 
tharina, Rio Grandę do Sul, mó
wi sama za siebie i wskazuje na to, 
że istnieją wszelkie możliwości i do
godne warunki dla europejskiej eks
pansji ludzkiej i gospodarczej. Że 
w Paranie są doskonałe warunki 
dla naszych rolników, najlepszym 
dowodem jest rozwój naszego sa
morzutnego osadnictwa w tym sta
nie. Obecnie w Paranie, na 700 ty
sięcy ludności, jest około 110 tysię
cy Polaków. W sąsiednim stanie 
S-Catharina jest około 20 tysięcy, w 
Rio Grandę do Sul około 70 tysięcy, 
a więc razem we wszystkich trzech 
stanach jest około 200 tysięcy Pola
ków.

Osadnictwo polskie bezwzględnie 
najlepiej rozwija się i posiada naj
lepsze widoki swego rozwoju w 
przyszłości w stanie Parana.

— Jaki był stosunek władz i spo
łeczeństwa brazylijskiego do Pana, 
jako przedstawiciela L. M. K. i do 
spraw kolonizacji polskiej?

— Ze strony władz brazylijskichSzkoła polska w okolicy Rio Claro



t.j. rządu federalnego i miejscowych 
wtadz stanu Parana stosunek do 
spraw  kolonizacji polskiej i do mnie 
osobiście byt jak najlepszy. Społe
czeństwo brazylijskie do Polaków i 
kolonizacji polskiej ustosunkowane 
jest bardzo przychylnie. Brazylja 
posiada znikomą ilość szowinistów 
i bardzo dużo prawdziwych patrjo- 
tów, którzy należycie oceniają 
wspólne korzyści, wynikające z bli
skiego kontaktu z ludami Europy 
oraz ekspansji ludzkiej na olbrzy
mie tereny Brazylji. Szczególnie e- 
migracja polskiego rolnika na tere
ny Brazylji, którego walory, jako 
pioniera, są niezaprzeczalne i do
brze w Brazylji znane, musi znaleźć 
zupełne poparcie władz i społeczeń
stw a brazylijskiego. Jeżeli, jak syk 
jadowitego węża odezwała się osz
czercza i tendencyjna kampanja an
typolska, reprezentowana przez bar
dzo nieliczny odłam i to prawie w y
łącznie złożony z obcokrajowców, 
a nie Brazyljan, wspomaganych, nie
stety, i przez paru Polaków, prow a
dzona z wielkim uporem wyłącznie 
w celach dobrze nam znanych ko
rzyści osobistych, działając na szko
dę Polski i Brazylji, to nie znalazła 
ona oddźwięku i poparcia całego 
prawdziwie patriotycznego i uczci

wie myślącego społeczeństwa bra
zylijskiego. Aby wykorzystać te do
godne dla nas możliwości ekspansji 
ludzkiej i gospodarczej potrzebne 
jest tylko jedno: odpowiednie usto
sunkowanie się i zainteresowanie 
się sprawami Brazylji przez nas sa
mych, oraz stworzenie sobie nietyl- 
ko dla nas, ale i dla Brazylji zupeł
nie wyraźnego i skrystalizowanego 
planu naszych aspiracyj i działalno
ści na wymienionym terenie.

— Jakiem jest młode pokolenie 
polskie w Paranie?

— Młodzieży polskiej w Paranie 
stosunkowo jest bardzo dużo, zazna
czyć trzeba, że jest ona dorodna, 
zdrowa i moralna. Tak jak i więk
szość emigracji polskiej w Brazylji 
trudni się ona rolnictwem. Ponieważ 
ojcowie niechętnie dzielą swoje 
gospodarstwa, a dzieciom przykro 
byłoby przy tak taniej ziemi osie
dlać się na małych gospodarstwach, 
więc kupują od rządu, lub pryw at
nych właścicieli przeważnie 25-cio 
hektarowe gospodarstwa, a kupu
jąc, brat osiedla się koło brata, zna
jomy koło znajomego, i w ten spo
sób powstają samodzielne nowe o- 
siedla z tak zwanej wtórnej emigra
cji. Takich nowych osiedli jest dość 
dużo, a byłoby ich jeszcze więcej.

HASŁA GOSPODARCZE 
WYCHODŹTWA

Drugi Zjazd Polaków z Zagrani
cy, w sierpniu b. r. obradujący w 
Warszawie, w zupełności zadość
uczynił nadziejom, jakie obudził i w 
kraju, i na wychodźtwie, i wśród 
zakordonowej ludności .polskiej. 
Odbywając się w ramach planu or
ganizacyjnego akcji zapoczątkowa
nej przez debaty i uchwały pier
wszego polskiego „sejmu zagranicz
nego" w stolicy Polski, w r. 1929, — 
był ten drugi Zjazd przedewszyst- 
kieni potężną manifestacją solidar
ności światowej wszystkich dzieci i 
członków Narodu Polskiego, które 
w Państwie wskrzeszonem zdobyły 
podstawy dalszego wzajemnego po
głębiania i wzmacniania więzi uczu
ciowych i stosunków ekonomicz
nych, mających stałe i niezmienne 
źródło w świadomości plemiennej 
polskiej siły, prężności i żywotno
ści.

Drugiemu Zjazdowi zagranicznej 
Polonji, w składzie delegatów ze 
w s z y s t k i c h  krajów, gdzie ist

nieją dziś skupienia Polaków (za wy
jątkiem Z. S. S. R.), towarzyszyły w 
okresie 2-ch miesięcy, w lipcu i w 
sierpniu, bardzo liczne wycieczki ro
daków naszych z zagranicy, wspa
niała demonstracja fizycznej spraw
ności młodego pokolenia polskiego 
zagranicą w postaci Igrzysk Sporto
wych tej młodzieży, szereg obrad, 
konferenćyj na marginesie porządku 
dziennego Zjazdu — w sprawach 
prasowych, oświatowych i in. Odbył 
się nakoniec również w tym czasie 
Zlot Młodzieży Polskiej z Zagranicy.

Ten wielki, zbiorowy, zgodny, po
wszechny światowy zlot naszych 
sióstr i braci ze wszystkich państw 
i kontynentów jest u wszystkich w 
pamięci, przejdzie do historji i sta
nie się potężnym inicjatorem i moto
rem zacieśnienia wszystkich możli
wych węzłów współpracy i współży
cia wychodżtwa z Macierzą.

Narady i uchwały Zjazdu dotyczy
ły tylu spraw, że niesposób jednem 
tchem cały ten dorobek bodaj wy

gdyby koloniści nie wykupywali dla 
młodego pokolenie terenów, położo
nych obok starych kolonii polskich i 
w ten sposób nie zwiększali już ist
niejących starych osiedli. Młodzież 
kolonialna w skupieniach polskich 
szanuje zwyczaje i język swych oj
ców'. Mówi językiem jędrnym i do
sadnym, chociaż w niektórych okoli
cach już mocno zachwaszczonym 
obcemi naleciałościami. W miastach 
z młodzieżą polską jest nieco ina
czej, chowa się ona w obcem środo
wisku i mimo woli ulega wpływom 
kultury obcej, następnie dzięki mał
żeństwom mieszanym odryw a się 
od pnia macierzystego, jednak nie 
jest to zjawisko powszechne.

W ostatnich czasach w miastach, 
miasteczkach i na kolonjach rozwija 
się bardzo pomyślnie Tow arzy
stwo W ychowania Fizycznego „Ju
nak", które skupia w swoich szere
gach pokaźną ilość młodzieży. Dzię
ki sportowi, młodzież przyzwyczaja 
się do karności, do życia w groma
dzie i zaczyna cenić wysiłek zbio
rowy, to też powstają w oddziałach 
„Junaka" kursy wieczorowe, św iet
lice, bilbjoteki, chóry śpiewacze, ze
społy amatorskie.

Życie w re i kipi, pogłębia się 
świadomość społeczna i narodowa.

KAZIMIERZ ZIELENIEWSKI

liczyć. Ułożyły się debaty zjazdowe 
w ramach trzech niejako cyklów — 
kulturalno-oświatowego, społecznego 
i gospodarczego, któremu poświęcić 
wypada bliższą uwagę, gdyż obrady 
Komisji Gospodarczej ii-go Zjazdu 
Polaków z Zagranicy dotyczyły sze
regu najżywotniejszych spraw.

Komisji gospodarczej przewodni
czył delegat z Kanady, p. Dubieński. 
Referat informacyjny p. t. „P r z e- 
m i a n y  ż y c i a  g o s p o d a r 
c z e g o  w o d r o d z o n e j  P o 1- 
s c e“ wygłosił p. B. Rzepecki. Na
stępne zkolei referaty miały na celu 
zagajenie dyskusji na dany temat. 
P. red. T. Garczyński zagaił w ten 
sposób temat „ P o d s t a w y  
w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r c z e j  
z M a c i e r z  ą“, poczem dyskusja 
podkreśliła obustronne korzyści ja
kie musi odnieść Polonja Zagranicz
na i Kraj na wymianie gospodar
czej, oraz konieczność stałego zor
ganizowania tej wymiany, gdyż na 
podstawie gospodarczej zaistnieć



może najtrwalsza więź wyehodźtwa 
z krajem ojczystym.

Następnie prezes Izby Handlowej 
Polsko - Amerykańskiej w W arsza
wie p. S. Arct zagaił dyskusję w 
przedmiocie „O r g a n i z a c y j k u 
p i e c k i c h  j a k o  o ś r o d k ó w  
w y m i a n y  g o s p o d a r c z e  j“. 
Na tle zobrazowanej w dyskusji sy
tuacji gospodarczej i charakterysty
ki stanu posiadania kupiectwa Polo
nii Zagranicznej uchwalono wnioski, 
idące w kierunku zorganizowania 
współpracy gospodarczej i handlo
wej. W dezyderatach delegatów, któ 
rych liczny zastęp z terenów zagra
nicznych zabrał głos w tej sprawie, 
uzewnętrzniła się specjalna troska o 
tworzenie instytucyj finansowych, 
które przyszłyby z pomocą kupiec- 
twu polskiemu przy rozwiązaniu 
trudności kredytowych.

Zasadniczą nicią przemówień był 
dezyderat, aby polskie skupienia za
graniczne były traktowane nietylko 
w sensie konsumpcyjnym, ale i jako 
źródło potencjalnych możliwości dla 
budowy polskiego aparatu ajenturo- 
wc - handlowego, któryby podjął 
funkcję pośrednika między produ
centem krajowym i nabywcą zagra
nicznym, oraz dystrybutora polskich 
towarów również i wśród ludności 
obcej, gdzie Polacy tworzą odpo
wiednie skupienia.

W dalszym ciągu omawiano 
s p r a w y  o s a d n i c t w a  p o l 
s k i e g o ,  zreferowane przez p. inż. 
Brudzińskiego, oraz specjalnie osad
nictwa polskiego w B r a z y 1 j i, 
przedstawione przez p. gen. Strze
mińskiego. Po dłuższych przemówie

niach p. inż. Strzeleckiego, delegata 
z Francji, i p. Paula, delegata z Bra- 
zylji, Komisja Gospodarcza uchwa
liła następujące wnioski w sprawie 
osadników polskich zagranicą:

1) W gospodarstwie emigracyj- 
nem osadnictwo stanowi najbardziej 
pożądaną formę pracy wyehodźtwa. 
Praca osadnika na roli stwarza trwa
łe wartości gospodarcze, daje warun
ki psychiczne, upodobnione do 
wszystkich warunków pracy rolnika 
w kraju, tworzy zatem jednostkę go
spodarczą niezależną o silnem po
czuciu narodowem.

2) Znaczenie osadnictwa i jego si
ła gospodarcza uwarunkowane są 
działaniem, skierowanem zarówno 
na tworzenie organizacyj zawodo
wych, wychowanie sił fachowych, 
jak również organizowanie racjonal
nej produkcji i zbytu.

3) Biorąc pod uwagę konieczność 
pogłębienia węzłów gospodarczych 
między wychodźtwem i Macierzą, 
Zjazd wyraża przekonanie, że rolnik 
polski zagranicą w swych zapotrze
bowaniach uwzględniać będzie prze- 
dewszystkiem towar polski, zarówno 
jak i Macierz — produkt, tworzony 
pracą polskiego osadnika.

Na ostatniem zebraniu Komisji 
Gospodarczej p. dyr. Rapacki zagaił 
dyskusję na temat „ S p ó ł d z i e l 
c z o ś ć  j a k o  f o r m a  ż y c i a  g o 
s p o d a r c z e g o  P o l a k ó w  z a 
g r a n i c  ą“. Z dyskusji wyłoniły 
się dezyderaty, zmierzające w tym 
kierunku, żeby spółdzielczość polska 
na terenach zagranicznych znalazła 
moralne poparcie czynników krajo
wych

Następnie komisja dyskutowała 
nad zagadnieniem turystyki i podró
ży po Polsce. W dyskusji dano wyraz 
dezyderatowi dalszego usprawnienia 
ruchu turystycznego w Polsce i uła
twienia wycieczek zbiorowych. 
Członkowie Komisji postanowili, że 
należy odwołać się do wszystkich 
polskich środowisk z apelem popiera
nia polskich linij morskich, biur po
dróży i t. d.

Na plenum Zjazdu w dn. 9 sierp
nia sprawozdanie z prac Komisji go
spodarczej złożył p. przewodniczący 
Dubieński. Komisja główna Zjazdu 
uchwaliła następujące wytyczne w 
sprawach gospodarczych:

1) Rozwinięcie inicjatywy społecz
nej i indywidualnej dla rozbudowy 
współżycia gospodarczego rzeszy 
polskiej zagranicą z Macierzą.

2) Przygotowanie młodzieży do 
działalności gospodarczej i współ
pracy gospodarczej z Macierzą.

3) Propaganda turystyki do Pol
ski.

Realizacja tych' wytycznych stół 
teraz na porządku dziennym prac 
nietylko Światowego Związku Pola
ków, ale i szeregu organizacyj gospo
darczych krajowych, które winny 
jaknajczęściej do orbity swych kal- 
kulacyj wytwórczych i handlowych 
wciągać Polonję zagraniczną. Będzie 
to najkrótsza droga do realizacji na 
tem polu haseł p a t r j o t y z m u  
g o s p o d a r c z e g o ,  wysuwającego 
się coraz bardziej na czoło trwałych 
pomostów łączących i scalających 
Macierz z Dzielnicą Zagraniczną.

Olbrzymi pożar strawił amerykański okręt pasażerski „Morro Castie", pow racajqcy z wysp Hawajskich do No
wego Jorku. 135 osób padło ofiarq płomieni, 355 osób — pasażerów i członków załogi — uratowały statki,

które przybyły na pomoc
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POLACY Z ZAGRANICY W GDYNI
Drugi Zjazd Polaków z Zagranicy za

kończył swoje obrady posiedzeniami w 
Gdyni i Toruniu. Obradom gdyńskim 
przewodniczy! prezes Żarz. G!. L. M K- 
gen. Orlicz - Dreszer. Po Mszy św. i 
podniosłem kazaniu, wygłoszonem przez 
ks. dziekana Turzyńskiego rozpoczęły 
się obrady Zjazdu, podczas których prze
mawiali: wiceminister Wl. Korsak, pre
zes Akademii Literatury W. Sieroszew
ski, gen. Orlicz - Dreszer, kom sarz rzą
du Sokół i inź. Garnuszewski.

Poniżej podajemy w streszczeniu prze
mówienie prezes Żarz. Gl. Ligi gen. 
Orlicz-Dreszera. które spotkało się z en- 
tuzjastycznem przyjęciem przez delega
tów i wywołało burzę żywiołowych 
oklasków, któremi żegnano schodzącego 
z mównicy generała.

„To, że w imieniu Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej witamy was dopiero 
w Gdyni — mówił generał — nie jest 
dziełem przypadku. Z rozmysłem od
łożyliśmy tę chwilę, aby móc powitać 
was tutaj w Gdyni, nad polskiem 
morzem, w obliczu siły budującej się 
na Bałtyku, a więc statków handlo
wych, roznoszących po świecie ca
łym sławę imienia polskiego i okrę
tów wojennych, na straży sławy tej 
mocno i twardo stojących.

Liga Morska i Kolonjalna wita was 
tutaj gorąco, mocno i po żołniersku.

W czasie pobytu w Polsce wysłu
chaliście wielu mów, wielu serdecz
nych słów powitania i życzeń...

Dziś nie chcę oblekać słów mych 
w formę oficjalnego przemówienia; 
niech będzie to mowa lub gawęda 
żołnierska, jaką prowadzi się z żoł
nierzami w czasie krótkiego wypo
czynku na polach bitwy.

Przypominają się dawne smutne 
i straszne czasy...

...Nad książką w małym pokoju,któ
rego półmrok rozjaśnia słaba lampa 
naftowa,schylony siedzi mały uczniak 
szkolny. Duma nad książką, której po
żółkłe kartki szeleszczą w jego rę
kach. Książka ta, to historja Polski...

Czyta w niej o bitwie pod Grun
waldem.

Stają przed oczyma postacie ryce
rzy, śpieszących na zew pod cho
rągwie polskie z cesarskiego Wied
nia, dworu sułtańskiego i z dalekiej 
Francji, z zakątków obcych dalekich 
ziem. Idą rycerze, aby na mocnem 
podłożu zbudować siłę niepokonaną, 
zbudować jasną chwałę ziemi pol
skiej.

I gdy barwny ciąg dziecięcego ma
rzenia małego uczniaka polskiego 
kończy ostatni radosny, dumny akord, 
wzrok jego pada na wielką mapę 
Europy.

Łzy, bolesne i gorzkie łzy płyną 
z jego oczu.

Na mapie niema Polski!!!
Płyną gorzkie łzy słabego ucznia

ka, zaciskają się pięści. Z ściśniętych 
ust padają mocne słowa:

— „Nie! tak nie może być! Tak nie 
będzie!

Minęły lata.
Nadeszła zawierucha wojenna.
Niezłomny Hetman, w którym ze

spolił się dziś całokształt silnej rze
czywistości polskiej, powołał nas na 
bój, aby nie zabrakło szabli pol
skiej tam, gdzie na szalę świa
tową rzucono miecze wszystkich 
niemal narodów świata. I w ręku 
zwycięskiego Hetmana przez noc nie
woli wielką potężną błyskawicą bły
snęła szabla Jego. Błysnęła zwycięsko 
przeciw brutalnej sile i przemocy.

Gdy dzisiaj uczniak polski siedzi 
nad kartkami historji swej ojczyzny, 
gdy nawet przegląda najsmutniejsze 
jej dzieje, wzrok jego pada na wielką 
mapę świata, a wówczas z oczu jego 
płyną łzy wielkiego szczęścia i wiel
kiej radości, bo na mapie tej jasno 
i wyraźnie zaznaczona jest Polska.

Dzjś naród polski może iść dokąd 
chce!

Żelazną ręką Marszałka dźwignięta 
z upadku Polska wchodzi dziś nie- 
tylko na lądzie, ale i na szerokich 
gościńcach morskich na nowy szlak 
mocarstwowy wielkiego państwa.

Dziś Polak może być dumny, że 
jest Polakiem.

Razem z produktami gospodarki 
polskiej, na całym świecie zabłysnąć 
powinna kultura i brzmieć język pol
ski, jak brzmi angielski, francuski, 
hiszpański...

Dlaczego za granicami naszego 
kraju nie szanujemy i nie doceniamy 
naszego języka. Dlaczego nie mamy 
ambicji stać się tern samem przynaj
mniej, czem była Polska za Jagiello
nów?

Zacząłem przemówienie od przy
pomnienia wielkiego zwycięstwa w 
skali dziejowej. Zwycięstwo wojenne 
przeobraża się dziś w zwycięstwo 
nowe, które nie wymaga upustu krwi.

Patrzcie na baseny portu, szero
kie ulice miasta — są one tern zwy
cięstwem polskiem, zakuteir. w żela
zo, beton i cement.

Przez zwycięstwo to powiewać bę
dzie w portach całego świata ban
dera polska i w zwycięstwie tern Wy 
możecie być pomocni. Przez budowę 
Gdyni wygraliśmy bitwę, pozostaje 
nam jednak wielki wysiłek wygrania 
wojny o przyszłość Polski.

Zapraszamy więc Was tak, jak za
praszano rycerzy do bitwy grun
waldzkiej. Wołamy do was zwycię
stwem i cudem Gdyni.

Przyjdźcie jak przyjaciele, Rodacy 
i Żołnierze, aby razem wygrać wojnę 
o wielką Polskę!"

Polonja amerykańska w Chicago obchodziła uroczyście w r. b. „Święto Mo
rza". W wielkiej akademji, zorganizowanej przez komitet, do którego prezy- 
djum wchodzili m. in. obecni na zdjęciu: konsul R. P. dr. Tytus Zbyszewski, 
prezes Ryszard Matuszczak oraz prezes Zw. Narodowego Jan Romaszkiewicz 

wzięła gremialny udział miejscowa Polonja



MARJA WARDASÓWNA

Z W Y C I Ę S K I  LOT
W  roku 1929 Aeroklub Francji zor

ganizował po raz pierwszy Między
narodowe Zawody Lotnicze pod na
zwą „Challenge", o puliar przechod
ni. Ideą Challenge‘u było ustalenie ty
pu m aszyny turystycznej, któraby 
pod każdym względem odpowiadała 
warunkom bezpieczeństwa i dogod
ności lotnictwa. Lotnictwo sportowe, 
przeżywając wówczas swoje dzieciń
stwo, stawiało maszynom warunki 
dość łatwe w porównaniu z obecnemi 
wymaganiami. Jednak i to było zbyt 
trudne dla ówczesnych 
samolotów, skoro na 25 
maszyn, które przystą
piły w roku 1929 do za
wodów, zaledwie sześć 
ukończyło raid, czyli 
75% maszyn nie zdo
łało spełnić jego w a
runków. W roku 1930, 
równolegle z rozwojem 
lotnictwa turystyczne
go, w zrastało utrudnie
nie warunków turnie
jowych. Zostają w pro
wadzone próby startu 
i lądowania. W roku 
1932 warunki stają się 
jeszcze trudniejsze.
Kładzie się wówczas 
już większy nacisk na 
ocenę właściwości 
technicznych. Gdy w 
roku 1929 próby te sta
nowiły tylko 36,5% 
punktacji, w r. 1932 w y
noszą już 56%. Regu
lamin dodaje dalszą, 
bardzo ciężką próbę 
szybkości minimalnej 
samolotu.

Turniej r. 1934 wpro
wadza dla maszyn no
we wymagania. Tego
roczny Challenge sta
je się sprawdzianem wartości tech
nicznych samolotu, bowiem 80% 
punktów przypada za próby tech
niczne, — za lot okrężny zaś tylko 
20%.

W  próbach tych leży całe sedno 
sprawy. Badania techniczne maszyn 
porównać można z badaniem lekar- 
skiem przed zawodami lekkoatletycz
nemu z tą jednak różnicą, że w da
nym wypadku od siły organizmu 
aparatu lotniczego zależy jego użyt
kowość.

Ukoronowaniem wszystkich kon- 
kurencyj był lot okrężny na dy

stansie około 10.000 km. i ostatnia 
próba szybkości maksymalnej. Trasa 
tegorocznego Challenge‘u prowadzi
ła przez całą Europę, część mo
rza Śródziemnego, poczem maszyny 
przerzuciły się na kontynent afrykań
ski. Lotnicy musieli walczyć z licz- 
nemi przeszkodami terenowemi, jak 
góry i morze. Znaleźli się niespodzia
nie w zmiennych, nieznanych w a
runkach atmosferycznych i klima
tycznych — począwszy od klimatu 
umiarkowanego aż do podzwrotni

kowych upałów i wirów powietrz
nych, kryjących zdradziecko nie
bezpieczeństwo dla lotników. Do 
szlachetnej walki o palmę pierw
szeństwa stanęli Polacy, Niemcy, 
Czechosłowacy i Włosi.

Cała Polska z niezwykłem zain
teresowaniem śledziła przebieg lotu 
okrężnego, zaś w dniu zakończenia 
Challenge‘u, w ostatniej próbie 
„szybkości maksymalnej", niezliczo
ne tłumy przybyły na lotnisko mo
kotowskie. Nie silę się na opis ży
wiołowej radości rozentuzjazmowa
nych tłumów — żywym murem ob

legających lotnisko na widok poja
wiającego się na horyzoncie pierw
szego polskiego samolotu R.W.D.9 
kapitana Bajana, a następnie drugie
go Polaka—Płonczyńskiego. Widzia
łam u wrażliwszych spływające łzy 
radości po tw arzy — u innych dziw
ne skurcze mięśni tw arzy powsta
łe na skutek radosnego bicia serca. 
Obserwowałam z przyjemnością ra
dosne twarze przybyłych dygnita
rzy jak i robociarzy i młodzieży. 
W szystkich — bez wyjątku — roz

pierała duma poczucia 
własnej narodowej siły 
i potęgi. Wiedzieli oni 
wszyscy, że przyczy
nili się do uświetnienia 
tej chwili i wogóle do 
potęgi polskiego lotni
ctwa. Zdawali sobie 
sprawę z tego, że z 
tych skromnych mie
sięcznych składek 
członkowskich LOPlP. 
z tych złotówek i pięć- 

dziesięciogroszówek, 
zostały wybudowane 
śliczne zwycięskie „Er- 
wudziaki". Niejeden na- 
pewno pomyślał: co to 
znaczy wysiłek zbioro
wy i dobra wola, — ile 
przynieść może krajo
wi korzyści i sław y — 
ile też może przynieść 
zła i zniszczenia, jeżeli 
jest skierowana w złym 
kierunku.

I znów w drugim po 
zwycięstwie ś. p. Żwir
ki i W igury Challen
ge^ , Polska, osiągając 
wspaniałe zwycięstwo, 
w ykazała przed całym 
światem, jakie posiada 
lotnictwo i lotników — 

gotowych każdej chwili bronić jej 
granic, gdy tego zażąda Ojczyzna 
od swych synów. Silni w powietrzu 
i na morzu sprostam y wszystkim 
niebezpieczeństwom!

Zwycięskie przejście przez te 
wszystkie próby ogniowe, to rów
nież zwycięstwo zbiorowe: inżynie
ra, robotnika, lotnika, mechanika, 
zwycięstwo bezinteresownych Pola
ków, którzy składali ofiarny grosz 
na budowanie płatowców i na kosz
ty „Challenge‘u‘“.

Zwyciężywszy dwukrotnie, zw y
ciężymy i w Challenge‘u 1936!

Zwycięzcy Challange‘u 1934 roku: kpt. pilot Jerzy Bajon 
i pilot Stanisław Płonczyński

\
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,  K. WARCHAŁOWSKI

„POLSKA I POLACY W ŚWIECIE"
WRAŻENIA Z WYSTAWY

„Oparty o mocną Polskę 
w wyścigu pracy zdoby
waj świat“.

Takiem to naczelnein hasłem, 
przyjęła Wystawa 12-tysięczną rze
szę wychodźców, przybyłych z całego 
świata z okazji Drugiego Zjazdu Po
laków z Zagranicy.

Pokazać wychodźtwu, czem jest 
Polska, jakie są jej siły, wartości, 
zdobycze, zasługi w świecie, a nawet 
zamierzenia, wywołać słuszną zupeł
nie narodową dumę, umocnić wiarę, 
obudzić nadzieję — było zadaniem 
wystawy. Drugim jej celem było 
przedstawić to, co się dzieje na wy
chodźtwie, jego rozmieszczenie, li
czebność, siłę gospodarczą, wartości 
moralne i intelektualne, jego prawa, 
żądania, niezaspokojone potrzeby.

Na szczupłej przestrzeni, skromnc- 
mi środkami, posługując się wyłącz
nie symbolicznym językiem tablic 
i wykresów, unikając męczącej staty
styki, dając przeważnie syntezę uzmy
słowioną w tytułach, wezwaniach, 
rozsianych tu i owdzie aforyzmach, 
wystawa naogół spełniła swe zadanie.

Większość czytelników „Morza" 
dokładnie jest poinformowana o sta
nie naszych skupisk na wychodźtwie, 
niekiedy bierze żywy udział w ich 
zmaganiach i troskach, ale ogół 
w Polsce posiada skromne w tej 
dziedzinie wiadomości, zupełnie nie- 
skrystalizowaną opinję co do stanu 
naszego posiadania i co do zasięgu 
naszych możliwości w tej dziedzinie. 
W najlepszym razie wie coś o jakichś 
Polakach amerykańskich, czy brazy
lijskich, ale nie zdaje sobie sprawy 
ani z potęgi liczb, ani z potęgi wpły
wów gospodarczych, politycznych, 
jakie za tern iść mogą. I dlatego wy
stawa zjawiła się bardzo na czasie.

Jedno jest pewne — zarówno nasi 
kochani goście, jak i my w kraju, o- 
trzymaliśmy na wystawie cenny ma- 
terjał do przemyślenia, wytyczne dla 
pracy i współdziałania.

Ale wejdźmy do środka.
Zaraz na wstępie widz uzmysławia 

sobie, że podchodzi do ważnego dla 
Polski, a więc i dla siebie, zagadnie
nia.

Osiem miljonów Polaków poza gra
nicami kraju!

Czwarta część narodu nie mieszka 
w granicach Rzeczypospolitej!

Wymowa tych dwu liczb jest prze
konywująca. Cała wystawa nabiera 
odpowiedniego znaczenia.

Wchodzimy do głównego pawilo
nu. Celowo umieszczono na lewo 
wspaniały fotomontaż walk o niepod
ległość i symbol potęgi naszego

Państwa z wykutym z kamienia port
retem głównego jej twórcy.

Na prawo promieniowanie polskiej 
nauki, piśmiennictwa i sztuki.

Na tych zrębach oparta wielkość 
Polski zmusi każdego obcego uchylić 
czoła, każdemu co się czuje zespolony 
z Macierzą, pozwoli unieść czoła i 
spojrzeć z dumą na wspomnienia 
przeszłości, z niezachwianą wiarą w 
przyszłe jej przeznaczenia.

Złożywszy hołd tym, co Polskę u- 
chronili od zagłady i tym co ją bu
dowali, idziemy dalej.

Stoisko Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 
Pięknie i pomysłowo wykonana przy 
użyciu światła elektrycznego poglą
dowa mapa zasięgu i wpływów Ligi. 
Olbrzymi materjał, dotyczący święta 
Morza z r. 1933. Dość powiedzieć, że 
gromadzi on 31.709 rezolucyj, pod
pisanych we wszystkich zakątkach 
Polski i na wychodźtwie. Część tych 
rezolucyj artystycznie wykonana, 
tworzy olbrzymi album. Obok wy
dawnictwa, modele okrętów polskich, 
sztandarów. Lidze przydzielono małą 
przestrzeń na stoisko, stąd mapa pol
skich odkrywców, podróżników, że
glarzy, którzy docierali do wszyst
kich części świata, najodleglejszych 
zakątków, została umieszczona od
dzielnie. Wreszcie Fundusz Obrony 
Morskiej.

Dalej dział Rady Organizacyjnej 
Polaków z Zagranicy. Znów mapa 
z zasięgiem Rady. Placówki rozsiane 
po świecie, w obu Amerykach, nawet 
w Australji. Działy: kultury i oświaty, 
współpracy gospodarczej, sportu i wy 
chowania fizycznego, koło opieki. Na 
zakręcie stoisko Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych — opieka rządu na 
terenach wychodźczych. Poglądowa 
sieć placówek konsularnych.

Dawniej i dziś — plakat Syndykatu
F.migracyjnego, który stanowi przej
ście od oficjalnej opieki do społecz
nych wysiłków na tern polu. Widzimy 
tu „Opiekę Polską nad Rodakami na 
Obczyźnie". „Związek Pracy Obywa-* 
telskiej Kobiet". „Towarzystwo Po
mocy Dzieciom i Młodzieży Polskiej 
z Kresów". „Kolonje letnie Tow. Po
mocy Dzieciom i Młodzieży Polskiej 
w Niemczech".

Wyróżniają się — rezultaty zbiór
ki publicznej na Fundusz szkolnictwa 
polskiego zagranicą z pięknemi wy
nikami, wyrażającemi się w setkach 
tysięcy złotych. Cała ściana naprze
ciwko zajęta jest wykresami szkolnic
twa polskiego zagranicą. Okazja do 
głębszego zastanowienia i podnie
ta do dalszych wysiłków.

Na lewo najsilniejszy czynnik u- 
świadoinienia, prawdziwie bojowa 
organizacja — zasłużona prasa pol
ska zagranicą. 183 wydawnictw w ję
zyku polskim na obczyźnie. Znów 
mapa systematycznie i wyczerpująco 
opracowana, sieć polskich placówek 
duszpasterskich — 1400 na terenie
samej tylko Ameryki. Liczba ta mówi 
dużo, jeśli się zważy, że od niedawna 
posiadają one statutowo duchową 
więź z Macierzą, skupioną w ręku 
Prymasa Polski, ks. kardynała Hlon
da.

Zaczyna się przegląd wszystkich 
skupień polskich na obczyźnie. Zwię
złe dane statystyczne. Wymowne do
kumenty fotograficzne. Efektowne 
fotomontaże. Przy terenie Z. S. R. R., 
olbrzymi znak zapytania. Nie wiemy, 
co się tam dzieje. Wskazana jest dy
skrecja, by nie pogarszać tragicznej 
sytuacji naszych rodaków w kraju 
proletarjackim.

Białą plamą świeci Litwa. 1 tam to
czy się krwawa walka o język i du
sze. W jednym i drugim kierunku słać 
możemy tylko słowa otuchy i wiary, 
wierząc, że wytrwają!

W rogu na dole powiększona foto- 
grafja sprzed trzydziestu lat. Na 
pierwszym planie wizerunek Marszał
ka, z brodą, ale młodzieńczy i pełen 
ognia. Wokoło współpracownicy — 
Mościcki, Dębski, Miklaszewski, Jod- 
ko-Narkiewicz, Jędrzejewski. Jakże 
daleko jesteśmy od tamtych czasów, 
jakże pogrzebana ta przeszłość, ale 
jakże żywi ci ludzie!

Drugi pawilon przypomina mitycz
ny labirynt. Może celowo, a może 
wypadkiem wita nas na wstępie biuro 
podróży „Orbis" szeregiem bajecz
nych plakatów z widokami Polski. 
Wyróżniają się przepiękne stylizacją 
i barwami— Warszawa, Górny Śląsk, 
Poznań, Kraków, Zakopane, Łowicz, 
Polska — kraj polowań i wreszcie 
dyskretna, zmatowana sylwetka Wil
na. Można powinszować.

W następnej salce przepiękne zbio
ry etnograficzne — stroje ludowe 
z całej Polski.

Dalej wieje już egzotyzmem. Pa
miątki myśliwskie z Afryki. Obszary 
dżungli, zwierzęta, sceny z życia dzi- 
kich krain, a między niemi spis pod
różników i odkrywców polskich, spo
łeczników i działaczy na emigracji, o- 
pracowany na podstawie danych, ze
branych przez członka Żarz. Gł. LMK 
St. Zielińskiego.

Przechodzimy do syntezy gospo
darczego rozwoju Polski.



Liczby, fotomontaże pomysłowe i 
piękne, wykresy pozwalające odrazu 
ocenić naszą wartość i miejsce na 
świecie.

Niektóre liczby imponują. Piąte 
miejsce zajmuje Polska w światowej 
produkcji węgla. Jest to bodaj naj
bardziej wymowna liczba, z mówią
cych o naszem stanowisku w gospo
darce światowej.

Bogate i pomysłowe stoiska mo
nopolów państwowych robią pięk
ne wrażenie. Wspaniale również 
przedstawia się statystyka Gdyni, tej 
uzasadnionej dumy każdego Polaka. 
Patrząc na nią, chciałoby się ją wy
nieść z mrocznej sali na słońce i u- 
mieścić na oczach całego świata —

symbol i ostrzeżenie dla obcych — 
zachęta i drogowskaz dla swoich.

„Szukaj!" „To możesz nabyć 
w Polsce"— widnieje wreszcie na du
żej tablicy u drzwi wyjściowych. Wy
szczególnione tu są produkty, które 
wyrabia Polska, które można, a więc 
należy nabywać w Ojczyźnie. Jest to 
pod adresem naszych kochanych go
ści. Tablicę tę wyniósłbym także i u- 
mieścił na murze zewnętrznym w dzie- 
sięciokrotnem powiększeniu. Przecież 
to najlepsza reklama, najlepsza więź, 
najlepsza droga — do serc.

Interes wspólny, dobrze pomyślany, 
uczciwie prowadzony, przy zobopól- 
nym godziwym zarobku — będzie tym 
mostem złotym między Macierzą

i rozsianem po całej kuli ziemskiej 
wychodźtwem. Przemówi on logicz
niej od wszystkich rozumowań, moc
niej od wszelkich haseł, szybciej od 
najściglejszych naszych samolotów. 
Zwiąże w jedno ognisko myśli i w je
dno ognisko czyny!

Czy wystawa niema braków, nie
dociągnięć? Czy nie zapomniała, lub 
nie ukrywała czegoś? Może, nawet 
napewno. Ale nie potośmy szli, ażeby 
ją krytykować, ale żeby się na niej 
czegoś nauczyć. Dała nam mnóstwo 
wiadomości, syntezę tego, co powin
niśmy wiedzieć o wychodźtwie — 
my, i co powinno wiedzieć o Polsce—• 
ono.

MICHAŁ PANKIEWICZ

PIONIERSTWO KOLONIALNE
Na skutek ciężkich warunków by

towania ujawnia się wśród naszej 
inteligencji coraz więcej chęci do wy
jazdu, do próbowania szczęścia 
w krainach zamorskich. Wprawdzie 
narastające morsko - kołonjalne na
stawienie polskiej inteligencji nie 
wykracza prawie poza teoretyczne 
roztrząsania, jednakże coraz częst
sze są wypadki wyjazdu, kończące 
się w dużym odsetku niefortunnie 
ze względu na słabe przygotowanie 
wyjeżdżających do życia pionier
skiego i zbyt wielką rozpiętość mię
dzy nadziejami współczesnych Ko
lumbów a rzeczywistością amery
kańską lub afrykańską.

Wyruszający w świat nie uświada
miają sobie faktu, że poza granicami 
Rzeczypospolitej inteligent polski, nie 
rozporządzający pewnemi zasobami 
pieniężnemi, reprezentuje jedynie 
wartość swej siły roboczej.

Emigrując z Polski, trzeba być 
przygotowanym na najgorsze i umieć 
się przystosować do najbardziej pry
mitywnych warunków życia.

Warunki bowiem egzystencji są 
łatwiejsze, niż w Polsce, ale nie dla 
świeżego przybysza. Przybysz prze
chodzi początkowo piekło udręczeń, 
po paru latach ma zapewnionę egzy
stencję i przyszłość, ale tę prawdę, 
o ile nie załamał się w okresie po
czątkowym, zaczyna rozumieć dopie
ro po paru latach pobytu.

Brak odpowiedniego przygotowa
nia przed wyjazdem mści się srodze 
na każdym wyjeżdżającym do kra
jów zamorskich.

Jak dalece przeciętny inteligent 
polski nie orjentuje się w tern, co 
go czeka na obcym terenie, świadczą

przedwyjazdowe zabiegi większości 
naszych „konkwistadorów" uzyska
nia takich czy innych reprezentacyj 
handlowych. Tymczasem nie znam a- 
ni jednego wypadku w Południowej 
Ameryce, ażeby ktokolwiek z przy
jeżdżających potrafił choć w części o- 
przeć swoją egzystencje na repre
zentacjach handlowych, ale każdy 
w yjeżdżający jest święcie przekonany
0 dużych korzyściach, jakie z po
siadania reprezentacyj odniesie w Ar
gentynie lub Brazylji.

Czy to dowodzi, że handel tam 
nie popłaca? Oczywiście, nie. Nawią
zywanie jednak stosunków handlo
wych między krajami wymaga do
kładnej znajomości rynku, odpo
wiedniego aparatu handlowego, kre
dytowego i całego szeregu innych 
rzeczy, których jednostka, przypad
kowo emigrująca z kraju, nie posia
da i nigdy posiadać nie będzie.

Handel wszędzie jest zajęciem po- 
płatnem, ale dla świeżego przybysza
1 ta droga jest mocno najeżona kol
cami. Jeżeli rozporządza gotówką— 
to ją straci na skutek nieznajomości 
miejscowych stosunków, jeżeli go
tówki nie ma — musi przyjąć pracę 
w pierwszym lepszym sklepiku na 
każdych warunkach.

Również nierealnie w życiu inteli- 
genckiem wygląda sprawa pracy 
w rolnictwie. Jedną z głównych 
przyczyn załamania się kolonizacji 
polskiej w Peru był stosunkowo wiel
ki napływ inteligentów, którzy życie 
nad Ucayali wyobrażali sobie, jako 
rodzaj letniska w ogrodzie pełnym 
podzwrotnikowych owoców, gdzie 
wystarczy wyciągnąć rękę, ażeby 
zerwać banana lub pomarańczę.

W Paranie znam parę wypadków 
stworzenia wcale dobrej egzystencji 
pracy na roli (przyrodnik Krzesi- 
mowski, inżynier Suchorski), ale te 
osoby naprawdę harowały i nic trak
towały swojego pobytu na kolonji 
jako bardziej lub mniej przyjemny 
wilegjatury.

Dla zapobieżenia niepotrzebnemu 
marnotrawstwu sił i środków, decy- 
cją Prezesa Zarządu Głównego Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej powstała przy 
Zarządzie Głównym Kadra Pionie
rów Kolonjalnych, oparta na nastę
pującym regulaminie:

1. W celu ujęcia w karby organiza
cji poczynań pionierskich i morskich 
wogóle, tworzy się przy Zarządzie Głó
wnym Ligi Morskiej i Kolonjalnej Ka
drę Pionierów Kolonjalnych.

2. Do Kadry P.onierów Kolonjalnych 
mogą należeć:

a) osoby które aktywnie pracowały 
na terenach zamorskich.

b) osoby, mające zamiar wyjechać za
morze i pracować tam w handlu, prze
myśle, rolnictwie lub wolnych zawo
dach.

3. Każdy prawdziwy pionier musi być 
przedewszystkiem czlow.ekiem czynu, 
każde lego zamierzenie winno być moż
liwie konkretne i ściśle związane z cza
sem, jako zasadniczym warunkiem po
wodzenia każdej akcji.

4. Pionier, który w ciągu roku nie u- 
iawnia aktywności w kierunku realizacji 
swoich zamierzeń lub nie wykazuje się 
pracą dla rozwoju Kadry (dotyczy to o- 
sób, które były na terenach zamorskich) 
zostaje skreślony z listy członków Ka
dry

5. Kierownika Kadry mianuje i odwo
łuje Prezes Zarządu Głównego Ligi



Morskiej i Kolonialnej. Pozostali człon
kowie K erownictwa z wyjątkiem p erw- 
szego zespołu, ustalonego przez Prezesa 
Zarządu Głównego LMK., są wyb eran: 
na dorocznych Walnych Zebraniach 
Kadry.

6. Pierwsze Walne Zebranie Kadry 
zostanie zwołane, kiedy liczba człon
ków dojdzie do 20.

7. Pionierów Kadry przyjmuje wyłącz
nie Kierownictwo, przyczem bierze się 
pod uwagę:

1) Kwalifikacje moralne kandydata.
2) Stan zdrowia i zdolność przystoso

wania się do pionierskich warunków 
życia.

8. Kandydat na pion era podpisuje de
klarację pionierską, wypełnia odpowied
ni kwestionariusz i wraz ze szczegóło- 
wein curriculum vitae i świadectwem ie- 
karskiem przesyła do Kierownictwa 
Kadry.

9. Po przyjęciu do Kadry każdy pio
nier najdalej w ciągu miesiąca w:n:en 
poinformować Kierownictwo na p śmie
0 swoich zamierzeniach na przyszłość 
oraz przedstawić plan realizacji tych za
mierzeń

10. W wypadku nie posiadania skry
stalizowanego planu, należy w p śmie do 
Kierownictwa Kadry stwierdzić, jaka 
część świata danego pioniera interesuje, 
W jakiej dziedzinie aktywności gospo
darczej chc ałby p.on er pracować oraz 
wymienić dzieła i książki, które z tej 
dziedziny zamierza przestudiować i w 
jakim termin e, jak równ eż wskazać 
inne sposoby zapoznawania sie z terena
mi i zagadnieniami wchodzącetm w grę.

11. Dla przeszkolenia p on erów w o- 
kreślonym kierunku K.erownctwo or
ganizuje odpowiednie kursy, na które u- 
częszczanie jest obowiązkowe, oraz wy
syła na praktykę.

12. Kadra Pionierów Kolonialnych 
jest tylko jednym z organów wykonaw
czych Zarządu Głównego Ligi Morsk ej
1 Kolonialnej.

13. Kierownictwo Kadry ma prawo 
zabronić pionierom wyjazdu na określo
ny teren bez podan a motywów.

14. Pionierom, zaakceptowanym do 
wyjazdu przez Kierownictwo Kadry, 
Liga Morska i Kolonjalna służy dostęp- 
nemi jej ułatw eniami.

Jak wyraźnie z powyższego regu
laminu wynika, Liga M, i K. nikogo 
do wyjazdu nie agituje i agitować 
nie zamierza, chciałaby tylko ruch e- 
migracyjny naszej inteligencji ująć 
w łożysko organizacji dla jak najbar
dziej produkcyjnego zużytkowania 
tej inteligencji i jednocześnie ułatwie
nia jej walki o byt na obcych tere
nach.

ZBIÓRKA NA
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FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ
to nasz naczelny obowiqzek

Konto F. O. M. w P. K. O. 30680

Możliwości samodzielnej pracy i e- 
gzystencji istnieją wszędzie, ale 
rzadko o nich jesteśmy poinformo
wani należycie, a jeszcze rzadziej u- 
miemy je odpowiednio wyzyskać.

Miejmy nadzieję, że Kadra Pionie

rów Kolonjalnych przyczyni się nie
co do zmiany sytuacji na lepsze. Nie 
wątpimy również, że każdy członek 
LMK, noszący się z zamiarem wyja
zdu, zgłosi swoje przystąpienie do 
Kadry.

Olbrzymia śruba okrętowa wagi 35 ton, przeznaczona dla wiel
kiego amerykańskiego okrętu transatlantyckiego



W PODRÓŻ NAOKOŁO ŚWIATA
„Dar Pomorza" w yruszył w da

leką podróż naokoło świata. Już 
w ciągu kilku ostatnicli dni, a prze- 
dewszystkiem 15 i 16 września Gdy
nia żyła pod znakiem wielkiej po
dróży naszego statku szkolnego Ma
rynarki Handlowej. — Tłumy ludzi 
oglądały w ciągu dnia piękny ża
glowiec. na którym nasi chłopcy, 
pc odbyciu kilku wyjazdów w za
toce, przygotowywali wszystko na 
pokładzie i pod pokładem do dale
kiej podróży, która wymagać bę
dzie od nich nielada hartu i w ytrzy
małości.

Zdaią sobie z tego sprawę władze, 
szkoła i społeczeństwo, które dla
tego tak tłumnie przyszło na nad
brzeże obok dworca morskiego, 
ażeby pożegnać swoich chłopców 
i pokazać im, że za nimi idą ży
czenia i sympatja całego narodu, 
kroczącego zdecydowanie do zaję
cia właściwego miejsca wśród na
rodów morskich. Już od godziny 9- 
tej zaczęli zbierać się licznie przy 
statku znajomi, rodziny i przyjaciele 
odjeżdżającej załogi. Szereg stat
ków znajdujących się w porcie pod
niósł galę, a na redę gdyńską w y
szły iachty, celem odprowadzenia 
„Daru Pomorza".

O godzinie 10-tej zebranych na 
pokładzie uczniów pożegnał dyr. 
Szkoły Morskiej kmdr. Mohuczy, 
poczem przybył na statek dyr. Dep. 
Morskiego Możdżeński, który po
witał uczniów i odbył ich przegląd.

O godz. 10.30 przybył na „Dar 
Pomorza" p. minister Flojar Rajch- 
man w otoczeniu kom. Rządu Soko
ła, ministra Papee, dyr. Patka, dyr. 
Urzędu Morskiego inż. Łęgowskie- 
go, członków L K M i innych.

Po powitaniu uczniów przez mi
nistra Flojar Rajchmatia, odbyła się 
na pokładzie Msza św. przed pięk
nie i pomysłowo urządzonym ołta
rzem

Po Mszy św. i kazaniu przemówił 
do odjeżdżających uczniów min. Flo
jar Rajchman, podkreślając wielkie 
znaczenie pierwszej tego rodzaju 
podróży w dziejach Rzeczypospoli
tej Polskiej, zmierzającej do odrobie
nia tego, cośmy w swojej uprzedniej 
historji zaniedbali i zrównania się 
w dziedzinie morskiej z innemi na
rodami.

Okrzykiem na cześć Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej i Marszał
ka Piłsudskiego zakończył swe prze
mówienie min. Rajchman, poczem 
na wniosek dyr. szkoły, uczniowie 
wysłali depeszę hołdowniczą do Pa
na Prezydenta i Marszałka Piłsud
skiego.

Skolei nastąpiło pożegnanie ucz
niów z rodzinami i goście opuścili 
pokład statku, przechodząc na ho
lowniki i motorówki, ażeby odpro
wadzić „Dar Pomorza" do boi wyj
ściowej. „Dar Pomorza" odcumował 
i w otoczeniu odprowadzających go 
stateczków odszedł na motorach 
w daleki świat, żegnany serdecznie 
okrzykami i życzeniami pomyślnych

wiatrów i szczęśliwego powrotu.
Od boi zawróciły holowniki i mo
torówki do portu, a do Helu odpro
wadzał „Dar Pomorza" jeden z tor
pedowców, trzy hydroplany i wiele 
jachtów.

Długo stali zebrani na molo przy 
dworcu morskim, żegnając spojrze
niami naszych chłopców i piękny 
„Dar Pomorza", znikający na dale
kim horyzoncie, na którym dopiero 
po upływie roku ma się zjawić, by 
być jeszcze goręcej powitany.

Żarz. Gł. LKM przesłał telegrafi
cznie serdeczne życzenia Dowódz
twu i Załodze „Daru Pomorza" z o- 
kazji pierwszej podróży naokoło 
świata.

KURS NA MIECZ ORJONA
Pociągi po stalowych strunach szyn tętniące, 
lepkim nalotem sadzy zapylone, 
dowiozą mój niepokój nad szerokie morze, 
na stopniach, brekach, dachach, w natłoku wagonów.

Zobaczę wzdęte słonym powiewem przestrzenie, 
szkunery wypiętrzone płółniskami żagli, 
lekko idące z wiatru przychylnym kaprysem 
i jachty zagrzebane smukłą burtą w fali.

Parowce, w słony błękit na redzie wklejone, 
ciągną przez horyzonty czarne pióropusze, 
wielkim wiatrem owiane, chwiejbą kołysane, 
wołają rykiem syren, bym z niemi wyruszył.

Mile rejsów przedemną jeszcze nie odbytych, 
i łarwatrem na wodzie niezanotowanych, 
porty nieodwiedzone, wyspy niemijane 
czekają na mnie, wiodąc w płynne i nieznane.

Więc idę — z różą wiatrów wpiętą w butonierce
— Chłopcy do kabestanu — ciągniemy kotwicę.
— O hej — tam na księżycu — pomyślnego wiatru! 
busolę rzucam w łapy Wielkiej Niedźwiedzicy.

Mierząc zrobione kursy w tle gwiezdnego nieba, 
szerokim szlakiem płynę — do lądów przez morza, 
i niecierpliwie liczę godziny do chwili, 
gdy ujrzę Krzyż Południa za mieczem Orjona.

ZBIGNIEW CZECH



WOLNOŚĆ MÓRZ
Wolność mórz, dziś powszechnie u- 

znana zasada prawa narodów, jest 
wytworem historycznym i jako taka 
przeszła długą ewolucję. W swej 
początkowej fazie, oznaczała tylko 
walkę o uwolnienie morza od łu- 
piestw i rozbojów piratów. Następnie 
była to walka z roszczeniami niektó
rych państw, do panowania nad mo
rzami, zabraniając dostępu do kolo- 
lonij dla statków obcych narodów, 
jak również krążenia tych statków 
po oceanach sytuowanych w tych 
regjonach, pozwalają oni innym na
rodom uprawiać żeglugę tylko na 
morzach europejskich i to tyl
ko ze sobą. Wreszcie, gdy w XVIII 
wieku walka z temi pretensjami mo- 
nopolistycznemi zakończyła się uzna
niem praw do użytkowania morza w 
okresie pokoju przez wszystkie pań
stwa, rozpoczęła się walka państw 
neutralnych o prawa do kontynuo
wania ich handlu morskiego nie zwa
żając na stan wojny, w którym po
zostawały inne państwa. W tej wal
ce znamienne były koalicje państw 
morskich przeciw roszczeniom An- 
glji w 1780 i w 1800, znane pod na
zwą Neutralności Zbrojnej. Wreszcie 
jako korona tych wysiłków Deklara
cja Paryska z 1856 ustanawiająca 
prawidła wojny morskiej, była ma
ksymalną zdobyczą państw neuatral - 
nych, upoważniając je do kontynuo
wania ich handlu na morzu tak z 
państwami wojującemi jak i między 
sobą.

W dzisiejszym stanie prawa na
rodów pod wolnością mórz rozumie 
się, że w czasie pokoju każde z 
państw społeczności międzynarodo
wej i każdy jego obywatel, czyniący 
zadość przepisom jego prawa, mogą 
korzystać na otwarłem morzu ze 
wszelkich możliwości, które ono czło
wiekowi zdolne jest dostarczyć. Te 
prawa państw do morza otwartego 
doskonale ujął w swym wyroku z 
1826 r. Sąd Najwyższy Stanów Zjed
noczonych mówiąc: Na morzu otwar
łem w czasie pokoju wszyscy są na 
stopie ścisłej równości, ponieważ jest 
to droga wspólna, urządzona dla 
wszystkich, i dlatego też nikt na niej 
nie może się domagać przywilejów 
specjalnych i wyłącznych. Każdy o- 
kręt, zmierzając do swych celów, 
może na tej drodze swobodnie krą
żyć i nikt nie ma prawa mu w tych 
czynnościach przeszkadzać. Jednak 
każdą ze swych czynności winien 
on tak wykonywać, żeby nie narażać 
na szwank równych praw innych

Doktryna, szukając uzasadnienia 
dla tych praw wszystkich do użytko
wania morza, już od czasów Grocju- 
sza, opierała te prawa na fizycznej 
niemożliwości opanowania ruchome
go żywiołu morza jak również na je
go niewyczerpanych bogactwach.

Nowsze teorje uzasadniają wol
ność mórz powszechnością użytku, 
któremu ono służy. Tym powszech
nym użytkiem jest wymiana między
narodowa. Wymiana ta jest niezbęd
na dla wszystkich, bowiem najpo
tężniejsze nawet państwa nie posia
dają na swych terytorjach wszyst
kiego potrzebnego dla pełnego roz
woju dobrobytu ich ludności.

Rozwój tego dobrobytu, zataczając 
coraz to szersze kręgi i stawiając co
raz to nowsze wymagania, coraz 
bardziej uzależnia państwa jedno od 
drugiego i coraz bardziej koniecz- 
nem się staje ścisłe przestrzeganie 
wolności mórz, jako drogi powszech
nej wymianie służącej. Ta uniwer
salność potrzeb, zaspakajanych przez 
morze ostatnio znalazła swój wyraz 
w Deklaracji Barcelońskiej z 1921 r., 
akcie prawnym powszechnego zna
czenia międzynarodowego, w której 
państwa przyznają prawo do posia
dania swej bandery morskiej pań
stwom śródlądowym, nie mającym o- 
parcia swych granic o morza.

Morze, jako przestrzeń „bezpań
stwowa". a więc nie należąca do 
żadnego państwa, czy też „współpań- 
stwowa", należąca do państw spo
łeczności międzynarodowej, jest prze- 
dewszystkiem widownią stosunków 
państw między sobą, bo nawet, gdy 
człowiek wypływa na morza, ukazuje 
się na niem jako obywatel państwa 
pod jego opieką i z jego upoważnie
nia Prawo międzynarodowe morskie 
reguluje te stosunki między państwa
mi

Konsekwencją zasady wolności 
mórz jest równość wszystkich w ich 
użytkowaniu. Państwa biorą na sie
bie zobowiązania przestrzegania tej 
równości Te zobowiązania ciążą 
więc na barkach państw, obywatel 
jego użytkujący morza, nie jest jed
nak międzynarodowo zobowiązany 
Państwo więc, żeby uczynić swe zo
bowiązania także wykonalnemi przez 
obywateli, ustanawia swe własne 
przepisy morskie oraz własne wła
dze, wykonania tych przepisów prze 
strzegające. Na morzach tę władzę w 
stosunku do swych statków wyko
nują okręty wojenne. Ponieważ jed
nak nie wszędzie i nie zawsze mogą

one się znaleźć w momencie potrzeb
nym, a dla zachowania bezpieczeń
stwa dróg morskich konieczną jest 
niekiedy natychmiastowa akcja władz 
nadzorujących, to też państwo robi 
pierwszy wyłom w swym prawie do 
wyłącznego nadzorowania na mo
rzach otwartych statków pływają
cych pod jego banderą, przyzwalając 
na to, że statki wojenne innych 
państw mogą chwytać i sądzić pirata 
bez względu na narodowość tak jego 
jak i jego statku.

Zapewniając w ten sposób bezpie
czeństwo na przestrzeniach mórz, 
społeczność międzynarodowa usiłuje 
zorganizować współpracę na niem. 
Organizacja tej współpracy dotyczy 
wprawdzie tylko ściśle ograniczo
nych regjonów, lub specjalnych czyn
ności, jak połów fok na morzu Be
ringa, rybołówstwa na morzu Pół- 
nocnem, kabli podmorskich. We 
wszystkich tych normach prawa mię
dzynarodowego, państwa upoważ
niają wzajemnie swe okręty wojenne 
do robienia dochodzeń wstępnych na 
statkach podejrzanych o naruszenie 
przepisów' obowiązujących, lecz re
zerwują dla siebie sprawę osądzenia 
postępowania statku pod jego bande
rą pływającego.

Morze, będąc międzynarodowe 
drogą publiczną, na której nieustan
nie wzrasta ruch statków, wymaga 
międzynarodowego uregulowania te
go ruchu. Stąd konieczność między
narodowego porozumiewania się co 
do ujednostajnienia prawideł ruchu 
i sygnalizacji. To ujednostajnienie 
nastąpiło drogą przejęcia przez po
szczególne państwa w drodze usta
wodawstwa równoległego do odnoś
nych identycznych przepisów, prze
ważnie prawa angielskiego. Ponie
waż, mimo te ujednostajnione przepi
sy, zachodzić inugą na morzach tak 
kolizje statków jak i awarje, przeto 
państwa umowami międzynarodowe- 
m: zobowiązały się do ustanowienia 
przepisów' i urządzeń zapobiegają
cych temu. lub ułatwiających i regu
lujących ratownictwo w razie wy
padku.

Morze, służąc ludzkości oprócz te
go jako źródło bogactwa, któ^e 
w miarę wzmożenia i doskonalenia 
się eksploatacji, stale się zmniejsza, 
w-ymaga uregulowania sposobów tej 
eksploatacji. Szereg umów między
narodowych, zajmując się ochroną 
fauny morskiej, ustanawia sezony 
i sposoby jej wykonywania z głębin 
morza.



JESIENNA FALA BAŁTYKU
W pogodny, wrześniowy dzień 

dwa statki kaprów, czyli korsarzy 
królewskich, imci panów W ąsowi
cza i Sierpinka, stanęły w porcie 
gdańskim.

Rozpaliła się w owych czasach 
wojna pomiędzy królem duńskim a 
królem szwedzkim, i Rzeczpospoli
ta wzięła w niej udział po stronie 
Danji. W tedy Zygmunt August po
wziął plan poparcia swego sprzy
mierzeńca — na morzu. Gdy chci
we bogactw, a lękające się o swe 
wolności miasto Gdańsk wymówiło 
się od dostarczenia pomocy, zgłosi
ło się dwu zuchwalców, którzy, po
siadając własne statki, uzyskali od 
króla pozwolenie na prowadzenie 
wojny korsarskiej.

Między obu kaprami wybuchły je
dnak wkrótce spory. Spowodowała 
je różnica temperamentów. W ąso
wicz. bardziej śmiały, zapalał się 
do niebezpieczeństwa, zdawał się 
zazdrościć sław y flibustjerom fran
cuskim, prowadził też wojnę często 
na własną rękę i tak, jak mu kazała 
tantazja.

W towarzystwie swojem miał 
młodego przyjaciela, niejakiego Pio
tra Hellburga, z rodziny szlachty 
pomorskiej, od lutyckich książąt się 
wywodzącej, który namawiał go do 
wypraw  coraz śmielszych.

Pociągnęli pod Reval w Estonji i 
tam kolejno, zanim się wieść roz
niosła, jak ryby w sieć, łowili han
dlowe statki. Drogę powrotną za
stąpił im korsarski okręt moskiew
ski. Zmusili go do ucieczki z niema
łym obustronnej krwi przelewem, ale 
że nabrali już rozpędu, więc skiero
wali się spowrotem wzdłuż w y
brzeży pruskich i ku Gdańskowi.

Pan Sierpinek, kupiec z pocho
dzenia, ruszał na przedsięwzięcia 
jedynie pewne. Natomiast od
znaczał się większem okrucień
stwem i łatwo nieprzyjaciółmi zdo
bił maszty. Nie było w tern nic w 
owej epoce dziwnego, gdyż korsarze 
wiedzieli, że w razie ujęcia czeka ich 
samych, jak zwykłych zbójców, 
ścięcie na placu publicznym. Ale, 
co gorsza, oskarżono go, że rzucał 
się nawet na handlowe statki duń
skie. Niebardzo więc trzymał się 
tamtych dwóch wojowników kom
panii. Teraz jednak, widząc, że w ra
cają w sławie, a z łupem o wiele od 
niego bogatszym, dołączył się do 
nich i razem stanęli u ujścia Wisły, 
w pobliżu Gdańska, przy latarni.

Już załoga gotowała się do wy
ładowania, gdy przysłany pachołek

miejski zwiastował przybycie rychłe 
burmistrza Klefelda.

Klefeld był równocześnie przeło
żonym kaprów w myśl polityki kró
lewskiej, można strażnica W isły spo
glądała jednak na korsarzy niechęt
nie. Przeszkadzali jej, napełniali 
ją lękiem, by potęga królewska 
nad nią nie wyrosła. Dlate
go też ku okrętom nie ruszył nikt z 
miejskich patrycjuszów, a sam bur
mistrz wyszedł naprzeciw nie uro
czyście, ale w szatach codziennych, 
spełniając obowiązek, by upom
nieć się o dziesięcinę, która według 
zwyczaju owych czasów przynależ
ną była w ładcy kraju.

Natomiast załogi stojących w por
cie żaglowców duńskich, hanower
skich, angielskich, holenderskich, na
wet hiszpańskich ruszyły ciekawe, 
by zobaczyć choć zdała nowych mor
skich współzawodników. Za nimi 
ściągnęli i flisacy polscy, którzy 
stali o tej porze licznie u ujścia rzeki.

Burmistrz nadszedł. Zaproszono 
go najpierw na okręt pana W ąsowi
cza, który przyjął go w pancerzu 
cyzelowanym, berecie włoskim z 
piórem, z Czekanem za pasem, a 
wschodnią szablą u boku, gościnny 
i zadowolony z siebie, że może zdo
bycz swoją pokazać. Za nim stanę
ła załoga cała, wilki morskie i włó
częgi, zbieranina ze wszystkich kra
jów, ale przecież z Kaszubów ro
dzimych przewagą. Stanęli, jeżąc 
się groźnie berdyszami, toporami i 
hakami do przeciągania óbcych o- 
krętów, trzymając w ręce muszkie
ty .uzbrojeni nieregularnie, ale sta
rając się zachować paradę wojsko
wą.

Zaproszono także i p. Sierpinka. 
Spojrzał burmistrz z zadrością na 
bogate łupy, które częściowo roz
łożono na pokładzie wśród dział. Z 
kupiecką ciekawością brał do ręki 
rzadkie futra, kołpaki, wschodnie 
materje, atlasy, srebrem tkane chre- 
sty i suknie jedwabne, a prócz te
go leżącą pokotem broń, muszkiety, 
samopały dońskie i pistolety, a nad
to klejnot prawdziwy, złocistą mo
skiewską chorągiew z Bohorodycą.

— Nie mogę się żalić — chełpił 
się pan Wąsowicz — na brak łupu. 
Zanim się o nas wieść rozeszła, 
brać ich można było łatwo. Nie za
pomniałem też o swoim domu. Po 
drodze spotkałem okręt, który wiózł 
pełno kafelek z Delft. Wyłożę so
bie niemi ściany domu, jako teraz 
jest moda zagranicą i w starości je
szcze przypominać sobie będę dzie
je tej podróży.

MIECZYSŁAW SMOLARSKI

Jakoż kafelki te zajęły burmi
strza, który znał się na sztuce. 
Wszakże do tego Gdańska, w któ
rym się wychował, zwozili bogaci 
patrycjusze na budowę domów 
rzeźbą kryty marmur z Florencji. 
Dlatego też uważnie przyjrzał się 
tym wyrobom i podziwiając je, do
dał jednak z odcieniem własnej 
pychy:

— Piękne to, nie piękniejsze jed
nak od kominka, który mamy, w y
robiony na miejscu, w Dworzysz
czu Artusowem.

— Mało bo też wyrobów na świę
cie gdańskim równe... — odparł 
grzecznie pan Wąsowicz. — Mam 
tu jednak coś także dla waszej mi
łości... — i prowadząc go do jednej 
ze skrzyń, wydobył pięknie cyze
lowaną szkatułkę oraz niepospoli
tej wagi łańcuch złoty. — A tu — dla 
króla jegomości....

Był to kielich na wino półgarn- 
cowej objętości. Czarę wyżłobioną 
z kryształu górskiego podtrzymy
wała rzeźbiona złóta podstawa. 
Przedstaw iała okręt złoty ze srebr- 
nemi żaglami, bijący się z falami 
morza. Z morza tego wychylały się 
śpiewające Syreny i Tryton, który 
w ustach wydętych róg trzymał. 
Kielich ten, ozdobiony drogiemi ka
mieniami, posiadał dla złotnika wiel
ką cenę, ale większą jeszcze, jako 
dzieło sztuki. Co ważniejsze, na cza
rze były wyrżnięte herby Szwecji.

— Jest to — ciągnął pan W ąso
wicz — dar króla Eryka dla cara 
Iwana za wystawienie pierwszych 
statków korsarskich, winien więc 
spocząć w skarbcu naszego łaska
wego króla jegomości.

Datki te, poza dziesięciną, zdawa
ły się rozpogadzać Klefelda. Rów
nocześnie gospodarz dał znak, za
grzmiała muzyka i poczęto prosić 
do stołu.

Burmistrz jednak wymówił się, 
bo kazał już dla gości zastawić wie
czerzę w domu. W ypiwszy więc w 
ręce gospodarza kielich podanego 
sobie wina, udał się na pokład dru
giego statku. Nie znalazł tutaj rów
nie cennych rzeczy,ale pan Sierpinek 
miał zato pełne skrzynie talarów, 
przeważnie ze sprzedaży łupu, który 
się do długiego trzymania nie nada
wał. Poczem z obu statków wzięli pa
chołkowie skrzynki z podarunkami 
dla pani burmistrzowej i tak udali 
się razem obaj korsarze z burmi
strzem, poprzedzani dla przepychu 
strażą żołnierzy okrętowych, do 
miasta.

Zapadł już zmierzch, więc na stat



kach zapalono latarnie. Równocze
śnie morze rozpoczęło silniej koły
sać się, więc Klefeld mruknął tonem 
znawcy, bo wszakże te wody przy
niosły jego bogactwo i znał je od 
dziecka:

— Oho! idzie fala jesienna!
Szła fala jesienna, pienista, rzuca

jąca bursztynem na brzegi i niosła, 
szum potężny. Uderzała o wybrze
ża sosnami kryte i zalewała długie 
piasków płaszczyzny, obijała się o 
porty i strzelisto zbudowane miasta, 
poruszała okręty wszech ziem i 
wszech narodów, tutaj jednak, po
niżej ujścia rzeki zaledwo kołysała 
stojące statki. W zmierzchu wyda
wały się kontury wielkiego grodu 
bardziej jeszcze ponure i fantastycz
ne. Z wieży ratuszowej uderzył ze
gar godzinę siódmą. I oto naraz ode
zwała się meiodja dzwonków, melo- 
dja czarodziejska, dźwięcząca pieś
nią i unosząca w zaświaty fantazji 
harmonijnym brzękiem mijającej 
chwili.

Nie prowadził burmistrz jednak 
korsarzy do ratusza, ani do Dworca 
Artusowego, ale podjął ich prywat
nie w domu swoim przy Długiej uli
cy. Wokół, na renesansowych gan
kach, schodzących na ulicę, pełno 
było rodzin kupieckich, które, ko
rzystając z ciepłego dnia, poiły się 
świeżem powietrzem i ciszą wieczo
ru. Gdzie niegdzie słychać było lek
kie pobrzękiwanie muzyki. Burmi
strza witano poufale, ale wszędzie 
głosy milkły, gdy dowiedziano się, 
jakich wiedzie gości. Było to mil
czenie bardzo chmurne i niechętne.

Klefeld wprowadził towarzyszów 
swoich na pierwsze piętro. Była 
tam komnata jasno oświetlona, wy
godna, z wspaniałemi sprzętami z 
dębowego drzewa. Miały one swo
ją tradycję i wiek, bo na szafie było 
jasnym inkrustem nałożone: „A. D. 
1524“.

Zaniesiono skrzynki do pani bur- 
mistrzowej. Straż zostawiono na 

dole. Do komnaty weszli: dwudzie
stoletni gołowąsy syn Klefelda i 
szwagier jego Stumberg, zażywny 
i pewny siebie miejski urzędnik, by 
przeprosić, że pani na ucztę przyjść 
nie może, gdyż jest niezdrowa, ale 
że dziękuje za podarki. Wąsowicz i 
Sierpinek czuli się nieco dotknięci, 
to  rozumieli, że przeraziła się ich 
rzemiosła korsarzy. Niebardzo też 
im dobrze było w tern towarzy
stwie. Zwłaszcza pana Wąsowi
cza, który przywykł na ucztach do 
hałasu, krępowała cisza, majestat 
sali i powaga gospodarza.

Rozpogodzili się rycerze nieco, 
gdy przyniesiono im wódkę gdań
ską w szklannej flaszy ze sławnego

już handlu „Pod łososiem" i gdy 
przed nimi ustawiono kryształowe 
kielichy na węgrzyna.

Podpili też już sobie nieźle i pod
jedli, ale mimo wszystko czuli się 
dziwnie obco. Zapas humoru nie 
miał się gdzie uzewnętrznić. Mieli 
wrażenie, że młody Klefeld i Stum
berg raczej boją się i szpiegują, ani
żeli biorą udział w zabawie.

Poczęło to drażnić nawet spokoj
nego więcej napozór, ale ambitne
go i bardzo gwałtownego Sierpin- 
ka.

Wieczerza kończyła się, gdy pod 
domem ułyszeli szczęk broni i wy
myślanie sobie wzajemne czeladzi, 
przyczem poznali głosy swych pa
chołków. Podnieśli się zaniepokoje
ni, lecz stary Klefeld powstrzymał 
ich:

— Proszę waszmościów pozo
stać! Ja tu jestem, wszystko zaraz 
będzie w porządku.

Zeszedł , a oni czekali niecierpli
wie, imając się oręża. Za chwilę 
wrócił zadowolony, znać, że mu 
wszystko poszło po myśli.

— Co się stało? — spytał Wąso
wicz.

— Rzecz zwykła — odrzekł pan 
Klefeld. — Miejska straż zastała 
przed moim domem waszą zbrojną 
asystę. Stąd zgiełk.

— Wasza miłość skarciła więc 
swoją straż? — spytał pan Wąso
wicz.

— Odesłałem żołnierzy waszmość 
panów ku okrętom i powiedziałem, 
że taka jest wola waszmościów.

— I waść odesłał naszą asysten
cję, straż ludzi królewskich? — 
spytał, blednąc, pan Sierpinek.

— Nie wiedziałem, że waszmoś- 
ciom zrobię taką dywersję — od
parł chłodno burmistrz. — Odpro
wadzę wasze miłoście do okrętów 
sam i z miejską strażą.

— Mogłeś, imć panie, zrobić dla 
nas wyjątek od swoich miejskich 
praw. W całej Rzeczypospolitej wol
no nam ze swoją strażą chodzić.

— Od praw naszego miasta nato
miast niema ustępstwa nawet dla 
króla jegomości! — rzekł Stumberg, 
dotąd posępny i milczący.

— Waść obrażasz króla! — krzy
knął, patrząc nań zpodełba, pan Wą
sowicz.

— Zapomni o tern, gdy znowu po
prosi miasto o pożyczkę na woj
nę — odparł zgryźliwie tamten.

Na to rycerz, którego podnieciły 
świeże zajście, uraza, gniew i wino, 
cisnął na stół szklany kielich, tłukąc 
go przed pochyloną twarzą urzęd
nika.

Stumberg tchórzliwie pobladł, 
lecz czujny burmistrz wstrzymał

zwaśnionych okrzykiem:
— Zapominacie, gdzie jesteście. 

Nie u mnie będziecie się bili, wasz- 
mościowie!

A Wąsowicz, w którym wezbra
ła wzgarda z powodu tej nieszla- 
checkiej, milczącej uczty, wołał:

— Znam was, zdrajcy! Szarpiecie 
się nawet na imię królewskie. Boi
cie się o kąt swój i pierzyny. Kaza
no wam w roku zeszłym ująć w por
cie sześć okrętów szwedzkich, a wy 
pozwoliliście im odjechać swobod
nie. Kupczyć wam jeno a prze- 
dawać, czartowi oddalibyście duszę 
za pieniądze. Lękacie się doło
żyć trochę krwi i trudu do dobra 
Rzeczypospolitej, która was żywi, 
a wszystko, aby talara nie stracić, 
swawoli jednej nie uronić. Prosi
cie nas na wieczerzę, lecz uczci- 
wem słowem do nas się nie o- 
dezwiecie! Czekajcie tylko, a da 
Bóg, stanie tu cała polska potęga 
na Bałtyku! Co z wami się stanie, 
gdy wtedy będziecie musieli jeździć 
całować rękę królewską i o łaska
wość ją prosić!

Burmistrz starał się zwaśnionych 
pogodzić. Ale panowie Sierpinek i 
Wąsowicz nie chcieli już pozostać. 
Pozostawili strwożonych mieszczan, 
a sami poszli spać na okręty.

Kiedy rozeszli się wszyscy, bur
mistrz w pokoju swojej żony, która 
go tam oczekiwała, otwarł skrzyn
ki z podarkami, a tocząc przez 
palce lśniące srebrnym połyskiem 
sznurki pereł i korali, tak — zadowo
lony i niechętny — prawił:

— Dobrze, żem odesłał żołnierzy 
tych hultajów. Zesłałem im straż 
miejską na karki, a oni się tu zaraz 
w moim domu do korda brali! Bóg 
miłościw, że za wszystkie strapie
nia, które mam z ich powodu, pozo
stał dla mnie złoty łańcuch, a z tych 
pereł będzie piękny czepiec dla pa
ni burmistrzowej. Muszę ja jednak 
tych pyszniących się frejbajterów 
przykrócić, by nadto nie wyrośli!...

Panowie Sierpinek i Wąsowicz 
wracali na statek pewni siebie, 
nie wiedząc, że dziś był dopie
ro wstęp do dramatu, który miał 
rozegrać się za trzy lata. Wypę
dzono wówczas z miasta bezpraw
nie kaprów, kilku śmiercią ukarano, 
a gawiedź rozpędziła budowni
czych, stawiających pałac królew
ski.

Rozpoczęły się 'długie instygacje 
sejmowe. Klefelda razem z drugim 
Gdańszczaninem śpieszącego na 
sejm, uwięziono i zamknięto w wie
ży na zamku w Piotrkowie, ale za
zdrość Gdańszczan powstrzymała na 
razie, wbrew intencjom króla, stwo
rzenie polskiej potęgi na Bałtyku.



S P nm/% KOLON JALNt
Z ŻYCIA POLAKÓW W STAN. ZJEDN. A. P.

Klęska powodzi w Polsce szero- 
kiem echem odbiła się wśród Pola
ków amerykańskich.

Dzienniki polskie w Stanach Zjed
noczonych szeroko rozpisują się o tra- 
gedji jaka nawiedziła Polskę. Nie
które dzienniki prawie połowę miej
sca poświęcają szczegółom tej kata
strofy, pobudzając swoich czytelni
ków do ofiarności na rzecz powo
dzian w Polsce. Szereg organizacyj 
polskich urządza zebrania, przedsta
wienia i inne imprezy, z których do
chód przeznaczony jest dla ich niesz
częśliwych rodaków w kraju. W ak
cji pomocy bierze udział również u- 
dział i dziatwa szkolna, która nigdy 
Polski nie widziała. Do dnia 16-go 
sierpnia zebrano 23.270 dolarów, 
z czego Polonja w New Yorku dała 
blisko 9 tysięcy dolarów, w Detroit 
przeszło 5 tysięcy, w Chicago 3.283, 
Toledo przeszło 1.000, Cleveland
1.000, Milwaukee 836, inne zaś mia
sta razem 2.000 doi. Należy pod
kreślić, że datki te płyną pomimo tru
dnych warunkach ekonomicznych, w 
jakich żyją obecnie Polacy w Stanach 
Zjednoczonych. Dobrzeby było, aby 
przy odbudowywaniu zniszczonych 
powodzią terenów dla upamiętnienia 
ofiarności Polonjł amerykańskiej, i- 
dąc już za wysuniętą poprzednio my
ślą w związku z innemi darami, u- 
wiecznić tę ofiarność na jakichś 
szczególnych objektach na terenie 
powodzi.

*
W odległości 768 mil od Chicago 

znajduje się w Missisipi, w stanie 
pięknych magnolij, miasto, które no
si nazwę bohatera dwóch światów, 
Naczelnika Tadeusza Kościuszki. Le
ży ono w powiecie Attal. Liczy ponad 
5000 mieszkańców, a co najciekaw
sze, że choć wzięło od polsko-amery-. 
kańskiego bohatera nazwę, niema 
tam ani jednego Polaka. Mieszkańcy 
tego miasteczka są ogromnie dumni 
z nazwy „Kościuszko" i mimo trud
nej wvmowy, zachowują ją w popra
wnej formie.

W październiku b. r. miasto „Koś
ciuszko" bedzie obchodzić setną ro
cznice swojego powstania. Czynione 
więc są tam ogromne starania, aby 
setne urodziny miasta uczcić jak naj
godniej. W związku z tern liczne wy
cieczki Polaków amerykańskich 
z różnych miast jadą tam, by wziąć 
udział w uroczystości. Srebrna urna 
z ziemią z kopca Kościuszki z Kra
kowa oraz kilka drzewek sprowa
dzonych z Polski przez posła Lewan
dowskiego ma być ofiarowane mia
stu. Ma być również usypany mały

Kopiec Kościuszki i zorganizowane 
w tern mieście Towarzystwo Przyja
ciół Polski.

*
Pismo amerykańskie „The Wiscon- 

sin News", omawiając sprawę ruchu 
konsolidacyjnego wśród młodzieży 
polsko - amerykańskiej, szczególniej 
w związku z niedawno utworzoną 
Centralą klubów w Milwaukee w sta
nie Wisconsin, tak pisze: „Centrala 
Młodzieży Polskiej w Milwaukee, 
która składa się z piętnastu klubów 
młodzieży w Milwaukee i okolicy, 
postawiła sobie za pierwszy cel: roz
powszechnianie ideałów i prawdzi
wego ducha obywatelstwa wśród 
swoich członków. Członkowie tej or
ganizacji to młodzież z szkół śred
nich i starsi. Gdy ćwiczą się na lojal
nych Amerykanów, to w tym samym 
czasie zapoznają się z historją i tra
dycjami narodu polskiego, zapoznają 
się ze sławnym krajem, z którego ich 
ojcowie przybyli. A duch Polski jest 
podobny duchowi Ameryki. Podob
nie jak St. Zjednoczone, Polska dała 
światu wielkich mężów stanu, poe
tów, artystów, wynalazców, kierow
ników w przemyśle i handlu.

Dokumenty wojen amerykańskich 
zawierają sławne imiona Polaków - 
Amerykanów. Dokumenty z czasów 
pracy pokojowej zawierają również 
polskie nazwiska. Członkowie Cen

trali i Młodzież w Milwaukee dowia
dują się, dlaczęgo należy być dum
nym ze St. Zjednoczonych i Polski. 
A obydwa narody są dumne z takiej 
młodzieży".

*
Związek Narodowy Polski, ta naj

większa organizacja polska w Ame
ryce, rok rocznie przeznacza pewne 
sumy na cele kulturalne. W tym roku 
pomimo depresji, komisja stypendial
na poleciła udzielić 200 pożyczek dla 
zdolnej żecz niezamożnej młodzieży 
na ogólną sumę 11.550 dolarów. 
Z rezerw przeznaczonych na cele kul
turalne przeznaczono tysiąc dolarów 
na kupno reprodukcji globusu Ko
pernika, który ma być ofiarowany do 
Sali Polskiej w gmachu uniwersytetu 
w Pittsburgu. Jakkolwiek budżet kul
turalny Zw. Naród. Pol. jest kroplą 
w morzu dla potrzeb wychodźtwa na 
te cele, to jednak niema drugiej or
ganizacji polskiej na wychodztwie, 
któraby mogła współzawodniczyć 
pod tym względem ze Zw. Naród. 
Polskim.

*
Wobec zamknięcia dopływu świe

żych sił emigracji z Polski do Sta
nów Zjednoczonych, ze zrozumiałą 
troską Polonja amerykańska zwróci
ła baczniejszą uwagę na młodzież, 
Coraz więcej starszych organizacyj 
poczyna się starać dać tej młodzieży 
to, co dają organizacje amerykańskie 
plus ugruntowanie wiedzy o jej po-

Dr. William Beebe z asystentem Mr. Ba rtonem obok swej gondoli, w której o- 
puścili się do morza na głębokość 910 metrów. Gondola zaopatrzona 
była w silne reflektory, pozwalające na sfilmowanie obrazów z życia głę

bin morskich
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ehodzenlu polskiem. W pracy te] 
przoduje bezsprzecznie Związek Na
rodowy Polski, który kilka lat temu 
stworzył, dziś już liczne, zastępy har
cerstwa polskiego na ziemi Wa
szyngtona. Od dnia 1-go sierpnia 
b. r. w Cambridge Springs w sta
nie Pensylwanja w gmachu Kole- 
gjum Zw. Nar. Pol. odbywa się prze
szkolenie instruktorów harcerskich. 
Zgórą 200 kierowników ze wszyst
kich stanów Ameryki Północnej zje
chało się na ten kurs. Materjał, jaki 
został przysłany na poszczególne 
gminy i grupy związkowe, jest wy
soce zadawalający. Większość przy
byłych na kurs ukończyła bowiem 
szkoły średnie lub rzemieślnicze 
i handlowe. Jest i kilkunastu takich, 
którzy pokończyli kolegja i uniwer
sytety amerykańskie. Program tego 
kursu, prócz przedmiotów ściśle har
cerskich, obejmuje również i przed
mioty, mające na celu zaznajomienie 
instruktorów z Polską. Grono nau
czycielskie składa się z najlepszych 
sił, jakie można było znaleźć wśród 
starszego społeczeństwa. Kurs żeński 
harcerstwa ma również zapewniony 
odpowiedni dobór sił do prowadzenia 
poszczególnych prac.

*
Zarząd Sokolstwa Polskiego w A- 

meryce podaje, że w pierwszem pół
roczu 1934 roku do Sokoistwa przy
jęto 3.599 nowych członków. Pro
centowo przyrost nowych członków 
do Sokolstwa jest najwyższy wśród 
wszystkich polsko - amerykańskich 
organizacyj ubezpieczeniowych. Na
leży zaznaczyć, że prawie wszystkie 
okręgi sokole urządziły w tym roku 
letnie obozy dla młodzieży sokolej, 
w których łącznie jest przeszło 2.000 
tej młodzieży.

-#■
Zarząd wszechświatowej wystawy 

w Chicago, uwzględniając fakt ist
nienia różnokolorowej mozaiki emi
gracji ze wszystkich stron świata, 
zamieszkałej w Stanach Zjednoczo
nych. wprowadził do swojego pro

gramu tak zw. „Dzień Narodowy", 
w którym bierze udział każda naro
dowość, mogąca wystąpić reprezen
tacyjnie.

Dzień Polski wypadł w dniu 26-go 
sierpnia b. r., i zamienił się w ol
brzymią manifestację narodową tam
tejszych Polaków. Pochód po tere
nach wystawowych wypadł imponu
jąco, gdyż w paradzie tej brało u- 
dział około pięciu tysięcy członków 
organizacyj polskich w umundurowa
niu, lub strojach ludowych. Las sztan
darów polskich i amerykańskich, kil
kanaście orkiestr, oddziały doboszy 
i trębaczy, wszystko to składało się 
na istotnie imponujące widowisko 
dla Amerykanów. Na Dzień Polski 
przybyły do Chicago liczne grupy Po
laków z New Yorku, Buffalo, Toledo, 
Pittsburga, Milwaukee i innych miej
scowości.

Obecnie komitet organizacyjny 
pracuje nad wydaniem okazałego pa
miętnika Dnia Polskiego, który na 
przyszłość stanowić będzie cenną 
pamiątkę z tegorocznego Dnia Pol
skiego na Wystawie światowej.

*
Stanisław Hausner, który przed 

dwoma laty w czasie przelotu przez 
Atlantyk do Polski, opadł na oceanie 
w pobliżu Portugalji i przez osiem 
dni utrzymywał się na wodzie, znów 
wybiera się na podbój Atlantyku do 
Polski.

*
Na skutek starań Polonji w South 

Bostonie jeden z placów tego miasta 
ma otrzymać nazwę Placu Kościu
szki.

*
W uniwersytecie amerykańskim 

Notre Damę ma być zaprowadzona 
katedra kultury polskiej. Przyszły dy
rektor tej katedry ks. dr. S. Lisiewski 
bawi obecnie w Krakowie na stu- 
djach w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
przygotowując się do nowych obo
wiązków. Stanisław Bełżecki

PRZEGLĄD KOLONJALNY
W Oporto, drugiem co do wiel- 

k: ści po Lizbonie mieście portugal
skim, odbywa się obecnie wielka 
wystawa kolonialna. Otwartą zosta
ła przez prezydenta republiki geń. 
Carmonę, który w otoczeniu gene
rałów. admirałów i korpusu dyplo
matycznego wystąpił z taką świet
nością i wśród tak wygalowanej 
świty, jakiej nie widziano od czasu 
zniesienia monarchii (t. j. od 
1912 r.).

Przy wejściu na wystawę stoi ol
brzymi pomnik, wzniesiony ku czci 
i upamiętnieniu portugalskich pio
nierów kolonialnych, którzy jako 
pierwsi odkrywcy i zdobywcy kra
jów zamorskich, roznieśli po świę
cie sławę i wielkość imienia portu
galskiego.

Wewnątrz stoi drugi, również po
tężnych rozmiarów, pomnik, poświę
cony wspomnieniu chwalebne] 
śmierci tych Portugalczyków któ
rzy jako odkrywcy, konkwistadoro
wie i bojownicy polegli w walkach 
na 5-ciu kontynentach w imię chwa
ły i wielkości swej ojczyzny.

Cała wystawa przedstawia doro
bek materialny i kulturalny wysił
ku portugalskiego w koloniach, ma
jąc na celu wytworzenie w społe
czeństwie portugalskiem zachęty 
i większego jeszcze zainteresowa
nia się własnemi posiadłościami za
morskiemu

Największą atrakcją wystawy są 
oryginalne wsie tubylcze, po jednej 
z każdej kolonji portugalskiej, a więc 
z Angoli, Mozambiku, Goa (Fndje),

Macau, Timor, Gwinei, Wysp Zie
lonego Przylądka i S. Thome. Wios
ki te są tak urządzone, jak oryginal
ne wioski każdej kolonji, z tą jednak 
nowością, iż obok każdej wsi jest 
maleńki ogród zoologiczny z dzikie- 
mi zwierzętami danego kraju. Tu
bylcy są z rodzinami, z całem urzą
dzeniem (zresztą b. skromnem) 
swych chat oraz z instrumentami 
muzycznemi, na których urządzają 
swe oryginalne koncerty, podziwia
ne, ale zupełnie nierozumiane przez 
zwiedzających wystawę białych pa
nów i władców kolonij.

Wobec pełnego powodzenia tej 
wystawy, pojawiają się projekty 
urządzenia innej wystawy kolonial
nej w r. 1936, a mianowicie między
narodowej wystawy kolonjalnej. 
Tego rodzaju wystawy jeszcze nie 
było. Dotychczasowe wystawy ko
lonialne obejmowały zakres jednego 
kraju kolonialnego, a wśród nich 
największą była francuska wysta
wa kolonialna w 1931 r 

*
Od roku już trapi Afrykę wschod

nią, a częściowo środkową i połud
niową niebywała klęska szarańczy, 
która spowodowała olbrzymie szko
dy i z którą ludność miejscowa nie 
może dać sobie rady. Powstała więc 
myśl zwołania konferencji zaintere
sowanych kolonij, celem naradzenia 
się nad środkami wspólnej obrony.

Konferencję tę zwołała Unja Po
łudniowo - afrykańska do Pretorii, 
dokąd przybyli liczni przedstawicie
le kolonii portugalskich, brytyjskich 
i belgijskich. Wśród omawianych 
spraw wysunęły się, jako bardzo 
ważne kwestje: wspólne zwalczanie 
szarańczy na terenach pogranicz
nych, wzajemne porozumiewanie się 
nad wynikami osiągniętemi przy 
stosowaniu różnych wynalazków do 
niszczenia starej i młodej szarańczy 
oraz wspólne podjęcie wysiłków do 
tępienia szarańczy tam, gdzie jest 
jej główne miejsce wylęgu t. j. na 
pustyni Kalahari.

Od wielu już lat duże zaintereso
wanie budzą w Rodezji i Transvaalu 
odkrywane ślady istnienia przedhi
storycznych kopalń, o których lud
ność tubylcza nic nie umie powie
dzieć, albowiem o tym nieistnieją
cym iuż obecnie ludzie, który zaj
mował sie kopalnictwem, nie prze
chowały się żadne podania ani też 
legendy.

Z badań podziemnych chodników 
wynika, iż ci przedhistoryczni gór
nicy byli małego wzrostu, posiadali 
pierwotne narzędzia pracy i zapusz
czali się zaledwie kilka metrów pod 
powierzchnię ziemi.

Ostatnio odkryto w Rodezji w 
okręgu Inyanga jedną z takich ko
palń złota na głębokości 7.5 m. 
W podziemnych przejściach znale
ziono narzędzia pracy t. j. kamien
ne młoty i kamienne dłóta. Po
nadto znaleziono przedmiot, na któ-



ry natrafiono w Rodezji poraź 
pierwszy, a mianowicie kamienny 
tygiel do wytapiania metali, ze śla
dami metalu na brzegach.

Przedmioty te zostały odesłane 
do muzeum w Bulawayo, gdzie ro- 
Uezyjska biała ludność gromadzi te
go rodzaju cenne zabytki, wykazu
jąc duże zainteresowanie w tych 
sprawach, tembardziej, iż obecnie, 
eksploatując górniczo ten kraj, na
potyka na tak okrytych tajemnicą 
tysięcy lat przedhistorycznych 
swych poprzedników.

*
Projektowany mandat Stanów 

Zjedn. nad Liberją nie został jesz
cze załatwiony w Lidze Narodów, 
jakkolwiek w odpowiedniej komisji 
zapadła już decyzja. Sprawa ta prze
wleka się, a tymczasem sprawy a- 
merykańskie na terenie Liberji 
przedstawiają się — według twier
dzeń amerykańskich — coraz go
rzej.

Rząd Stanów Zjedn., chcąc mieć 
rzeczywisty obraz tych spraw, wy
słał do Liberji specjalną misję pod 
kierownictwem podsekretarza stanu 
Mc. Bride.a byłego doradcy finan
sowego przy rządzie liberyjskim. 
Chodzi tu głównie o zbadanie jak 
przedstawia się sprawa zangażo- 
wanego w Liberji kapitału amery
kańskiego w związku z tamtejszą 
amerykańską plantacją kauczuku 
oraz w związku z ogólnem gospo- 
darczem i politycznem położeniem 
tego kraju.

*
Zmarł marszałek Ludwik Gonsal- 

ves Hubert Lyautey. Z jego śmiercią 
ubywa Francji wspaniała postać 
pioniera kolonialnego, którego śmia
ło można nazwać jednym z budow
niczych wielkiego, francuskiego 
władztwa kolonialnego.

Jako oficer został wysłany z puł
kiem najpierw do Algieru, skąd po 
dwu latach powrócił do Francji. 
Czas tej służby algieryjskiej był dla 
niego niejako okresem przygoto
wawczym do spełniania prac w ko
loniach. w których odegrał tak wy
bitną rolę. Następna jego działalność 
zaznaczyła się w Tonkinie, na Ma
dagaskarze, w południowym Oranie, 
w Algierze, oraz w Maroko, gdzie, 
już jako generał, objął stanowisko 
generalnego rezydenta Republiki 
F ancuskiej.

Na tern stanowisku zastała go 
wojna europejska. Maroko -w owym 
czasie nodlegało Francji tylko częś
ciowo. Zdawało się, iż utrzymanie tej 
kolonii bedzie niemożliwe, dlatego 
też rząd francuski wydał polecenie 
otłuszczenia jej przez władze i woj
sko francuskie. Jednak gen. Lyautey 
był innego zdania. Dzięki swej ener
gii i zarządzeniom utrzymał we 
francuskiem posiadaniu z takim 
trudem zdobyte dawniej terytorjum 
marokańskie.

Mianowany ministrem wojny, 
wkrótce zrzekł się tej wysokiej god
ności i powrócił na placówkę w Ma

roko, gdzie odnosząc zwycięstwa 
nad powstańcami znacznie powięk
szył kolonjalne posiadłości francus
kie.

Za zasługi położone wobec swej 
ojczyzny został mianowany mar
szałkiem. W cztery lata później 
opuścił stanowisko w Maroko, a w 
r. 1931, jako generalny komisarz 
świetnie zorganizował wystawę ko
lonialną w Vincennes pod Pary
żem.

Zmarł w dniu 27 lipca 1934 r. 
Szlachetna ta postać pozostawiła 
niezatarte ślady swej owocnej dzia
łalności, przysparzając Francji bo
gactw i świetności.

-*
Budowa nowootwartej linji kole

jowej (dla ruchu pasażerskiego i to
warowego) z Pointę Noire do Braz- 
zaville przez Kongo Francuskie, dłu
gości 515 kilometrów kosztowała
1.140.000.000 fr.

Przy budowie jej było zatrudnio
nych 148.000 Murzynów, sprowa
dzonych przeważnie aż z Czad i z 
Ubangui Czari t. j. z odległości 
1.500 — 2.000 km. Jakkolwiek wszy
scy pochodzili z okolic tropikalnych, 
to jednak wielu z nich nie mogło za
aklimatyzować się w nowych wa
runkach. Liczba tych niezaaklima- 
tyzowanych wynosiła 20.000. Zarząd 
budowy kolei musiał ich wszystkich 
repatriować na własny koszt, mimo, 
iż żaden z nich nie wykonał żadnej 
pracy przy budowie kolei.

Tubylcy zwiezieni z najdalszych 
zakątków Francuskiej Afryki Rów
nikowej tworzyli dziwną mieszani
nę ludów', nie rozumiejących się 
wzajemnie. Niezdyscyplinowani, nie 
znając umysłowości białych kierow
ników ani ich metod pracy tworzyli 
masę, z którą biali nadzorcy oraz in
żynierowie nie mogli sobie pora
dzić. Najtrudniejsze jednak zadanie

mieli lekarze. Tubylcy bowiem me 
mając najmniejszego pojęcia o hi
gienie, nie chcieli stosować się do 
zarządzeń sanitarnych. Dlatego też 
w obozowiskach grasowały pomię
dzy nimi przeróżne nagminne cho
roby tak, że szpitale były stale 
przepełnione — a odbywało się to 
w klimacie tropikalnym, jednym 
z najniezdrowszych w Afryce.

Wobec tych trudności z czarnymi 
robotnikami postanowiono sprowa
dzić Chińczyków. Pierwsza partja, 
na próbę liczyła 800 ludzi. Próba 
jednak zawiodła. Byli to przeważnie 
ludzie różnych zawodów, a nawet 
sklepikarze, studenci i muzycy. 
Wkrótce też część ich musiano od
wieźć spowrotem do Kantonu, gdyż 
interesowało ich wszystko inne tyl
ko nie praca.

Białych przy budowie było zaled
wie kilkuset i to głównie w charak
terze inżynierów, lekarzy, urzędni
ków i dozorców oraz fachowców 
pod których nadzorem czarni robot
nicy wykonywali wszystkie roboty 
konstrukcyjne.

Kolej ta została zbudowana wy
siłkiem pieniężnym i umysłowym 
białych, oraz pracą fizyczną czar
nych, którzy po ukończeniu budo
wy nie ukrywali swej dumy z do
konanego dzieła i sławę kolei tej 
roznieśli po całej Fr. Afryce Równi
kowej, powracając do swych miejsc 
rodzinnych i przynosząc, jako dowód 
swego wysiłku, poważne oszczęd
ności — przedmiot zazdrości współ- 
plemieńców. Albowiem za zaosz
czędzone pieniądze mogą nabyć po 
kilka żon i do końca życia nie po
trzebują pracować, gdyż żony, te 
najlepsze pracownice w Afryce, bę
dą ich utrzymywały do końca ży
cia, a oni, nie pracując już, będą tyl
ko rozkazywać — takie jest prawo 
tubylcze w Afryce. Fr. Łyp.

Okręt „Minneapolis" — ptywajpca ba za lotnicza amerykańskiej marynarki
wojennej



Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ
POLSKA

Tegoroczna promocja oficerska 
Szkoły Podchorążych Marynarki 
Wojennej miała — jak to Szef Kie
rownictwa kontr-admirał Swirski w 
przemówieniu swojem zaznaczył — 
szczególnie ważkie znaczenie. Licz
niejsza od poprzednich (25 absol
wentów otrzymało dyplomy oficer
skie) jest dowodem, że państwo i na
ród o dalszym rozwoju siły zbrojnej 
na morzu myślą poważnie. Z dru
giej zaś strony, po raz pierwszy, 
obok trzynastu nowych oficerów 
korpusu morskiego dała nam dwu
nastu mechaników i elektryków flo
ty. W ten sposób oba korpusy — 
morski i techniczny — zaczynają 
rozwijać się równolegle, gotowe 
wspólnemi siłami ku chwale i bez
pieczeństwu Rzeczypospolitej pra
cować. Wiadomo zaś, że kto chce 
mieć marynarkę wojenną — ten za
wczasu stworzyć musi nietylko pla
ny okrętów, ale też i kadry ludzi na 
okrętach tych służyć mających. Naj
lepsze okręty staną się bezwarto
ściowe bez odpowiednio wyszkolo
nego i przygotowanego personelu, 
podczas gdy i najlepszy personel nic 
nie wskóra, nie mając do swej dys
pozycji odpowiednio silnych okrę
tów wszelkich klas i kategoryj. Na 
morzu bowiem niczego się nie im
prowizuje.

Promocja odbyła się z przepiso
wym ceremoniałem w dzień Święta 
Żołnierza Polskiego — 15 sierpnia. 
Komendant szkoły kdr. por. Pod
jazd - Morgenstern rozdał swym pu
pilom dyplomy. Przy dźwiękach 
hymnu narodowego przedstawiciel 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Marszałka Piłsudskiego — kontr
admirał Swirski wręczył obu pry
musom — ppor. mar. Marciniew- 
skiemu (korpus morski) i ppor. mar. 
Jekielowi ^korpus techniczny) szab
le honorowe — dar Pana Prezyden
ta. W kilku żołnierskich słowach 
ppor. mar. M^rciniewski podzięko
wał wykładowcom, zaznaczając, że 
on i jego koledzy ślubują godnie a 
pilnie Rzeczypospolitej na morzu 
służyć. A potem skromne przyjęcie 
zjednoczyło starsze i młodsze poko

Adm. Świrski i min. Beck na promocji
oficerów Mar. Woj.

lenia naszych „custodes maris Balti- 
C'“ .

Polska marynarka wojenna prze
stała być legendą. Nieliczna je
szcze, pracuje jednak wytrwale, 
coraz to inny most zgody i przy
jaźni przez morze przerzucając, 
nawiązując kontakt z krajami, gdzie 
na pozór wszystko zda się jest nam 
obce i wrogie. Niechże rośnie dalej 
i rozwija się pomyślnie, a niebawem 
stanie się tern czem być powinna: 
Najwidoczniejszym czynnikiem siły 
i suwerenności państwa, źródłem 
korzystnych przymierzy i dobroby
tu narodowego. g.

Flota jachtowa A. Z. M-u w Jastarni

Dnia 24 lipca o godz. 8 rano zawi
tały z oficjalną wizytą do Leningradu
0 0 . R. P. „Wicher" i „Burza", pod 
dowództwem kontr-admirała Józefa 
Unruga.

Gospodarze nie szczędzili środków 
dla uprzyjemnienia polskim załogom 
pobytu na wodach sowieckich. Pro
gram pobytu był bardzo urozmaico
ny i wypełniony z rzadko spotykaną 
gościnnością. Stosunek oficerów i ma
rynarzy sowieckich był koleżeński i 
życzliwy. Kontradmirał Unrug wraz 
z gronem oficerów złożył też wizytę 
władzom wojskowym morskim w 
Moskwie.

*
W lipcu zawitały do Hagi z nieofi

cjalną wizytą łodzie podwodne 
, Wilk", „Ryś" i „Żbik" oraz O. R. P. 
„Wilja", pod dowództwem koman
dora ppor. Pławskiego Eugenjusza.

W czasie pobytu w Hadze załogi 
były goszczone przez marynarkę ho
lenderską.

Po opuszczeniu wód holenderskich, 
połączywszy się z dyonem kontr-tor- 
pedowców, zespół łodzi podwodnych

zawitał w sierpniu do Kopenhagi. 
Pomimo, iż nie była to oficjalna wi
zyta, władze duńskie gościnnie po
dejmowały polskie załogi.

Po trzydniowym pobycie, zespoły 
opuściły Kopenhagę. Dyon kontr-tor- 
pedowców powrócił bezpośrednio do 
Gdyni, dyon łodzi podwodnych zaś 
udał się na dwa dni do Karlskrony.

Prasa codzienna podkreśla ofiarną 
pracę grupy nurków marynarki wo
jennej, która pod kierownictwem por. 
mar. Lipkowskiego wzięła udział w 
wyciąganiu autobusu na miejscu tra
gicznej katastrofy pod Sadownem.

Uznanie to jest całkowicie zasłużo
ne, zważywszy na ciężkie warunki w 
jakich nurkowie pracowali: mętna i 
niestojąca woda, oraz błoto sięgające 
czasami aż do pasa.

*
W czasie od 3 do 8 września bawiła 

w Gdyni eskadra sowiecka w skła
dzie pancernika „Marat" oraz kontr- 
torpedowców „Kalinin" i „Wołodar- 
skij", pod dowództwem admirała Gat- 
lera, głównodowodzącego sowiec- 
kiemi siłami morskiemi na Bałtyku.

Eskadra ta przybyła celem rewizy
towania floty polskiej, która w lipcu 
b. r. odwiedziła Leningrad.

Dzięki starannie opracowanemu 
programowi oraz sprężystej organi
zacji, pobyt gości sowieckich wypadł 
bardzo okazale i pozostawił na nich 
głębokie wrażenie.

Na całość programu złożył się cały 
szereg imprez rozrywkowych, przy
jęć oraz wycieczek, zorganizowanych 
zarówno dla oficerów, jak i załóg. 
Admirał Galler oraz dwunastu wyż
szych oficerów złożyło nadto wizytę 
polskim władzom wojskowym w 
Warszawie.

W czasie tych wycieczek załogi 
sowieckie miały możność zapoznania 
się z warunkami życia ludności miej
skiej i wiejskiej, ze stanem rolnictwa 
oraz z dotychczasowym dorobkiem 
naszym na odcinku morskim. Goście 
wyrażali się o Gdyni z nietajonym 
zachwytem, podziwiając dokonane w 
tak krótkim czasie dzieło.

Podkreślić należy dobrą postawę i 
wzorowe zachowanie się załóg so
wieckich, które zdołały zjednać sobie 
uznanie ludności wybrzeża.

Szkuner „Harcerz" na morzu szkolić 
będzie młódź harcerskq w sztuce żeg

larskiej



Dnia 8 września, po złożeniu wizyt 
pożegnalnych, eskadra odpłynęła do
I.eningradu, odprowadzona do grani
cy wód łerytorjalnycii przez kontrtor- 
pedowce „Wicher" i „Burza".

*
Dnia 11 września spuszczono na 

wodę w porcie wojennym Gdyni no
wy okręt polski, trawler — poławiacz 
min, „Jaskółka". Jest to pierwszy o- 
kręt wojenny, prawda że mały, ale 
zbudowany w Polsce całkowicie z 
materjałów krajowych. „Jaskółka" 
zbudowana została w warsztatach 
narynarki wojennej. Trzy okręty tego 
samego typu budują się również w 
Polsce.
1TALJA

Parlament, na wniosek ministra 
marynarki, uchwalił kredyty na budo
wę nowego okrętu linjowego o pojem
ności 35.000 ton, prawdopodobnie 
pierwszego z całej serji, która w naj
bliższych latach zostanie wykonana 1 * * 4

1. Od Redakcji. 2. Stanisław Zie
liński — Potrzeby piśmiennictwa z 
zakresu spraw morskich, emigracyj
nych i kolonialnych. 3. Prot. Mieczy
sław Rybczyński — Problem Wisły.
4. Inż. Alfred Konopka — Droga 
wodna Bałtyk — Morze Czarne przez 
Wisłę — Dunaj. 5. Nauticus — Han
za a Gdańsk. 6. Ks. dr. Tadeusz Po
mian - Kruszyński — Gdańsk i za
chowanie się gdańszczan wobec Prus 
w oświetleniu pamiętników Joanny 
Schopenhauer. 7. Inż. Stanisław K. 
Kochanowski — Okręty wojenne w 
ciągu wieków. 8. Inż Stanisław Go- 
lewski — Perr a problem koloniza- 
cyjny Polski. 9. Wiktor Ostrowski — 
Polski atak na Andy. 10. Prof. dr. 
Wacław Roszkowski — Na „Darze 
Pomorza" przez Atlantyk. 11. Stani
sław Przybyszewski jako fundator

Budowę poruczono jednej z czoło
wych stoczni italskich w Wenecji.

jednocześnie postanowiono poddać 
generalnej przeróbce stare jednostki 
liniowe, nieodpowiadające dzisiej
szym wymogom walki na morzu. Pro
gram tych robót przewiduje zwięk
szenie szybkości, zwiększenie donoś- 
ności artylerji, oraz wzmocnienie pan
cerza. W pierwszym rzędzie przero
bione zostaną pancerniki Giulio Ce- 
sare i Conte di Cavour, zbudowane w 
roku 1911.

Italskie łodzie podwodne Enrico 
Toti i Antonio Sciesa dokonały opły- 
nięcia Afryki, przebywając w ciągu 
5-ciu miesięcy około 15.000 mil mor
skich. W czasie tej podróży odbytej 
bez pomocy okrętu towarzyszącego, 
łodzie wykazały duże walory morskie. 
NIEMCY

W ciągu pierwszego półrocza okrę
ty niemieckie odbyły wiele dalszych 
pływań zagranicznych w celach pro
pagandowych i wyszkoleniowych.

polskiego gimnazjum w Gdańsku. 12. 
Autobiografja gen. Mikołaja Prze- 
walskiego. 13. Dr. Bolesław Olsze- 
wicz — Międzynarodowy Kongres 
Geograficzny w Warszawie. 14 Inż. 
Wodniak — Materjał ludzki w go
spodarce światowej. 15. L. Cwalina — 
życie i twórczość Conrada Korze
niowskiego. 16. S. R. — Morze w 
polskiej literaturze współczesnej. 17. 
Marja Zabłocka — Marynistyka w 
malarstwie polskiem. 18. Emil Wierz
bicki — Marynistyka na wystawie 
książki sowieckiej. 19. Dr. Stefan Ry
giel — Bibljografja bieżąca polskich 
spraw morskich, rzecznych, emigra
cyjnych i kolonjalnych.

Prenumerata roczna „Spraw Mor
skich i Kolonjalnych" wynosi zł. 10, 
zeszyt pojedyńczy 3 zł. Redakcja i 
administracja: Warszawa, Widok 10.

Między innemi krążownik Karlsruhe, 
po dłuższym postoju w Honolulu, od
wiedził Tacoma, San Diego, Amapa- 
!e (Honduras) i Balboa.

Krążownik Deutschland, na którym 
zaokrętowany był kanclerz Hitler z 
ministrem spraw wojskowych i sze
fem marynarki wojennej, odwiedził 
zachodnie fjordy Norwegji i przepro
wadził w czasie drogi ostre strzela
nia pokazowe.

Krążowniki Konigsberg i Leipzig 
odwiedziły w pierwszej połowie lipca 
Portsmouth, tytułem rewizyty. Załogi 
podejmowane były bardzo gościnnie 
przez angielskie władze morskie, któ
re przy tej sposobności podkreśliły 
gościnę doznaną przez jednostki an
gielskie w czasie postoju na wodach 
niemieckich.

W czasie koncentracji morskich sił 
zbrojnych w Hamburgu, odbyła się 
podniosła uroczystość obchodu zwy
cięstwa pod Skagerrak, przy bardzo 
licznym udziale publiczności.
STANY ZJEDNOCZONE

Nowobudujące się lotniskowce 
Yorktown i Enterprise mają być, we
dług zebranych informacyj, najpotęż- 
niejszemi jednostkami tej kategorji 
okrętów: wyporność 20.000 ton, szyb
kość około 22 węzłów, działa 152 i 
127 mm., oraz 150 samolotów, dla 
podnoszenia których na pokład prze
widziane są aż trzy dźwigi.

Rząd St. Zjednoczonych powiado
mił sygnatarjuszy umowy waszyng
tońskiej, że jeden z czterech krążo
wników klasy „B" programu 1933 
będzie zaopatrzony w pokład lotni
czy.

Na przebudowę powojennych pan
cerników Tennessee, California, Ma
ryland, Colorado i West Virginia 
przeznaczono kwotę 80 miljonów do
larów. Plan robót przewiduje w 
pierwszem rzędzie zwiększenie szyb
kości okrętów oraz doniosłości arty
lerji. W ten sposób program moder
nizacji jednostek linjowych zostanie 
zakończony.
JAPONJA

Krążowniki szkolne Asama i lwate 
wyszły z portu Yokosura z 200 ka
detami, w podróż szkolną po morzu 
Śródziemnem. Po odwiedzeniu licz
nych portów, oba okręty zatrzymały 
się na dłuższy postój w Marsylji, 
przyczem kadeci zwiedzili Paryż i 
Berlin. St. Lasocki kpt. mar.

Goście z gen. Dreszerem na czele na 
pokładzie szkunera „Harcerz"

Wysaedl z druku Nr. 1 czasopismu

„SPRAWY MORSKIE I KOLONJALNE"
obe jmujący 232 stronice d r u k u  z  ilustracjami na p ap ie rze  kr e d o w ym  o następując ej treści:



Z L E T N IC H  PR A C  L M K
Letni okres prac Ligi, wszystkich 

okręgów i oddziałów, był w tym ro
ku wyjątkowo intensywny. Organi
zacja „Święta Morza", wprowadza
jąca akcję zbiórki na Fundusz Obro
ny Morskiej na teren całej Polski, 
była tylko jedną z prac, przeprowa
dzonych przez Ligę. Drugi Zjazd 
Polaków z Zagranicy, łącznie z 
Dniem Polaka z Zagranicy, był orga
nizowany przy czynnem spółdzia- 
łaniu Ligi, jej organów naczelnych i 
prowincjonalnych. Równocześnie 
przystąpiliśmy w tym roku do orga
nizowania na szeroką skalę obo
zów — propagandowego, instruktor
skiego i szkolnych, do urządzania 
masowych wycieczek nad morze. 
Miesiące letnie nie przerwały też 
prac, zmierzających do rozpoczęcia 
lub kontynuowania pionierskich ak- 
cyj Ligi na terenach zamorskich.

Obecność w kraju delegatów Po- 
lonji zagranicznej, przybyłych na 
Zjazd, ułatwiła odbycie szeregu ze
brań odczytowych, dyskusyjnych, 
organizowanych przez Żarz. Gł. L. 
M. K., a poświęconych różnym tere
nom i zagadnieniom zamorskim.

Duży wysiłek i wiele pracy wło
żone zostały, zwłaszcza przez Kie
rownictwo Spływu z p. gen. Kwa
śniewskim na czele, w tegoroczny 
spływ do morza, który mimo spe
cjalnie niesprzyjających warunków, 
wykazał nietylko znakomitą organi
zację, ale i trwale rosnący, powsze
chny pęd do pracy na wodzie.

Prace nad realizacja projektu bu
dowy schroniska LMK posunęły 
się również naprzód. Po rozstrzy
gnięciu konkursu na projekt schroni
ska, przystąpiono do opracowania 
planów szczegółowych i ustalenia 
etapów budowy.

*
Liga Morska i Kolonialna zakupiła 
z funduszu kolonialnego żaglowiec 
motorowy, który pod nazwą M. 2. 
„Elemka" w niedługim czasie zawi
nie do portu w Gdyni. Jest to statek 
o 5-u masztach z dodatkowym na
pędem dwu motorów typu Diesel o 
sile łącznej 700 H.P.

Całość ożaglowania statku wyko
nywa się w kraju, pod kierunkiem 
specjalistów zagranicznych.

Wypłynięcie „Elemki" przewidy
wane jest, po ukończeniu prac przy
gotowawczych. około 1-go listopada.

„Elemka“ — wyruszy jako szkol
ny statek handlowy pod dowódz
twem kapitana Żeglugi Wielkiej 
Szczygielskiego w swój pierwszy 
rejs prawdopodobnie do Dortów 
afrykańskich.

-*
Wobec tego, że szczegółowe mie

sięczne sprawozdania ze zbiórki na 
F.O.M. umieszczane w „Morzu" zaj
mują z każdym miesiącem coraz to 
więcej stronic, uszczuplając coraz 
hardziei treść miesięcznika, pełny

wykaz sum wpłaconych na F. O. M. 
drukowany będzie w oddzielnem 
sprawozdaniu, które Biuro Żarz. 
Gł. rozsyłać będzie, począwszy od
1-go października, do wszystkich 
oddziałów i do prasy codziennej. W 
czasopismach, wydawanych przez 
Ligę podawać będziemy tylko stan 
konta F. O. M. w końcu każdego 
miesiąca.

Do dnia 1 września wpłacono na 
Fundusz Obrony Morskiej na konto 
30680 W P.K.O. Zł. 1.287.285 gr. 61.

Przypominamy wszystkim Okrę
gom, Oddziałom, Kierownikom sek
cji marynarki wojennej oraz wszyst
kim członkom LMK którzy przy
jęli moralny obowiązek zebrania i 
złożenia w tym roku odpowiedniej

W niezwykłych warunkach odby
wał się tegoroczny spływ „Cała 
Polska do Morza", na którym — 
zgodnie z nazwą — spotkały się ze
społy uczestników ze wszystkich 
naszych rzek. aby ponownie doku
mentować wartość wewnętrznych 
szlaków wodnych, a zarazem zna
czenie ich dla wyjścia na morze, a 
stąd na szeroki świat.

W oparciu o doświadczenie ze
szłoroczne inicjator i kierownik do
brze znanego wszystkim pierwsze
go spływu do morza, p. gen. St. 
Kwaśniewski przystąpił z ramienia 
Zarządu Głównego LMK do or
ganizacji drugiego skolei spływu; 
opracował w szczegółach cały pro
gram, uzgodniony następnie z dyr. 
P.U.W.F. i P.W. p. płk. Kilińskim i 
zatwierdzony już w kwietniu przez 
władze LMK., która podjęła sie prze
prowadzenia spływu przy wybitnym 
współudziale organów P.U.W.F. i 
P.W. Przytem w założeniu samego 
programu przyjęto jako wytyczną, 
iż spływ zatrzyma się w Warsza
wie w dniu, w którym w stolicy 
Rzeczypospolitej nastąpi otwarcie
2-go Zjazdu Światowego Polaków, 
t. j. w dniu 5 sierpnia; poczem spływ 
popłynie do Gdyni.

W momencie, gdy kilka grup spły
wu miało rozpocząć swą trasę, lub 
też już ją rozpoczęło, nienotowana od 
wielu lat powódź obięła całe woj. 
krakowskie i cześć śląskiego, oraz 
zaczęła zagrażać poważnie obsza
rom. położonym wzdłuż Wisły. Zna
lazły się też w ciężkiei sytuacii na
stępujące grupy: ..Wisła krakow-

sumy na F. O. M., że do końca tego 
roku kalendarzowego pozostaje już 
tylko trzy miesiące. Celem uspra
wnienia akcji zbiórki, skontrolowania 
dotychczasowych prac Zarząd Głó
wny zwołuje na dzień 14 październi
ka zebranie p. przewodniczących se- 
kcyj okręgowych marynarki wojen
nej. Podobne zebrania przewidziane 
są w końcu października we wszyst
kich powiatach.

Komitety Święta Morza, które do
tychczas nie złożyły jeszcze spra
wozdań ze zbiórki na F. O. M. w 
czasie tegorocznego Święta Morza 
wzywa się do natychmiastowego 
przesłania szczegółowych sprawo
zdań według wzorów, które otrzy
mały od Głównego Komitetu.

ska“ i jej dorzecza, oraz „San" z 
„Dniestrem" i „Prutem".

Szczególnie tragiczne przesilenie 
przeżyła wówczas grupa III 
„Dniestr1*, zorganizowana z dużym 
nakładem energji i w trudnych wa
runkach przez komendanta Obwodu 
P.W. w Stanisławowie — p. mjr. 
Łomnickiego, a następnie przerzu
coną w dn. 20 lipca koleją z Zalesz
czyk do Przemyśla na San w sile 
90 uczestników z całym taborem.

Jednak po rozpoczęciu trasy na 
Sanie grupa ta została dosłownie 
przyaresztowana i odstawiona pod 
przymusem do miejsca zamieszka
nia — na skutek zarządzeń władz 
administracyjnych, mających po
ważne obawy co do bezpieczeństwa 
Sanu, którego poziom podniósł sie 
wówczas znacznie i począł grozić 
nie na żarty. Niełatwo jednak po
szło władzom z likwidacją tej gru
py uczestników spływu, którzy mie
li już za sobą Dniestr (do Zalesz
czyk) i duży przejazd koleją do 
Przemyśla. Władze zwyciężyły jed
nak, bo tylko 5 uczestnikom tej gru
py udało się osiągnąć cel — dopły
nąć do Gdyni.

Podobne epizody, choć w mniej
szym stopniu, rozegrały się również 
na wodach woj.: krakowskiego i 
śląskiego.

W tych warunkach Zarząd Głów
ny LMK stanął wobec zagadnie
nia, czy nie należy spływu wogóle 
odwołać. Lecz na skutek napływa
jących z całego kraju meldunków o 
rozpoczęciu snływu przez liczne gru
p y— Żarz. Gł. w porozumieniu z P.

N a k ła d e m  Ligi M o rskie j i Kolonjaln ej ■
=  u k a że  się w  n a jb liższym  czasie
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Na postoju w Płocku

U. W. F. i P. W. postanowił spływu 
me odwoływać.

Te i tem podobne okoliczności nie 
wyczerpują jeszcze wszystkich trud
ności i trosk, jakich musieli doświad
czyć uczestnicy tegorocznego spły
wu, bowiem dezorientacja, jaka na
stąpiła w okresie największego na
pięcia powodzi oraz rozpuszczane 
przez osoby niepowołane wiadomo
ści o rzekomem odwołaniu spływu, 
osłabiły całkowicie intensywność 
komitetów lokalnych, mających się 
zająć zorganizowaniem przyjęcia 
uczestników spływu na głównych 
punktach tras wodnych aż do War
szawy.

Dopiero w Warszawie znaleźli 
spływowicze należną opiekę i pomoc, 
zorganizowaną już bezpośrednio
przez kierownictwo spływu, które z
p. gen. Kwaśniewskim na czele zaczę
ło—począwszy od Warszawy — u- 
rzędować już na wodzie, mając do 
dyspozycji cały niezbędny aparat, 
ulokowany na parostatku „Warneń
czyk" z kancelarją spływu, ambu
lansem sanitarnym, służbą zdrowia 
i komisją sportową.

Dzięki szczególnej gościnności 
klubu „Syrena", nie było w War
szawie kłopotu z zakwaterowaniem 
uczestników spływu, którymi zajął 
się cały zarząd klubu z p. prezesem 
Popielawskim, oraz kpt. przystani 
— p. inż. Chrzanowskim i oddał na 
ten cel swoją obszerną przystań. 
Tutaj też odbyła się w dniu od
pływu w dalszą drogę t. j. w dn. 
6.VI11. pierwsza defilada uczestni
ków przed przedstawicielami władz, 
wojska. Ligi M. i K., miasta, Pola
ków z zagranicy i organizacyj; 
wprawdzie nie tak manifestacyjna, 
jak się tego spodziewano, lecz w 
tych szczególnych warunkach dość

pokaźna, bo reprezentująca siłę 700 
wioślarzy i około 400 łodzi.

Drugi dość liczny zastęp uczest
ników — bo w sile 250 osób i prze
szło 100 łodzi spłynął z Bugo-Narwi 
do Modlina, który był zarazem 
1-ym punktem noclegowym od War
szawy. I ten etap — podobnie jak i 
Warszawa został wzorowo przygo
towany, dzięki pełnemu poparciu p. 
komendanta garnizonu, który za
pewnił wszystkim uczestnikom spły
wu wygodne kwatery w ciągu kilku 
dni i tanie a obfite wyżywienie. Na 
dalszej trasie łączyły się ze spływem 
nieliczne już zespoły uczestników, 
to też kierownictwo spływu mogło 
utrzymać w tej licznej gromadzie ład 
i porządek zwłaszcza, że na wszy
stkich dalszych etapach miejscowe

komitety przyjęcia z całą serdecz
nością zajęły się uczestnikami spły
wu i tem samem w wysokim stop
niu poparły wysiłki kierownictwa. 
Nietylko więc w Płocku, który za
wsze przoduje w każdem swem wy
stąpieniu, doznał spływ gorącego 
przyjęcia przez komitet i całe społe
czeństwo płockie; ale w małym 
Wyszogrodzie czuł staropolską go
ścinność, zgóry zapewnioną przez 
komitet z p. burmistrzem na czele. 
We Włocławku rozległy teren Woj
skowego Klubu sportowego z ob
szerną przystanią zamienił się w ba
zę spływu, zaś komitet przyjęcia 
przygotował wygodne kwatery i 
wyżywienie.

W Toruniu spływ został wzmoc
niony znacznie przez nowe grupy 
uczestników: „Wisłę Toruńską" i 
„Wartę", która została zorganizo
wana przy dużym nakładzie energji 
przez kierownika Okr. Urz. W. F.

P. W. przy D.O.K. VII — p. ppłk. 
Sokołowskiego i przerzucona kole
ją z Poznania na Wisłę w Toruniu 
w sile 260 osób i 123 łodzi — kaja
ków, oraz kilku rasowych jachtów 
— pod kier. p. mjr. Wilczyńskiego. 
W Fordonie dołączyła do spływu 
ostatnia z grup t. j. „Noteć" z dużym 
zespołem P. W. Pocztowców. W ten 
sposób ogólna liczba * uczestników 
wzrosła do 1400 osób na 650 ło
dziach - kajakach, i w tej sile odbyła 
ostatni odcinek Wisły aż do ujścia.

Dalsze etapy spływu, przygoto
wane również pod każdym wzglę
dem wzorowo przez miejscowe ko
mitety — to Chełmno, Grudziądz, 
Gniew, Tczew > wreszcie Gdańsk, 
jako kres pracy wioślarskiej, gdyż 
z Gdańska tabor uczestników został 
nadany przez kier. spływu trans
portem kolejowym do miejsc za
mieszkania uczestników.

Po tak usilnej pracy uczestnicy ja
ko pasażerowie s/s „Gdyni" i „Gdań-



Spływ na Wiśle pod Toruniem

ska“ przypłynęli do celu swej wy
trwałej i pracowitej wędrówki — do 
bastjonu polskiego morza — Gdyni.

Na tym ostatnim odcinku trasy 
można było ostatecznie ustalić, ja
kie organizacje i w jakiej sile po
parły tę imprezę, mimo wielu prze
szkód i trudności, zwłaszcza pod
czas defilad, które zostały przepro
wadzone przed wejściem do Płoc
ka, do Torunia, do Grudziądza i do 
Tczewa — prezentowały się wzo
rowo zespoły, znane już z zeszło
rocznego spływu, jak i biorące u- 
dział w spływie po raz pierwszy. 
Można było więc zobaczyć charak
terystyczny zespół P.W. Leśników 
z Białowieży, który wystąpił na 1 
lodzi i 10 oryginalnych kajakach w 
sile 25 osób; starych znajomych — 
Klub Sportowy Tomaszowskiej Fa
bryki Szt. Jedwabiu w sile 27 osób; 
harcerski zespół „Wilków Morskich" 
z  Poznania; Klub Wioślarski „Cho- 
rzowianka" z Chorzowa; zespół ra
sowych łodzi klubu „Syrena" z War
szawy; żeglarską drużynę harcerzy 
z Nowoświęcian; Oddział Zw. Strze
leckiego z Kamionki Strumiłłowej; 
drużynę wioślarską P.W. Pocztów- 
ców z Krakowa; Sekcję Wioślarską 
P.T.K. z Kostopola, liczny zespół 
Związku Strzeleckiego z Dzisny i 
cały szereg innych — luźnych zespo
łów.

Kierownictwo spływu stworzyło 
na wodzie niezawodne środki bez
pieczeństwa dla uczestników, mają
cych obowiązek legitymowania się 
przed zapisaniem na spływ umiejęt
nością pływania. Gdy więc przed 
wjazdem do Grudziądza złapała 
spływ niespodziewana burza z du
żą wichurą i wywróciła kilkanaście 
lżejszych kajaków, załoga ich użyła 
tylko zimnej kąpieli. Tak się przytem 
złożyło, że po tej przymusowej ką
pieli defilada spływu' w Grudziądzu 
wypadła najbardziej okazale i wy
wołała wielki entuzjazm zgromadzo
nej na brzegu publiczności, przyjmu
jącej spływ wraz z komitetem miej
scowym, oraz przedstawicielami 
władz, wojska, miasta i oddziału 
LKM.

Zgotowane przez Grudziądz przy
jęcie dla spływu przeszło oczekiwa

nia uczestników zarówno co do za
kwaterowania, przygotowanego — 
o dziwo — na łóżkach, jak również 
wyżywienia, które dalekie było od 
przysłowiowej, a dobrze znanej 
spływowiczom z innych punktów 
trasy grochówki. Tutaj również mo-

Kierownictwo spływu

gła nareszcie wytchnąć trochę służ
ba zdrowia spływu z p. kpt. dr.
J. Mazurkiem na czele, albowiem 
przewodniczący komitetu miejsco
wego p. ppłk. T. Matysek zorgani
zował również w Grudziądzu dla 
uczestników specjalny ambulans sa
nitarny przy poparciu P.C.K.

Posuwając się w takiem zespole
niu od etapu do etapu, po kilkugo- 
dzinnent zatrzymaniu w Gdańsku, o- 
siągnął spływ Gdynię w późnych 
godzinach dnia 16.VII1, aby zamknąć 
atrakcyjną wędrówkę i dać za
służone wytchnienie wszystkim u- 
czestnikom.

Sama uroczystość zakończenia, 
która zgromadziła komitet gdyński 
przyjęcia spływu z p. komisarzem 
rządu F. Sokołem i prezesem inż. 
W. Gierdziejewskim na czele, oraz 
przedstawicieli władz, wojska, 
miasta i społeczeństwa z p. dyr. dep. 
Możdżeńskim, prezesem W. Siero
szewskim i in„ ograniczyła się, 
po nabożeństwie i defiladzie, 
do przemówień, rozdania 26-ciu 
nagród, ufundowanych przez pp. mi
nistrów, wojewodów, dowódców 
O. K„ prezesów związków, dyrek
tora P.U.W.F. i P.W., komendanta 
głównego Straży Granicznej i in
nych, oraz do wręczenia wszystkim 
żetonu pamiątkowego i upominków. 
Mogli być dumni uczestnicy spływu 
z dokonanego wysiłku, jak to uwy
datnił w swem przemówieniu p. 
kom. Sokół; a niewątpliwie wzru
szyli się głęboko, gdy zabrał głos 
czcigodny Wacław Sieroszewski, 
aby podziękować im za piękny 
wyczyn, który nie był przyjemno
ścią, ale wysiłkiem zbiorowym, wy
magającym wytrwałości i poświę
cenia. To też p. gen. Kwaśniewski, 
mogący najpewniej potwierdzić 
wielką solidarność uczestników 
spływu i ocenić ich trudną pracę, w 
swem przemówieniu pożegnalnem 
wyraził im serdeczne uznanie, a za
razem zapewnił, że o ile tylko wa
runki na to pozwolą, najbliższy i na
stępne spływy będą może mogły 
skierować się na inne szlaki naszych 
celów krajoznawczych i gospodar
czych, jako arteryj komunikacyj
nych i żeglugi rzecznej; w ten spo
sób zrealizuje się najbardziej frapu
jący wszystkich od roku już pro
jekt spływu do morza Czarnego, 
czy nawet do Bałtyku — lecz inną 
drogą, nastręczającą narazie jeszcze 
pewne trudności.

Z pełną nadzieją spotkania się na 
następnym spływie rozstali się u- 
czestnicy w Gdyni i rozjechali się 
do miejsca zamieszkania.

H. Sikorski.

Przygotowania do defilady pod Toruniem



NAGRODY ZA SPŁYW
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A. Zespołowe:
1. Klub Wioślarski „Chorzanka" z Cho

rzowa, statua 2-osób. kajaka, na pod
stawie kamiennej, ufundowana przez 
Dow. O. K. IX. Brześć n/B. p. Gen. 
Miecz. Trojanowskiego.

2. Klub Wioślarski „Syrena" z War
szawy, składak z żaglem (4 części), u- 
fundowany przez Ministra Spraw Wewn. 
p. M. Zyndrani-Kościalkowskiego.

3. Przysp. Wojskowe Leśników Za
rząd Główny, puhar złocony, ufundowa
ny przez Zarząd Główny Ligi Morskiej 
i Kolonialnej.

4. Oddz. Zw. Strzel, z Kamionki Stru- 
milowej, statua branżowa żaglówka na 
marmurze, ufundowana przez Komen
danta Gt. Straży Gran. p. Pik. Jana Jur- 
Gorzegowskiego.

5. Oddz. Zw. Strzel, z Ostroga, statua 
2-osob. kajaka na podstawie, ufundowa
na przez I W.-Ministra Spraw Wojsk. p. 
Gen. Tadeusza Kasprzyckiego.

6. Klub Sportowy Tomaszowskiej Fa
bryki Sztuczn. Jedwabiu w Tomaszowie 
Maz., statua bronzowa żaglówki na mar
murze, ufundowana przez Komisarza 
Rządu m. st. Warszawy p. Wojewodę 
Wlad. Jaroszewicza.

7. Kolo Szkoły Handlowej z Równe
go, statua z bronzu płaskiego kajaka 
z kajakowcem na falach na podstwie 
marmurowej, ufundowana przez Woje
wodę Poleskiego p. Pik Wacława Ko- 
stek-Biernackiego.

8. Harcerska Drużyna Żeglarska z No- 
wo-Święcian, aparat fotograficzny, ufun
dowany przez Prezesa Raay Min. p. 
Prof. Leona Kozłowskiego.

9. Drużyna Źegl. Młodzieży gimn. 
z Nowogródka, statua 2-osob. kajaka 
z bronzu na marmurze, ufundowana 
przez Wojewodę Nowogródz. p. Stefa
na Świderskiego.

10. Harcerska Druż. Żegl. „Wilków 
Morskich" z Poznania, bronzowa płasko
rzeźba Marsz. J. Piłsudskiego na drze
wie, ufundowana przez Dowódcę O. K. 
VII, Poznań, p. Gen. Oswalda Franka.

11. Sternik żaglówki „Zew" Wiśn ew- 
ski Alfred, puhar srebrny, ufundowany 
przez p. Min. P. i H. Dr. Henryka Flojar 
Rajchniana.

OBÓZ ŻEGLARSKI LMK 
NAD JEZIOREM NAROCZ

12. Żaglówka „Mewa“ z Doliny Kozio
Włodz., postument: kaiak na skalach,
ufundowany przez Wojewodo Wileńskie
go p. Wł. Jaszczolta.

13. Żaglówka Zakopane. Gustaw Frey- 
łag, statua żaglówki na podstawie, ufun
dowana przez Z-cę Dowódcy O K. II 
Lublin p. Płk. Stefana Iwanowskiego.

14. Zespół Oddz. LMK. z Rzeszowa, 
kajak 2-osob.. ufundowany przez Do
wódcę O. K. VI Lwów. p Gen. Bolesła
wa Popowicza.

15. Drużyna Wiośl. P. W. Pocztow
ców z Krakowa, statua kajaka na pod
stawie, ufundowana przez Prezesa P. W. 
Pocztowego, p. Dyr. Romana Starzyń
skiego.

16. Sekcja Wiośl Szkoły Powsz. 
Nr. 4 ze Skarżyska-Kamiennej, obraz 
oprawiony, ufundowany przez M nistra 
W. R. i O. P. p. Wacława Jcdrzejewi- 
cza.

17. Sekcja Wiośl. P. T. Kr. z Kostopo- 
la, aparat fotograficzny, ufundowany 
przez Ministra Poczt i Tel. p. inż. Emila 
Kalińskiego.

18. Oddz. P. W. Pocztowców w Byd
goszczy, aparat fotograficzny, ufundowa
ny przez Min. Spraw Zagr. J. Becka.

19. Zespół Zw. Strzel. Baranowicze, 
statua kajaka na podstawie, ufundowana 
przez Wojew. Śląskiego Dr. M. Grażyń
skiego.

B. Indywidualne:
20. P. Sędzia Wład Witkowski z Dzis- 

ny. sportowa waliza skórzana, ufundo
wana przez Związek Polskich Związków 
Sportowych.

21. Władysław Zwitek z Warszawy,

Odpoczynek pod Złotorjq

pudełko z drzewa inkrustowane, ufundo
wane przez Wojewodę Stanisławowskie
go p. Zygm. Jagodzińskiego.

22. Inwalida Adolf Buta z Oddziału 
Zw. Strz. z Janowej Doliny, srebrna pa
pierośnica 1933 r„ ufundowana przez Mi
nistra Dr. K. Pappee‘go.

23. P. Choiński z Sosnowca, album 
„Morze Polskie", ufundowany przez Mi
nistra Opieki Społecznej p. Dr. Jerzego 
Paciorkowskiego.

24. Inwalida Antoni Czarniewicz z Bia
łowieży. zegar budzik w b;ałym meta- 
/u, ufundowany przez Dyrektora Państw. 
Urz. W .F. i P. W. p. Płk. Władysława 
Kilińskiego.

25. Przód. grup. X-A Feliks Lemie- 
szewski, statua „Zwyc:ezca“, ufundowa
na przez Komisarza Rządu m. Gdyni 
Mgr. Fr. Sokoła.

26. Oddz. Strzelców Morskich w Po
znaniu. żagiel z masztem, ufundowany 
przez Dowódcę O. K. VIII Toruń p. Gen. 
St. Pasławskiego.

W każdym człowieku drzemie za
miłowanie do wody. Jest ono nieraz 
tak głęboko ukryte, że występuje tyl
ko w sprzyjających okolicznościach.

Słuchamy chętnie dziecinnego bełkotu 
strumyka i rozgłośnego szumu rzek 
górskich, i potężnego łoskotu spienio
nych, srebrzystych kaskad wodospa
du. Woda zachwyca nas i przyciąga, 
fascynuje zmiennością ruchu fal i róż
norodnością zabarwień, a zawsze się 
podoba: czy to źródło, bijące ze ska
ły jako symbol ruchu i żywotności 
wielkiej, czy to potok, wartkim prą
dem płynący w fantastycznych zakrę
tach i linjach, czy to poważna rzeka, 
tocząca spokojnie, majestatycznie 
swe fale, czy wreszcie morze o cha
rakterze zmiennym: raz senne, smut
ne, szare i osowiałe, czasem groźne, 
spienione, burzliwe, albo ciche i błę
kitne jak sen. Jeziora jako przestrze
nie wodne zaspakajają całkowicie na
szą tęsknotę i pęd do wody. Mają o- 
ne bowiem w sobie coś kojącego 
i swojskiego, mają potęgę i bezkres 
wielkich wód, czarodziejską grę barw 
i tajemniczy widok głębi. Nad woda
mi jezior dusza ludzka odpoczywa, 
bo bezmiar i spokój każe zapomnieć

Jedna z pomysłowo udekorowanych ło dzi flotylli P. W. Leśników z Białowieży o troskach dnia codziennego.



Nic też dziwnego, że w ostatnich 
latach jeziora stały się celem wędró
wek wielu ludzi i miejscem rozbijania 
obozów. Ciągną nad jeziora nietylko 
turyści i zapaleni sportowcy wodni, 
ale i ci, którzy szukają wypoczynku, 
uspokojenia nerwów, poszarpanych 
gorączkowem życiem wielkich miast. 
Na północno - wschodnich krańcach 
Polski jest całe królestwo jezior, 
wśród których na pierwsze miejsce 
wybija się jezioro Narocz, olbrzymia 
przestrzeń wody, ponad 80 km. kw. 
powierzchni, o różnorodnej wielkości 
i sile fal. Położone wśród suchej, 
pięknej okolicy, otoczonej zewsząd 
sosnowemi lasami, daje bardzo 
wiele zadowolenia i gwarancję do
brego wypoczynku.

A ileż jest piękna dookoła!
A ileż jest piękna, zawartego 

w niem samem!
To samo — i zawsze inne, to sa

mo i tak niepodobne do tego, co się 
widziało wczoraj, a nawet przed kil
ku godzinami.

Jeżeli niebo pokryte ołowianem! 
chmurami, jezioro jest szare, mętne 
i beznadziejne; przy aurze burzliwej 
nabiera ruchu i demoniczności, pieni 
się białą grzywą fal i mruczy złowro
go; a jeśli błękit niebios jest jasny 
i czysty, prześwietlony promieniami 
słońca, jezioro jest ciche i uśmiechnię
te, fale zdają się muskać ruchliwą, 
krystalicznie czystą powierzchnię, 
a woda nabiera tajemniczego uroku 
niezwykłości barw z tych światło
cieni, płynących od jasnej świetlistej 
powierzchni do mrocznych głębin 
dna wodnego. A czyż nie jest piękna 
toń jeziora podczas księżycowych 
nocy letnich? W srebrzystym odbla
sku księżyca wszystko wydaje się ta
jemnicze i jakże inne.

ra, na polanie otoczonej lasem sosno
wym został umieszczony obóz żeglar
ski LMK. Doskonała miejscowość wy
poczynkowa dla wszystkich, wspa
niały teren dla sportu wodnego. Pias- 
czyste dno, niegłęboka przybrzeżna 
woda, piękne naturalne plaże dają 
wiele zadowolenia każdemu. Ci zaś, 
którzy specjalnie interesują się spor
tem żeglarskim, mają możność prze
robienia odpowiedniej ilości ćwiczeń 
praktycznych pod fachowem kierow
nictwem i troskliwą, serdeczną opie
ką. Uczestnicy mają możność stać się 
dobrymi żeglarzami, znającymi wszy
stkie tajemnice sztuki żeglarskiej.

Dogodne rozmieszczenie w nowych 
letnich barakach LMK, dobra kuchnia, 
ładne boiska do gry w siatkówkę 
i koszykówkę, wspólne ogniska, czę
ste wycieczki do sąsiednich jezior lub 
wzdłuż wybrzeży — dają uczestni
kom maksimum wrażeń.

Tegoroczny obóz LMK rozpoczął 
się 20 czerwca i trwał do 15 sierpnia. 
Uczestnicy zżyli się z sobą serdecz
nie, wskutek czego nastrój był miły. 
Dowodem tego są listy obozowiczów, 
którzy piszą, że „zabrali z Naroczy 
radość, śpiiech i wesele na cały długi 
rok, aby miłemi wspomnieniami nie
zapomnianych chwil, spędzonych tam 
nad cudną wodą jeziora, rozpogadzać 
przykre dni, które każdy z nas musi 
przeżyć. Czas spędzony w obozie zo
stawił w duszy snop radosnych jasno- 
słonecznych promieni. Dobrze nam 
było, tak dobrze, że trudno to sło
wami wyrazić".

A więc każdy, kto pragnie wrażeń 
i emocyj, jakich może dostarczyć wo
da, niech w przyszłym roku podczas 
miesięcy letnich śpieszy nad jezioro 
Narocz do obozu LMK.

Wszyscy na wodę — po powietrze, 
zdrowie i słońce!

go taboru, „stał się ciałem" dopiero 
od roku zeszłego.

Zapoczątkowane przez Jacht 
Klub Polski w r. ub. regaty Gdy
nia — Rónne (Bornholm), były 
pierwszą imprezą tego rodzaju.

Tegoroczna trasa — wpoprzek 
Bałtyku — zdała od szlaków okrę
towych — była znacznie trudniej
szą i dłuższą (blisko 210 mil mor
skich). To też na starcie w dniu 
16.VI stanęła nieliczna, o połowę od 
zeszłorocznej mniejsza flotylla: dy- 
wizjonik slupów („Witeż" i „Kneź" 
z Y. K. P. oraz „Szalony" z korsar
skim proporczykiem na topie masz
tu), a poza konkursem „Pirat" z 
Polskiego KI. Morsk. w Gdańsku, 
niosący na pokładzie przyszłych 
prawdziwych wilków, a narazie 
„wilczęta morskie" — młodziutkich 
harcerzy. Obsadę załóg — oprócz 
Pirata — stanowili jachtsmeni gdyń
scy.

W klasie dwumasztowców wal
czyły o lepsze jeno obie „Temidy"— 
własność P. U. W. F„ z których 
„Mała" z załogą złożoną z oficerów 
marynarki i harcerzy, była pod do
wództwem kom. Filanowicza, „Te
mida 1“ zasie pod kap. gen. Zaru
skim niosła na swym pokładzie 
„ostrzelaną" w wielu podróżach 
„starą gwardję" jachtsmeńską z 
Warszawy. Reprezentowane tam 
były kluby: A. Z. S„ W. T. W., har
cerstwo, klub „Wisła", „Strzelec" i 
nawet...i dwe panie w W. K. Wiośl. 
W załodze „Temidy II", jako pasa
żerka, znalazła się również przed
stawicielka płci nadobnej — p. kom. 
Filanowiczowa.

Nie stanął na starcie zeszłorocz
ny zwycięzca „Jurand", będący 
właśnie w podróży zagranicznej, a- 
ni żaden z jachtów Ofic. Y. Klubu, 
ani A.Z.M.‘u.

Nad brzegiem tego cudnego jezio- M ie c z y s ła w  K a c p r z y k .

DRUGIE POLSKIE REGATY PEŁNOMORSKIE 
GDYNIA -  VISBY

Nasz dostęp do morza nie zamy
ka się już w ramkach ślicznych plaż 
Helu czy Karwi. Nietylko „nad mo
rze", ale i „na morze" wybiera się 
rosnące z roku na rok grono 
oionierów morskich.

Jednym z najskuteczniejszych 
sposobów zespolenia zatwardzia
łych lądowców sarmackich z mo
rzem iest umożliwienie najszerszym 
warstwom młodzieży zapozna
nia się z rozkoszami królewskie
go sportu jachtowego. Czyni to od 
lat kilku w miarę swych skromnych 
możliwości finansowych P. U. W. F. 
na Ośrodkach Morskich, a Liga M. 
i K. i nad Bałtykiem i nad wodami 
wewnętrznemu: jeziorami Naroczą, 
Wigrami itp.

Regaty mniejszych jednostek w 
„zaczarowanym" trójkącie Jastar

nia — Gdynia — Hel odbywają się 
już od lat wielu, natomiast wyścig 
pełnomorski przez otwarty Bałtyk, 
jako wymagający kosztowniejsze

Wobec różnorodności daleko po
suniętej i w wymiarach kadłuba i 
kwadraturze żagli zastosowano for
mułę handicapową. W klasie dwu
masztowców „Temida" I, obciążo
na motorem (zaplombowanym!) i 
zapasami benzyny, miała wyrobić 
handicap 3 godz. i 36 minut! W slu
pach uznano za równorzędne „Wi
tezia" i ..Knezia", dając zato prefe-

Uczestnicy obozu LMK nad jeziorem Narocz uprawiajq sport żeglarski
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rans... karzełkowi „Szalonemu" coś 
około 7-miu godzin.

Bieg rozpoczął się dn. 16.VI o g. 
15-ej opuszczeniem flagi „B“ na 

maszcie zakotwiczonego holownika 
„Smoka" przy słabiutkim wietrze o 
sile 1 — 2 stopni z kierunków 
wschodnich.

Wypadło lawirować w matem 
Morzu, aby wydostać się za cypel 
Helu (kurs kompasowy z Gdyni na 
Hel wynosi prawie ONO). Na Bał
tyku wiatr wzmógł się nieco. Zało
gi wywieszają więc dodatkowe ża
gle górne: zaczyna się zacięta wal
ka. Nocą wiatr „zdycha". Małe 
jachty oraz śmigła „Temida II" 
wysforowały się na lekkich podmu
chach daleko wprzód... ciężka „Te
mida 1“ zostaje hen w tyle.

Odwraca szanse świeży wiatr 
niedzielny. Dzień cały trwa „orgja" 
żaglowa... Wszystkie możliwe płót
na od balonów, wypchniętych na 
„motyla", aż do „wron" uczepio
nych pod bomami grotów, wobec 
pomyślnych kierunków wiatru po
szły w ruch, powyciągane przez 
roznamiętnione „wielką grą" zało
gi z zakamarków bosmańskich.

Zdystansowana dotąd „Temida 
1", wielki 36-ciotonnowy śzkuner - 
jacht, po zajadłym boju, forsując ża
glami do ostateczności, wyrywa się 
skolei naprzód i ginie hen w 
mgłach przedwieczornych z oczu 
reszty eskadry.

Uważając się (przedwcześnie!) 
za zwycięzcę, zrzuca „Temida I" 
górne żagle przed nocą w obawie o 
całość omasztowania: grot-stenga
(górna część wielkiego masztu) 
gnie się niepokojąco. Również i „Te
mida II" redukuje część płócien. Ze 
slupów: stary weteran „Witeź",
który przed laty 10-ciu otwierał 
pod kap. Zaruskim niezapisaną do
tąd w naszych dziejach kartę jach
towych wypraw transbałtyckich, 
obecnie pod sterem inż. Laudańskie- 
go, podobnie, jak i obie „Temidy", 
kieruje się naokoło.wysepek Stora 
Karslo. „Kneź" natomiast pod kap.

Jak zwykle po urlopie zjawiłem się 
w licznie uczęszczanej kawiarni war
szawskiej, gdzie zaczepił mnie mój 
przyjaciel pytaniem: słyszałem, że
byłeś w tym roku na obozie Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej. Jakże ci się 
tam powodziło?

— A no, było świetnie.
— Nieee... a wiesz, że ja słyszałem 

różne rzeczy o tym obozie. Czy rze
czywiście mieszkaliście w dwuosobo
wych namiotach, wielkich hanga
rach i domkach campingowych?

— A iak ty chciałeś, żeby było na 
obozie? Może łóżka sprężynowe, e- 
lektryczność, wanna i inne pensjona
towe urządzenia! Otóż właśnie jest 
w tern pewien uro-k, że śpisz pod na-

Jodziewiczem idzie brawurowo o 
mil parę przesmykiem między szke- 
rami. Ryzykowna to po nocy dro
ga!

Gdy „Temida 1“ zbliża się „ma
łym gazem" do „miasta ruin i róż", 
a na jej pokładzie oddają się naj
spokojniej porządkom, zwyczaj
nym przed wejściem do obcego por
tu, jej rywalka „Temida II", a tuż za 
mą „Kneź" i „Witeź" wyskakują 
nagle z za urwistego cypla Gotlandu, 
jak nieubłagane fatum...

„Wielka Temida" próbuje jeszcze 
podnieść więcej płócien, jednak 
stawka już padła: Visby o godzinę 
drogi...

Ostatecznie na linię mety wpada 
„Temida I" o godz. 6-ej min. 49, ale 
już w godzinę po niej (a handicap 
wymaga blisko 4 godzin!) łapią 
czas „Małej", która tym sposobem 
wygrywa bieg. Nadrobiła ona opóź
nienie, podniósłszy o świcie w po
niedziałek wszystkie możliwe płót
na przy pełnym wietrze. „Temida 1“ 
me mogła — przy tym kierunku, a 
słabej sile wiatru poniedziałkowe
go — iść tak wspaniale, jak nie
dzielnym „gazem", kiedy to log 
wskazywał... 11 węzłów. Oba slupy 
zawzięcie walczą do ostatka, idąc 
niemal „łeb w łeb“... Zwycięża osta
tecznie różnicą 3-minutową „Wi
teź".

„Szalony pod por. Koreywą, mi
mo handicapu 7-godzinnego, prze
grywa z kretesem. Miał ponoć 
awarję osprzętu i przychodzi dopie
ro nazajutrz.

W porcie flagi polskie i szwedz
kie... Nasze jachty podnoszą galę 
(flagi Kodu poprzez topy masztów 
od dziobu do rufy).

Nazajutrz odbywa się zebranie 
towarzyskie wszystkich załóg z 
władzami miasta i prezydjum miej
scowego jacht-klubu.

Życzyć należałoby, aby rok 1935 
zgromadził dwukrotnie większą flo
tę jachtową!

R. N.

miotem, a nie w czterech dusznych 
ścianach, że wspólnie przeżywa się

wakacyjny czas w prymitywniej
szych niż naogół warunkach.

— Ale podobno musieliście wsta
wać o 7-mej rano, jeść o jednej porze 
śniadania, kolacje, obiady, kłaść się 
o 10-tej, jednem słowem — wszystko 
odbywało się na gwizdek!

— Nie! Nie mieliśmy żadnych 
gwizdków, a co do podziału dnia, to 
mój drogi — przecież i w pensjona
tach jest ustalony czas posiłków. 
Ślicznie wyglądałby taki tłum ludzi 
(było nas przecież około 1300 osób), 
bez żadnego rygoru! Zresztą z tern 
wstawaniem, to nie było tak źle. 
Czyż można spać, gdy słońce wdzie
ra się do środka przez szpary w sos
nowych deskach, różowi sęczki, zło
ciście załamuje się na kroplach ży
wicznych, wabi i kusi? Nikt już pra
wie nie leżał, gdy drugi gong wzy
wał nas na apel.

— Co to za apel?
— Zbiórka poranna wszystkich 

„obozowiczów" na modlitwę, podnie
sienie flagi i podanie do wiadomości 
ogólnych zarządzeń. Od chwili, gdy 
na wietrze zatrzepotał sztandar, roz
poczynał się oficjalnie* dzień obozo
wy, który znów kończył się, gdy fla
ga, niby zmęczony ptak, spływała 
z masztu przy wieczornym apelu. Po
tem szliśmy na gimnastykę, panie 
w jednej grupie, my w drugiej.

A po gimnastyce — na wyścigi do 
śniadania! Później porządkowaliśmy 
nasze domki, i o wpół do dziesiątej 
szliśmy na plażę. Drogą wśród lasu, 
obok zielonych polan, poprzez ciem
ne wrzosy.

Na plaży gwar, radość, wspólna za
bawa, gry, nauka pływania, wspólna 
kąpiel.

— Do drugiej siedzieliśmy nad 
morzem, potem biegiem pędziliśmy 
na obiad z wilczemi apetytami.

— A co robiłeś po obiedzie?
— Różnie bywało. Mieliśmy od 

czasu do czasu pogadanki, urządza
ne przez kierownictwo obozu.

— O czem?

Uczestniczki obozu LMK zożywojg rozkoszy kqpieli w morskich folach

JAK TO BYŁO NA OBOZIE NADMORSKIM LIGI



Obóz LMK odwiedzają gen. Dreszer, 
Kom. Sokół i woj. Grażyński

— Jakto o czem? o morzu! o obo
wiązkach względem własnego ka
wałka wybrzeża, jakie zadanie ma 
przed sobą Polska w polityce mor
skiej i kolonjalnej.

— To musiało być ciekawe.
— Bardzo. — A jeszcze organizo

wano dla nas wycieczki, to kutrem 
na Jastrzębią Górę, to statkiem do 
Gdańska i do Gdyni, gdzie zwiedza
liśmy najnowsze urządzenia i port, 
to wreszcie do muzeum morskiego 
na Helu, a pozatem...

K  R
Obroty towarowe portu gdyń

skiego w miesiącu sierpniu r. b. o- 
siągnęły rekordową cyfrę 662.055,7 
ton. Jest to rekordowa cyfra obrotu 
towarowego, jaki dotychczas w por
cie naszym osiągnięto. Poprzedni 
rekord, jaki osiągnięto w listopadzie 
r. 1933, wynosił 630,984.5 ton.

Wporównaniu z lipcem r.b. wzrost 
obrotów towarowych wyniósł pra
wie 75.000 ton; w porównaniu zaś 
z sierpniem roku ubiegłego wzrost 
obrotów towarowych Gdyni sięg
nął ponad 84.500 ton. Należy przy- 
tem podkreślić, że wzrost zaznaczył 
się w obrocie zamorskim (w sierp
niu 655.277,6 ton — w lipcu 580.114,7 
ton), i to w wywozie, na który przy
padło w sierpniu 574.335,7 ton (w li
pcu 479.268,98), gdyż przywóz sto
sunkowo zmalał (w sierpniu 80.941,9 
ton — w lipcu 100.845,8 ton). Obro
ty przybrzeżne łącznie z w. m. 
Gdańskiem i wnętrzem kraju nie
znacznie zmalały.

W wywozie poza węglem, który, 
jak zwykle, stanowił najpoważniej
szą pozycję (458.294.7 ton), wysu
nęły się na pierwsze miejsca nastę
pujące towary: deski i łaty (ponad 
32 tysiące ton), koks (ponad 31 ty
sięcy ton), bunkier (17 tysięcy ton), 
dalej szedł cukier, jaja, wyroby że
lazne, bekony, makuchy, metale róż
ne, ryż, szyny kolejowe i tkaniny.

W przywozie natomiast pierwsze 
miejsce zajął złom żelazny (blisko 
32 i pół tysiąca ton), dalej idą nasio-

— Pozatem?
— Trenowałem się na boisku obo- 

zowem do POS-u.
— I to wszystko, mówisz, w ciągu 

dwuch tygodni obozowych? No, ale 
wieczorami, toś się musiał piekielnie 
wynudzić?

— Mylisz się, właśnie wieczory 
były najmilsze. Ogniska, rewje, dan
cingi, a wszystko myśmy sami pro
jektowali i wykonywali. Ogniska u- 
rozmaicone były śpiewem, deklama
cją, to jakiemś opowiadaniem. Zresz
tą ognisko samo w sobie jest już 
wielką atrakcją i czemś ogromnie 
zajmującem przez swą romantycz- 
ność. Płomień wysoko wzbija się 
w niebo, oświetlając wierzchołki 
drzew, to pełza pod narzuconemi 
gałęziami, by znów wybuchnąć sno
pem iskier aż pod szafirowy strop.

—Tak, to bardzo ciekawie opo
wiedziałeś, słuchałbym cię bez koń
ca. Lecz co najbardziej cię pociągało 
w tern obozowem życiu?

— Wiesz — chyba ta bezgranicz
na swoboda, bo poza godzinami po
siłku, do których musiało się stoso-

O N 1
na oleiste (blisko 8 i pół tys. ton), 
tomasyna (blisko 7 tysięcy ton), ryż 
surowy (blisko 6 i pół tysiąca ton), 
bawełna (blisko 5 tysięcy ton), wre-

Uczestnicy obozu 1MK na wycieczce 
kutrem

Obiad na świeżem powietrzu na obo
zie 1MK

wać ze zrozumiałych powodów, mo
głem robić, co mi się podoba. Nie po
trzebowałem się wciąż ubierać 
i przebierać. Cały dzień mogłem cho
dzić w kostjumie kąpielowym lub 
spodenkach gimnastycznych. W tych 
warunkach wracało się do cudow
nych dni dzieciństwa. Ten powrót 
młodości był może największą zaletą 
życia obozowego.

No, ale muszę już uciekać. Żegnaj!

To—Mara.

JC  A
szcie rudy różne, skóry, piryty, śle
dzie. tłuszcze zwierzęce i miedź.

*

W przeciągu miesiąca sierpnia 
przeszło przez port w Gdyni ogó
łem 862 statków o łącznej pojemności 
ponad 780 tysięcy t. r. n., z czego 
przyszło 430 statków, a wyszło 432 
statków.

Pod względem pojemności pierw
sze miejsce zajęła bandera szwedz
ka (259 statków o łącznej pojemnoś
ci ponad 173 tysięcy t. r. n.), drugie 
Polska (90 statków — ponad 110 ty
sięcy ton), trzecie Danja (119 stat
ków — ponad 92 tysiące ton). — 
Niemcy zajęły czwarte miejsce (149 
statków — blisko 80 tysięcy t. r. n.) 
Ponadto przez port w Gdyni prze
szły statki następujących państw: 
Anglji, Norwegii, Stanów Zjedno
czonych. Włoch. Francji, Finlandii, 
Grecji, Łotwy, Holandii, Jugosławii, 
Panamy, Estonji. Japonji, Z. S. R. R., 
Rumunji, w. m. Gdańska, Czechosło
wacji.

*
Ruch pasażerski wyniósł w por

cie gdyńskim w przeciągu miesiąca 
sierpnia 5801 osób, wzrósł zatem 
w porównaniu do miesiąca lipca r. 
b. o 1705. Przyczyna tego wzrostu 
były, obok wzmożonego ruchu tury
stycznego. przyjazdy na Zjazd Po
laków z Zagranicy.

*



W przeciągu miesiąca sierpnia 
złowiono na całetn wybrzeżu pol- 
skiem ogółem 284.950 kg. ryb war
tości 158.301 zł. W porównaniu 
z lipcem r. b. połowy wzrosły 
o przeszło 63 tysiące kg.

Z całej ilości połowów przeszło 
41 tysiące kg. sprzedano do wędzarń, 
do Gdańska wywieziono blisko 62 
tysiące kg., na rynku miejscowym 
sprzedano 182 tysiące kg.

Ceny ryb utrzymały się mniejwię- 
cej na poziomie cen ubiegłego mie
siąca.

*
W stosunkach gospodarczych mię

dzy Polską a W. M. Gdańskiem zo
stał dokonany dalszy krok naprzód: 
w dniu 6 sierpnia r. b. zostały podpi
sane mianowicie z w. m. Gdańskiem 
umowy w sprawach celnych o udzia
le Gdańska w kontyngentach przy
wozowych oraz o wzajemnej wymia
nie artykułów spożywczych.

*
W związku z dalszym rozwojem 

ruchu towarowego morskiego mię
dzy Polską a w. m. Gdańskiem zo- 
szła konieczność dalszego uzupeł
nienia polsko - czechosłowackiej ta
ryfy portowej. Nowa, taryfa, która 
weszła w życie z dniem 10 września.

Stocznie francuska otrzymały dwa 
wielk e zamówienia: „Compagme Gćne- 
rale Transatlantique“ powierzyła towa
rzystwu zakładów i stoczn ..Saint-Na- 
zaire-Penhoet" budowę szybkiego okrę
tu dla linii Marsylia — Alger. podobne
go do tego jaki rząd (Marynarka Han
dlowa) zamówił parę m esiecy temu w 
„Socićte Provenęale de Contructions 
Navales“, Długość jego wynosić będzie 
141 m. 90 szerokość — 19 m. 20 wyso
kość kadłuba — 12 m. 70, zagłębienie 
średnie — 6 m. 55, wyporność — 8760 
ton. 140 pasażerów pierwszej klasy, 
41 lub 82 mieszanych. 220 drug ej klasy, 
172 trzeciej klasy •; 400 czwartej klasy 
znajdują na nim pomieszczenie. Pewna 
inowacja została wprowadzona w roz
kładzie wielkich wspólnych sal: sala ja
dalna, salon i palarń a p erwszej klasy 
sa w amtiladzie na pomośc e spacero
wym, jak na statkach kursujących na 
linji Nowego Jorku. Jest to wielki po
stęp. który bedzie należycie oceniony 
przez pasażerów linii Marsylia — Alger. 
Statek będzie poruszany za pomocą dwóch 
grup turbin Parsons rozwijających siłę
18.000 KP. po 200 obrotów na m nutę; 
największa szybkość przewidz ana — 
23 węzły. Przy sile 14.000 KP., która bę
dzie zwykle osiągniętą, szybkość wv me
sie 21 w. 5. Para bedzie dostarczana 
turbmom przez 4 kotły typu Penhoet sa 
to kotły podobne do tych. jak e będą 
używane na „Champlain" i na ..Nor
mandie". Kotły te beda opalana mazu- 
tem. Aparaty potnocn cze będą ele
ktryczne Stępka tego statku została 
wydłużona w stoczni Penhoet 30 mal
ca; spuszczenie na wodę jest przewi
dziane w lutym lub marcu 1935 a regu
larne obsługiwan e linii Marsylia -  Al
ger na jesieni tego samego roku. Wy
kończenie takiego samego statku, które
go budowa ma być wkrótce rozpoczęta

włączyła do taryfy artykułowej 
cały szereg nowych punktów gra
nicznych czechosłowacko - węgier
skich i czechosłowacko - austriac
kich na owoce, tłuszcze, olejp, weł
nę, szmaty, krochmal, kleje, prze
twory mięsne, włókna roślinne itp.

Ustalone stawki opłat przewozo
wych do tych przejść granicznych 
względnie • od tych przejść są kon
kurencyjnie niskie w stosunku do 
stawek innych portów.

*
Ostatnio powstała nowa linja o- 

krętowa, która połączy regularną 
komunikacją port gdyński z porta
mi indyjskiemi, jak Carachi, Bom
baj, Allepey, Madres, Kalkuta i Ran- 
goon. Właścicielami nowej linji jest 
szwedzkie towarzystwo okrętowe 
Wilhelm Wilhelmsen z Góteborga 

*
Rozbudowa portu gdyńskiego po

stępuje w dalszym ciągu naprzód. 
Ostatnio wykończone zostało cał
kowicie nabrzeże czechosłowackie 

oraz częściowo nabrzeże rumuńskie 
— ogółem blisko 650 metrów bie
żących.

Prace na wybrzeżu są również 
stale prowadzone, przyczem zwraca 
się specjalna uwagę na roboty, które

w stoczni _,de la Ciotat" towarzystwa 
,,Provenęale de Constructions Nava'es“, 
jest przewidziana w początkach 1936 ro
ku. Te dwa statki będą dowodem wiel
kiego postępu os ągniętego na linji Mar
sylia — Alger. nietylkó pod względem 
komfortu, lecz również szybkość po
nieważ przedtem największa szybkość 
wynosiła tylko 19 węzłów a przeciętnie 
16 do 17.

Zresztą w dobie obecnej pow!ększe- 
nie szybkości jest jedna z głównych 
trosk francuskich towarzystw okręto
wych.

Na uwagę zasługuje też przerób
ka statku „Champollion" towarzy
stwa „Messageries Marit-mes", która 
została powierzona towarzystwu „Pro- 
yenęale de Constructions Nava!es“. Pra
ce nad kadłubem zostały nader szybko 
skończone Kadłub został wydłużony o 
8 m. 50. lecz aby os ągnąć połączenie 
linji okrętu trzeba było rozebrać go na 
długości 22 m 50 aby go odbudować na 
długości 31 m. Rozbiórkę która wyno
siła 350 ton blachy stalowej i ukośnie, 
zaczętą 23 stycznia skończono 10 lutego. 
Odbudowa zaczęta 13 lutego została 
skończona 20 marca; zużyto 410 ton bla
chy stalowej i ukośmc. Towarzystwo 
„Provenęale de Constructions Navales“ 
przerabia obecn e maszynerie i zakłada 
dwe turbiny typu Bauer-Wach.

W międzyczasie towarzystwu „Pro- 
yenęale de Constructions Navales" zo
stała powierzona przeróbka statku „El- 
Biar", należącego do , Compagnie de 
Navigatiori M xte“, obsluguiacego linię 
Francja — Alger. Statek ten bedzie 
wydłużony o 4 m. 50 i uposażony w jed
ną turb nę Bauer-Wach. Przew duje się 
powiększenie szybkości o 2 węzły.

Drugie wielkie zamówenie zostało 
powierzone przez „Compagnie Aux:łia- 
ire de Nav;gation“ stoczniom i zakładom

mogą przyczynić się do rozwoju 
ruchu turystycznego, a zatem pod
niesienia gospodarczego wybrzeża.

Między innemi w Wielkiej Wsi- 
Hallerowie pracowały w ciągu całe
go lata drużyny pracy, zatrudnione 
przy pracach betonowych, niezbęd
nych dla przeprowadzenia szosy 
przez półwysep Helski. W betoniar- 
r.iach tych wykonywane są kra
wężniki, które mają być następnie 
umieszczone po obu stronach szosy 
dla jej wzmocnienia. Betoniarnie 
Wielkiej Wsi-Hallerowa mają wy
konać 72 tysiące tych krawężników.

W Wielkiej Wsi-Hallerowie rozpo 
częto również budowę parku nad
morskiego ku czci poety kaszub
skiego Hieronima Jarosz-Derdow- 
skiego. Budowa parku, który, według 
projektu ma być wielkim reprezen
tacyjnym parkiem nadmorskim i bę
dzie stanowić jednocześnie rezerwat 
roślinności z całego wybrzeża pol
skiego, rozłożona jest na kilka lat, 
a koszt ogólny wyniesie 400 tysię
cy złotych.

W roku bieżącym przy robotach 
zatrudnione były drużyny pracy 
w liczbie około 200 robotników, 
dzięki czemu zakreślony na obecny 
sezon plan prac będzie całkowicie 
wykonany.

„de la Seine Mantime" (Worms et 
C-ie). Będzie to bulowa największego 
naftowca, jak wybudowano dotąd 
we Francji. Wyporność jego wynosić 
będzie 18.500 ton długość — 166 m. 20, 
szerokość — 21 m. 80 zagłębienie — 
9 m. 35 Maszyneria składać się będze 
z dwóch czterotaktowych motorów ty
pu Burme ster et Wain. Motory te bę
dą miały każdy 6 cylindrów o 1 m. 80 
skoku i 680 mm. średnicy; siła ogólna 
6.500 KP. Motory te będą zbudowąne 
w zakładach ,.Le Creusot" przez firmę 
„Schneider et Co‘‘. Szybkość przewi
dziana — 10 węzłów na próbach i 13 
w użyciu.

Drugi wielki naftowiec o jeszcze 
większych rozmiarach (około 21.000 ton) 
ma być zamówiony w innej stoczni 
francuskiej. Te dwa przykłady zdają się 
wykazywać, że armatorzy francuscy dą
żą do budowy naftowców o wielkiej 
wyporności, których eksploatacja jest 
o wiele korzystn ejsza niż eksploatacja 
statków o małej lub średniej wypor
ności.

W obecności P. Wiliam‘a Bertrand, 
ministra marynarki handlowej „Les Ate- 
liers et Chantiers de France" spuściły na 
wodę 16 kw(etn a kontrtorpedowiec 
„Le Triomphant". Charakterystyki tego 
statku, który należy do ostatniej serji 
kontrtorpedowców marynarki francu
skiej są następujące: długość — 132 m, 
szerokość — 11 m 98. zagłębienie —
4 m. wyporność — 2 830 ton Maszyne
ria składać s ę będzie z dwóch turbin 
Parsons o sile 80,000 KP. Para jest do
starczana przez cztery kotły, opalane 
mazutem. Uzbrojeń e wynosić będzie;
5 dział 138 mńi.. 4 działa automatyczne 
37 mm. przeciwlotnicze. 9 rur torpedo
wych 550 mm. i przyrządy przeciw ło
dziom podwodnym. Szybkość przewi
dziana dla statków tej serji wynosi 40 
węzłów.

Oliyier Gueant

BUDOWA OKRĘTÓW WE FRANCJI
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Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  
PAR1S (8 -e )

5 5 .
BQULEVARO
HAUSSMANN

WSZELKIE ZAPYTANIA 
NALEŻY KIEROWAĆ 
POD TYM ADRESEM

STOCZNIE i WARSZTATY

N A N T E S
(Ł. I.)

L E T R A i T
fS. I.)

LA COUR - NEUVE
(SEINE)

Maszyny i Kotły dla kmzownikOw ,,L)UQUEISNE", 
,TOURVILLE“ (36 węzt. — najszybszych w twlecie 
(Atel. et Chant. de Bretagne I Ste. Ole de Con- 

structlons Mecanlgues).

(\onir torpedowtec ..CASSARD", 43,4 wtziow ruj 
szybszy na świecie okręt >vo|ennv (Ateliers et Chan 

tlers de Bretagne).

A T E L 1
ATELIERS ET 
S O C I & T E

S E T
CHANTIERS

C H A N T I E R
DE LA SElNE

> D E  ' B R E T A G N E
MARtTlME (Worms & Cie) 

G E N E R A L E  DE CO N S T R U C T I O N S  M E C A  N1QUES
Dawne Zakład E. Garnier i Faure BeauPeu — Aparaty Kateau.

K rąż o w n ik i, K o n tr io rp e d o w c e , T o rp ed ow ce , A w iz o , K an on ie rk i, Ł o d z ie  p o d w o d n e . Statki 
p a sa ż e rsk ie , t o w a r o w e ,  statk i c y s te rn o w e , T ra w le ry , H o lo w n ik i, Jachty, P o e łę b ia rH i, 

T u rb in y  sy stem u  R a teau  i B a u e r -W a c h ) M o to ry  D iese l typ u  M. A . N.

Lodzie podwodne ,,ANTlOPE'\ „AMAZONE", 
„OREADE". „LA SYBYLLE" i „VENUS“ marynar
ki francuskie) (Ateliers et Chantiers de la Seine Ma- 

rłt*me).

Motor typu M. A. N. o sile 3000 H. P. dó lodzi pod
wodnych. Wyłączność na Francję S-te O-le de Lonrtr. 

Mecan.

A T E L I E R S  

E T  C H A N T I E R S  DE LA L O I R E

Kontrtorpedowiec „Albatros" Francuskiej Marynarki Wojennej' osiągnął szybkość 41.9 węzłów.
KRĄŻOWNIKI — KONTRTORPEDOWCE — LODZIE PODWODNE (Loire Simonot) 

TORPEDOWCE — TURBINY — MOTORY DIESLA LOIRE-SULZER
Budowa maszynerji dla kontrtorpedowców polskich „WICHER" I „BURZA" oraz budowa polskiej lodzi podwodnej* RYS"

4, Rue de Teheran. P a r is
STOCZNIE I ZAKŁADY W ST. NAZAIRE — ZAKŁADY W ST. DENIS (PARYŻ)

BUDOWA OKRĘTÓW WOJENNYCH I STATKÓW HANDLOWYCH



P E N H O E T
B u d o w a  

O K R Ę T  O W wojennych  
i STATKÓ W  handlowych

wszelkich typów i rozmiarów

(K R Ą Ż O W N IK I .  K O N T R T O R P E D O W C E  

T O R P E D O W C E .  L O D Z IE  P O D W O D N E  I to.)

KontrtorpeJowiec „Valmy*‘, całkowicie zbudo
wany na stoczni „Penho6t“ (szybkość 38.85 wę
złów) wyposażony w kotły o palenisku mazu- 
towem typu ..Penhoćt", z którerni francuskie 
kontrtorpedowce ustanowiły rekord szybkości 

(42 węzły).

Societe des CHANTIERS ET ATELIERS 
de St NAZAIRE— PENHOET

7 rue Auber PARIS

Spółka akcyjna dawnych zakładówHOTCHKISS & Cie
Dyrekcja naczelna; (0-66 Quai Michelet, 

w LEVALL01S-UERRET (Seme)

SAM OCH ODY
■

Zakłady
w SAINT-DENIS- 

ORNANO 
i w St.-DENIS- 

BARRAGL

MARYNARKA WOJENNA 
I OBRONA WYBRZEŻY 

K arab in y  m aszynow e  
ttarab 'ny  m aszynow e  m a- 
ioba iib row e , z podstawami po- 
lowemi i okrętovemi.
K arab in y  m aszynow e, ba  
lib e r 13,i !  m m, oraz ich czę
ści, do t brony przeciwlotniczej i do 
ostrzeliwania wszelkich objekiów 
lądowych i pływających: z podsta
wami okrętowemij do obrony stałej 
i do obrony ruchomej na lądzie; 
karabiny maszynowe jedno-i wielo-
lufowe
Spec.alne podstaw y  dla ło
dzi podwodnych.

Podstaw y  desantow e
K arab iny  m aszynow e, k a lib e r 2 5  m m , do ob
rony pr/eciwlotn czej na wielkich wysokościach i strzelania 
przeciwpancernego, z podstawami okrętowemi, do obrony 
stałej i do obrony ruchome1.
D zia łka  szybkostrzelne  automatyczne, ka li
b e r  3 7  m/m, oraz ich części,
K arab iny  m aszynow e  o w ie lk ie j szybkości 
O gn ia  do uzbrojeń a wszelkich statków powietrzns ch.

SCHNEIDERA Z A R Z  A D : 42, R u e  d ’ A n jo u  
P A R I S

Artylerja Morska. Wieże. 1 łyty pancerne. Rury torpedowe. Urządzenia portowe i wyposażenie. 
Rezerwoary dla płynów. Maszyny mortkie i turbiny. Kompresory powiettzne. Śruby powietrz- 
— = —  ne. Śruby ckrętowe. Motory elektryczne i sprzęt. Specjalne odlewy żeliwne. — = —

Łodzie podwodne (typu Schneider-Labeuf). Motory 
typu Burmeister i Wain 4-ro 1 2 u taktowe (o po e- 
dyńczem i podwójnem działaniu dla wszelkich stat
ków handlowyeh, budowanych we Francji), 2-u tak
towe motory typu SCHNEIDER dla łodzi podwodnych

W A R S Z T A T Y  Le Creusot Breuij, „Henri Paul", 
La Londe-Les Maures, Havre, Harfleur, Hoc Borde- 

aux i t. d.

SIOCZNIA: Chalon s/Saóne.

Prosimy pow oływać się na powyższe ogłoszenie w  „Morzu'

3 ‘ 5 2 **. K s i ą ż k a  n a  c a ł e  ż y c i e

E . A .  J A R Z y Ń S K I

K u rs  p isania na maszynie

KAWIARNIA p A C G  A f l R I A
D a n c . n g  V a r i ć t ć  U f i r l j  1 1 U I I I I I
reprezentacyjny lokal Warsrawy, M O N U S Z K I  Nr. 10

pod kierownictwem dyr. Franciszka Moszkow cza

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

W T E K Ś C I E :  1300 złotych; i/2 strony 700 złotych; i/3 strony 500 zł. i 1/ i  strony 400 złotych 
ZA TEKSTEM: 1200 „ J/a » 630 „ Vs » 45° » 1f *  3S°

PRENUMERATA „MORZA”: rocznie 12 złotych, półrocznie 6 złotych i kwartalnie 3 zł.

Adres Redakcii 1 Administracji1 Warszawa Widok 10 Telefony: red 290-18. adm 533-88., P. K. 0. Konto Nr. 367.

W y d a w c a :  Liga M orska i K olonialna R e d a k t o r :  Janu sz  L ew and ow sk i
Druk | ilustracje wykonane w Zakl. Grał. „Prasa Polska, S. A.“, Warszawa
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